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DO p SARZY 
Przemiany, jakie zachodzą w kierunku ' u nas postulat realizmu wobec twórczości która nazywa się katolicka tylko dlatego, 

myśli ludzkiej, są tylko o tyle dowolne, o literackiej. Postulat ten natychmiast został że przedstawia księży w dodatnim świetle; 
ile dowolna jest ewolucja rzeczywistości. oceniony fałszywie, bez dobrej woli. Roz- zarówno jak i tę, którą nazywa się prole­
Szalel'icy mogą mieć wpływ na dzieje, ale poczęto z nim walkę, nie wiedząc jeszcze, o tariacką tylko dlatego, że opisuje wyzysk 
jest to wpływ zawsze pozorny. Przemiany co się walczy i z czym się walczy. Zajęto robotników. Mamy prawo sądzić, że twier­
lubią wysuwać szaleńców, nawet wysoko, wobec niego z miejsca pozycje obronne, dzenia te nie są gołosłowne. Dziś po dwóch 
ale źródła tych przemian są trzeźwe. Hit- widząc w nim coś w rodzaju przyszłego in- latach niemal od wyzwolenia kraju, po ro­
ler nie stworzył hitleryzmu, podobnie jak strumentu przemocy, który wynalazł Bo- ku z górą od ostatniego zjazdu literatów 
Mussolini nie wynalazł faszyzmu. Trzeźwe rejsza w Lublinie. Tymczasem wystarczy- w l{rakowie, czy znalazłby sfę ktoś, kto z 
przyczyny tych katastrof miały potężne za- łaby odrobina obiektywnej chęci zrozumie- czystym sumieniem mógłby zarzucić lewicy 
potrzebowanie na szaleńców i łotrów róż- nia, aby właściwie ocenić to, co było naj- polskiej popieranie pisarstwa bez warto­
nego kalibru. To faszyzm szukał swych prawdziwszą treścią tego hasła: niepokój ści? 
wodzów, nie odwrotnie. Nie wodzowie o los naszej twórczości literackiej, lęk, czy Nie dajemy recept i nie niszczymy daw-­
stworzyli przewód dla faszyzmu. potrafi ona znaleźć dla siebie wyjście z nych. Myliłby się, kto sądzi, że pragniemy 

Ogrom katastrofy zrozumieliśmy jednak drogi, która jeszcze niedawno mogła wy- potępić bez reszty literaturę dwudziesto­
dopiero wówczas, gdy była gotowa. Hitler dawać się wielkim traktem rozwoju, a któ- lecia; pragniemy z niej wyciąnąć najlepsze 
na placu Saskim w październiku 1939 r. ra po wojnie zaczęła grozić zaułkiem. Dro- możliwe dziś wnioski. Nie istnieją momen­
zdumiał nas trochę. Ten szybko podrosły ga ta była drogą literatury europejskiej, ty w kulturze, w których można ją zaczy­
Antychryst z wąsikiem przybył nie wiado- dźwięczały na niej najlepsze, stare krusz- nać od początku. Trwa ona zawsze z ca­
mo skąd. Pojęliśmy, że wypadki od pewne~ ce, - w tym jej bezsprzeczny dla nas łym dobrem i złem inwentarza. W teorii 
go punktu umieją toczyć się prędko. Nie wkład; ale zaułek, który groził, mógł· nas literaturę polską mogłyby czekać dwie dro­
znaczy to, aby wszyscy jednomyślnie zgo- zaszachować dotkliwiej niż innych; nie ma- gi: albo kontynuacja dawnych wartości, w 
dzili się na wspólną przyczynę zła. Z wy- my tak potężnych rezerw kulturalnych, sensie przezwyciężania ich nieużvtków, 
jątkiem tych, co dopatrują się jej w grze- aby móc bezkarnie wytrzymywać kryzysy przy zachowaniu ich dóbr; albo nowe pok o-

. chu pierworodnym. w tej dziedzinie. lenie talE>ntów. oderwane od przeszłości -
Czy -~yła. w tym nas.za wina, z;,e nie do- Nie zechciano tych rzeczy zrozu.mi~ć. coś w rodzaju natchnionych gigantów, na 

st~~ghsm~ w porę groz~cego zła~ .Ta~. - Może przyczyniła się do tego w pewneJ mie- nowo tworzących obrazy świata. Wiemy 
Jesh za wm~ uzi;t:mY l. tę, któreJ ofiarą rze niejasność związana z samym termi- dobrze, że druga szansa jest niemożliwa. 
pa~~my sanu. Jesli .z~ wmę uzn~y skłon- nem. Słowo „realizm" na gruncie artysty- Natchnieni barbarzyńcy jakoś się nie ro­
nos~ do lek.a~~w! ktore ~makuJl;l- W cho- cznym nie posiada jednoznacznej zawarto- dzą. 
r?~ie: W Cl~żki?J c~orobie. B?'l,1~Y ,prze- ści treściowej, jest trudne do zdefiniowa- Co nas dzieli? Czy linia podziału pol­
cleZ Jak pa_cJenc1,, ktorym gr?ZI sllllerc z u- nia. Charakterystyczny był fakt, że wię- skiego pisarstwa biegnie tylko między li­
płyYJU krwi,. a kto~ leczą się na serce, bo kszość dyskusji toczonych dokoła sprawy teraturą dobrą a złą? Czy istnieje inna, 
lu~1ą walerianę. <;zym była ta na:iza ~a- ograni~a się do wytyczenia zakresu sa· ukryta ll\h podtrzymywana sztucznie? 
ła:3:na? W zy~t''l!n po ro~b,u. rue;nr.l il r, 't'go i•~.i~~in ,/gr ~·z ·1 :i go •t le':;'CI '' ' za .• _ . .t:J.~e ~IDic·1 aspf' •. "'7 rZ<"czywi­
ka~dego z nas· P7zrJemnym. nawykie!ll•. z tYt,ez - formalizmu, psycholog z:nu c,'..f st.ości, p1 • • czym ?.właszcza iul:n komplikq­
~01;'YID tym b~rdzieJ t~dno si.ę rozs~ac, Je- irracjonalizmu; jak gdyby nawet sojuszni· wac widzenie spraw teraźniejszych. Histo­
sh Jest nawykiem mysh; zam1łow~ruem do cy między sobą nie byli zupełnie zgodni 'ł! riografia musi wiedzieć konieczną '3umę 
wewnętrzne~o. sta~us. quo ~ obrębie nas~e- interpretacji bronionej tezy. Jeden z p1- rzeczy prawdziwych i nie wiedzieć równie 
go obrazu swiata! rue~hęcią do w~zy~t}tie- sarzy, solidarnych z intencją postulatu, za- koniecznej sumy rzeczy prawdziwych, aby 
go~ c~ bu~zy stab11;i?śc - t~ stab1lnosc, w oytany przez kolegę, co to jest. realizm, mogła kreślić wierne obrazy świata. Hi­
kto;eJ IlaJPrzyt1:1l~eJ pracuJe ~obraźnia, odparł: „Realizm? Jest to nic więcej, jak storyk współczesnej literatury polskiej 
mysl, przędzalrua 1 fabryka brom. Ale by- okres prozy francuskiej w XIX-ym wieku". wiedziałby wszystko, a więc wiedziałby za 
łob:y, krzywdz~ce posądzać nas o świado- Zabawne i znamienne. wiele. Mnogość drobnych zjawisk nie po-
mosc wszystkwh konsekwencyj naszej po- . . . 1 d · s l k · · · 
stawy. Właśnie w tym wina. Nie wiedzie- Ale me oznacza to zmiany stanowiska. maga w og ą zie. e e CJa me zawsze Jest 
liśmy. Nasza waleriana, to był konformizm ?rupa pisarzy,, która .dwa lata temu pod- możliwa, ze względów nieraz czysto ner­
wobec samych siebie, wobec świata, który, Jęła hasło realiz~~· me walczyła o nazwę: wowych. Z tych samych, obawiam się, 
- _wierzyliśmy w to _ uleczy się w sposób ~owtarz~m: t~~scią t~go postulatu była l względów niektórzy pisarze i publicyści 
naJbardziej dla nas przyjemny Wiele mia- Jest komecznosc walki z samotnym ukazy-. dopatrują się w pestulatach lewicy literac­
ła nas samych kosztować ta łatwowierność. w~uiem czł?wi.e~a, oderwanego o~ rzeczr kiej celów politycznych, chęci skrępowania 

'' 
•1. . wistych związkow z swym otoczeniem spo- twórczości pisarskiej „okowami dogmatów 

Pisząc „my - mam na mys i plSarzy. , , . . 
Ową grupę ludzi dobrej woli, z których nie ~eczn!m .. U ~ro~ła naszeJ pos_ta~ me le- partyjnych". 
jeden wydał w okresie między wojnami z~ ~uc w1ęce~, ~ak głębo~a mewia:~· ab~ Otóż właśnie dlatego, że tak nie jest, na­
dziela wspaniałej wartości. Nasza literatu- ~Je surreal~stow potrafiły spełmc obo miętna akcja pewnych publicystów w dys­
ra tego okresu nie była przecież mierna. wi'zek s~t1:1ki nasz~go . cza.su. Bo !a.ta, w kusji wokół realizmu wydawała się tak 
Przeciwnie, nie łatwo by wskazać w dzie- ktorych _zyJem.y, ugmaJą ~1ę f?Od c1ęzar~m smutnie śmieszna. z postulatem krytyki 
jach naszego pisarstwa wiele dwudziesta- sprav: ruerozw1ązanych, mesp1sanyc.h, ~1e- literackiej walczono tam oburącz, jakby z 
leci równie nieprzeciętnych. Był to okres, w_yrazony~h. Mam~ na naszy~ ~oncie wie.I- taranem, który miał rozwalić bramy wież 
który chętnie nazywa się u nas słowem kie pytama, na ktore. odp.o~e~ dotą~ me kościelnych! Gdyby Kott napisał był w o­
„europejski". Istotnie, te dwadzieścia lat pa~ła. Trudl_lo. na~ się dz1w_1c, ze w dmach~ wym czasie, że lubi tylko renety, publicy­
powieści, poezji, essayu otwierały u nas k~ore wy}amaJą ~ię zaledwie z n?cy pale sta prawicy zdarłby pióro na strzępy w 
bogaty przystęp myślom współczesnej Eu- ma ąum~w ludzkich w .~om?;ach ,1 ~otła~h obronie koszteli, w przeświadczeniu, że 
ropy, literatura polska stała się w tym - me w1erz~y w mozhwosc wyswietlema walczy o sutannę ks. Piwowarczyka! 
czasie fragmentem bodaj współrzędnym w dramatu człowiek~ ~~zy J?O~lOcy komplek- Ale - i o tym trzeba pamiętać - mimo, 
dziele o losie ludzkim, jakie tworzył wów- ~u .nabyte?'~ w dziecm~twie' d:amat,u po~- że byłoby zabawne uważać postulaty wobec 
czas świat. Nie wiem czy udałoby się wy- swiadolll:osci rozgrywaJ~cego ,się .w swiecie twórczości literackiej w Polsce za fra~ 
kryć w przeszłości inną epokę naszego pi· spo~eczru~ , P1;1Stym, . ktory . :owm~ d~ b~ze ment akcji politycznej skierowanej prze­
sarstwa, gdzie człowiek byłby ukazany w moze byc swi~tem fm de si~c!u, Jak 5.wia- ciw opozycji, nie jest przvnadkiem, że zo­
świetle praw i za pomocą środków tak po- tem ~aszyzmu • , dramatu. dzieJącego się Y' stały one podniesione przez pisarzy związa­
dobnych do tych, które wprowadzała do gramcach. progow ps:ychicznych, szcz~lme nych z obozem reformy; obóz ten bowiem 
literatury współczesna Europa - jak w o- od~r~dza?ących człowieka ?d praw z~ioro- walczy o świadomość społeczną najszer­
wym okresie lat 1919 - 1939. A jednak wosci. , L.iteratura taka, kt~ra wczor~~ mo- szych warstw narodu. W krmetyzmie 
myliliśmy się. Myliliśmy się wraz z Eu- g.ła byc JeS~cze nazwana ehtai;n~. dzis mu: integralnego psychologizmu czy formaliz­
ropą. Być może, iż jest w tym jakieś po- siał~by byc .~sądz?na suro~IeJ: , ~czora~ mu czytelnik rzadko kiedy mógł się dowie· 
cieszenie. Lepiej się mylić z Europą niż bowi~m mdof?~is~r J~szcze byc mes~iad~~i dzieć tych prawd o świecie, od których był 
samemu. ' praw y, zis Je na mamy za so ą m. zawisły jego los. To są prawdy dość proste 

Bo zwłaszcza u nas, w Polsce, sprawia które z pisarstwa gardzącego sprawami w porównaniu z kompleksem Edypa, który 
ulgę myśl, że błędy, które ,odkrywamy we wspólnoty ludzkiej - czynią kłamstwo. nawiedził kogoś w sió,1-„·m rożu życia, czy 
własnej przeszłości, nie są tylko polskimi Zdaje mi się, że część naszych przeciw- z libido w stosunku do strażaka. Są to 
błędami. Zbyt często myliliśmy się samot- ników tylko przez nieporozumienie zwal- prawdy dość proste w obrębie losu jedna­
nie. Lubiliśmy nazywać się siostrą Fran· czała nasze tezy. Przypuszczam, iż w pew- stki, bardziej zawiłe w zakresie losu gru­
cji, ale zawsze ta młodsza, lekkomyślna nych wypadkach obawiano się nie tyle kon- py. Nie jest ujmą dla pisarza poświęcić 
siostra to byliśmy my, to była Polska. sekwencji naszego stanowiska, ile nie bez- im pióro. Doświadczenia, które przeżyliś­
Starsza siostrzyca była rozsądna, trzeźwa, pieczeństwa jego wulgaryzacji. Więcej: są· my, i te, które trwają, umacniają nas w 
bogatsza, mniej narażona na zaczepki. Uni- dzę, że niektórzy pisarze dop::trywali się w przekonaniu, że świat podlega obrotom nie 
kala w przeszłości niebezpieczeństw, ja- tej postawie gotowych .recept na literaturę tylko astralnym, że przygody ludzkie na 
kie czyhały na rodzeństwo ze strony wil- propagandową, na literaturę złą. Jeśli więc . powierzchni ziemi są zawisłe nie tylko od 
ków Europy. Była mądrzejsza - dlatego przeciwnicy tac" istńieją rzeczywiście, nie- ruchów wokół osi Każdy cal, po którym 
pewnie nazywaliśmy ją starszą siostrą. chaj śpią spokojnie. ·Jest dla nas bowiem stąpa człowiek, wraz z nim samym jest 
Dziś mamy tę odrobinę gorzkiej satysfak- niewątpliwe, że zła literatura nie może speł- przedmiotem ścierania się sił i praw. Jest 
cji. że pewne błędy popełniała wraz z na- niać żadnej roli, - nawet - a może tym cechą godności rodzaju ludzkiego układać 
mi. że - być może - popełnia je nadal, bardziej - propagandowej. Walcząc o złą te siły i prawa w przyczyny i skutki po­
kiedy my szukamy z nich wyjścia. literaturę w celach propagandowych, wal- znawalne, budować je w system, ocalać 

W pierwszych miesiącach życia kultura!- czylibyśmy przeciw sobie. Jest niewątpli- wolność świadomości ludzkiej przed irra­
nego w Polsce po wyzwoleniu· postawiono we, że uważamy za fałszywą tę literaturę, cjonalną sferą pokorf. i lęku. Jest naszą 

tezą, że nie ma zjawisk na świecie, kt6-
rych by człowiek nie był w mocy poznać, i 
nie ma praw, które by mogły krępować 
jego sądy. Jest to zasada ambitna. Lecz 
tylko z tych założeń może rozwijać się po­
stęp myśli ludzkiej. 

Dlatego walka z indyferentyzmem. z po­
stawą „au dessus de la mclee", z <ipO­
litycznością - uważamy za nakaz współ­
czesn<1ści. „Swiatopogląd wyrażony przy 
pomocy talentu" - tak określił jeden z 
krytyków - to, co nazywa dobrą prozą. 

l swiatopogląd - a więc świadoma postawa 
wobec rzeczywistości, odwaga w widzeniu 
jej prawd i wysnuwaniu z niej wniosków. 
O to walczymy w literaturze polskiej. Pi· 
sarz spotyka tu wielką okazję: podźwignię­
cia piórem spraw większych niż on, .:;praw, 
których jest cząstką. Może trudniej opisać · 
społeczeństwo niż własną duszę. Powieść 
o przygodach grupy jest zapevme tęższą 

próbą dla talentu niż narracja o swym 
wnętrzu. • " 

Niejeden z nas pisze te słowa przeciw 
sobie, wbrew swej prozie - bez watpienia . 
Ale nie powinno to być przeciw nam argu· 
mentem. Droga do powieści, o jaką wal­
czymy ,nie jest łatwa, wymaga trudnych 
przezwyciężeń i przełamania tego, co dotąd 
było nie raz najbardziej swoje i drogie. Nie 
zawsze nowy kształt czy myśl powstaje z 
nagłego błysku olśnienia; ,częściej droga 
jest mroczna, mozolna. Wiele czeka nas 
prób, niejedna może być nieudana - ale 
nie wolno nam gubić kierunku, który jest 
pro':ty: od !<i<' 1ie do · 1via~a - m,...,1n .!:1· ~.::.u 
bie znamy lepiej niż wiat; mimo t~ św.iat 
jest trudniejszy dla .aszego pióra. 

Często słyszałem alarmy ze strony prze­
ciwnej, że działalność kulturalna lewicy 
prowadzi do narzucenia literaturze polskiej 
obcych wzorów. Krótko mówiąc: wzorów 
z literatury sowieckiej. Otóż wątpię, czy 
słowo „wzory" w ogóle może być tu brane 
pod uwagę. Jasne - Balzak bliższv nam 
jest niż Chateaubriand, Stendhal, niż· Huys­
mans czy d'Aurevilly, racjonaliści niż ro­
mantycy. Ale są to tylko kierunki, które 
wskazuje nasz kompas; kierunki, nie cele. 
Ich świat bliższy jest nam od innych, pra­
wa jakie nim rządzą, potwierdził czas, a 
wiek, który nas dzieli, uczynił nasz stosu­
nek do świata o tyle bardziej złożonym, o 
ile bardziej złożony stał się nasz . świat. 
Owe różnice, które sprawiają. że przes2fość 
nie daje nam dokładnych recept, działają 
również w przestrzeni. Nie jest dziś do po­
myślenia. zapożyczanie recepl dla polskiej 
literatury skądkolwiek. Nasz Sezam łrty­
styczny możemy otworzyć tylko wła.snym 
zaklęciem. Literatura sowiecka powslała w 
swoistych warunkach, wśród dalekich nam 
trudów i burz; nadal kształtują ją konie­
czności, które nam są obce. Struk•ura 
społeczno - gospodarcza, z jakiei wvrasta 
jest inna niż nasza. Być może i~ wi'ersze i 
powieści wyrosłe w kraju kołchozów. mu­
szą być inne, niż tam, gdzie kołchozów nie 
ma. 
Powinniśmy pamiętać o tym, że Polska 

jest w tej chwili krajem odmiennym od 
wszystkich krajów na świecie. \Vybraliś­
my dwa lata temu własne drogi rozwoju, 
nie tylko dla naszego przemys~u czy pro· 
dukcji rolnej, ale i dla kultury, dla sztuki, 
dla myśli. Pokładamy nie mniejsze nadzie­
je w wysiłku materialnym jak w d11rho­
wym. Kultura polska opiera się d:i:isiaj n 
szeroką postawę społeczną, która uległa 
specyficznej przebudowie. Jest na co pa­
trzeć, jest z czego wysnuwać nowe pra'.vdy 
o życiu i człowieku. Być może, iż w tej 
chwili raczej my pracujemy dla świ3hi. niż 
świat dla nas. Warto przypomni~· słowa 
cudzoziemca, wybitnego pisarza katolic­
kiego Francji, Emanuela Mounier, który 
napisał po powrocie z Polski. że mięnzy 
Bugiem a Odrą odbywa się dziś w'r.lkie do­
świadczenie socjalistyczne, ktf.•·c "10"e „nć 
się wzorem , dla nowej chemii społecznej 
Europy. 

Przed drugim zjazdem pisarzy polc;k!ch 
warto zważyć te słowa francuskiego inte­
lektualisty. Brzmi w nich nadzieja lcps?.ej 
przyszłości świata, do które.i Polska może 
się przyct-ynić. 



Mr. l KU.tNI~A 

EDWARD CSATÓ 

BYŁY DWIE DROGI 
Polemika z przemówieniem posła PSL, Z. Załęskiego na XI se~ii KRN 

SPRAWDZAMY JESZCZE RAZ 

Ostatnia sesja KRN długo pozostanie w 
pamięci. Między innymi i z tego . powodu, 
że sprecyzowała ona w najwyraźniejszy ze 
wszystkich dotychczasowych sposobów 
różnice istniejące pomiędzy „partiami blo­
ku" a PSL-em. Sprawa ewentualnego 
przystąpienia tego ostatniego stronnictwa 
do wspólnego bloku wyborczego ciągnęła 
się długo i w , poszczególnych okresach 
P!zybierała rozmaity charakter; można 
się było łudzić, mieć nadzieję, potem znów 
przeciw tym na9.ziejom protestować. Te­
raz skończyło się to wszystko. Zamiast 
przystąpić do bloku, Polskie Stronnictwo 
Ludo~e ustami prezesa swego klubu po­
selskiego, pos. Załęskiego, dało partiom 
Reformy taką radę: 

„Wejdźcie istotnie na drogę porozumie­
nia, odprężcie nastroje walki, wprowadź­
cie w życie przepisy konstytucji i statu­
towe uprawnienia dla członków w zrzesze­
niach i samorządzie, a będzie atmosfera 
do ustalenia wspólnego modelu Polski i 
wybory przestaną być węzłem gordyj­
skim. trudnym do rozwiązania". 

Ta rada, jak i wogóle całe przemówie­
stęnie posła Załęskiego (wydrukowane na­
stępnie w n-rze 263 „Gazety Ludowej" i 
mogące być uznane za przykład doskona­
łej prozy publicystycznej) wydają się go· 
dne szerszego zanalizowania. 

* Nie dlatego, aby przemówienie to wpro-
wadzało jakieś zupełnie nowe, nieznane 
dotychczas argumenty; skoro zaś one nie 
są nowe, trudno odpowiedzieć na nie od­
krywczyroi kontrdowodami. O tych spra­
wach mówi się i pisze w Polsc.e od dość 
dawna i mówi się - naogół - zawsze to 
oamo. Niektórzy uważają to za świade­
ctwo pewnej · słabości polskiej publicysty­
ki; stanowisko takie jednak tylko w nie­
wielkiej mierze potrafi wylegitymować się 
rzeczowymi argumentami. Oczywiście wciąż 
jeszcze mamy do czynienia (najbardziej 
może w prowincjonalnej prasie codzien­
nej) z lękliwqścią czy ospałością publicy­
stów; nieporównanie ważniejszą rolę od­
grywa jednak w tej sprawie inne zjawis­
ko. Oto ustaliły się już mniej więcej dro­
gi; którymi toczy się polska myśl. Sqmo­
wiska precyzują się, , koncepcje dotychczas 
sobie bliskie łączą $ię w mocnym przy­
mierzu, koncepcje wrogie coraz jaśniej ~i­
dzą podstawy swej odmienności. Publicy­
styka ma służyć prawdzie i dlatego w za­
nikaniu pozornych efektów (.bardzo ła­
twych) gazeciarskiego indywidualizmu, 
kiedy to każdy niemal ambitniejszy skry­
ba chciał głosić swój własny pomysł zba­
wiania Polski - na rzecz większej prosto­
ty i łączenia się w kolektywy intelektual­
ne, dostrzegamy wyższość naszego czasu. 

Istotna siła nie polega bowiem na tym, 
aby dawać codP.eń coś innego, lecz na 
adekwantnym odzwierciedleniu tego stop­
nia zmiany, który miał miejsce w rzeczy­
wistości; jeśli każda nowa analiza dopro­
wadza nas do podobnych wniosków, nie 
martwmy się, że „powtarzamy wciąż to 
samo", bo zawsze powtarzamy owo „to 
samo" coraz lepiej. 

Fakt zniweczenia koncepcji bloku wy­
borczego, zestawiony z argumentami prze­
mówienia pos. Załęskiego, pozwala z wię­
kszym niż dotychczas stopniem pewności 
sprawdzić słuszność naszych dotychczaso· 
wych sądów o linii politycznej PSL-u. ... „. 

Stwierdziłem, że przemówienie to jest 
przykładem doskonałej prozy publicysty­
cznej. Uważam tak dlatego, że jest ono 
taktowne, nie operuje płytkimi złośliwo­
ściami, jeśli zawiera ataki, to zasadnicze i 
zredagowane z duża dbałością o uczciwość. 
Znaczy to po prostu, że przemówienie po­
siada wysoki poziom formalny - w tym 
sensie wyrażenia „poziom formalny", ja­
kim posługujemy się, mówiąc o czyichś 
walorach towarzyskich. Do tych zalet na­
leży dodać jesz~ze jedną, dotyczącą stro­
ny językowej: jest ono napisane w sposób 
jasny i prosty, tak "że (z nielicznymi wy­
jątkami) treść poszczególnych sformuło· 
wań nie powinna stać się przyczyną nie­
porozumień. 

Nie podobna natomiast zgodzić się na 
metodę oceny polskiej rzeczywistości, któ­
rą posługuje się poseł Załęski i· - co za 
tym idzie - na niektóre merytoryczne 
wnioski przemówienia. 

Obok wymienionych poprzednio wzglę­
.dów do polemiki niniejszej skłania mnie 
właśnie ów wysoki poziom formalny wy­
powiedzi przedstawiciela PSL-u. Zdaję !lo­
bie sprawę z tego, że taki poziom łatwo 
może złudzić czytelnika, nie zawsze skwa­
pliwego do żmudnej P.rac~ krytyc~ego 
analizowania tekstu. UJmUJe go przyJem­
ny tok całości, nęci osobista kultura to-

warzyska mówcy. Zwłaszcza u nas w Pol­
sce, gdzie wyraz „inteligencja" stał się 
synonimem przede wszystkim pewnej o­
głady obyczajów. Kryje się w tym niebez­
pieczeństwo, łatwo uchwytne dla każdego, 
kto chce troszczyć się przede wszystkim o 
prawdę. 

ŁADNE SWWA I ŁADNE UCZUCIA 

„Chcieliście publicznego kajania się za 
grzechy Londynu, za zburzenie Warsza­
wy, my zaś nie czuliśmy potrzeby tej spo­
wiedzi, bo cierpiący i łaknący wolności na­
ród za przeszłość nas rozgrzeszy, a nad 
przyszłością czuwa" - stwierdził pos. Za­
łęski. Ale w jaki sposób naród rozgrze­
szył? I jak czuwa? Oto są dwa powie­
dzenia, sformułowane bardzo efektownie, 
ale bez przytaczania dowodów. Dwa pew­
niki, tworzące wespół z innymi podstawę 
systemu politycznego PSL-u. Przyjrzyj­
my się im dokładniej. 

Czy cały polski naród „rozgrzeszył"? 
Gdyby tak interpretować treść powyższej 
wypowiedzi, okaże się ona po prostu zda­
niem nieprawdziwym. W każdym bowiem 
razie nie rozgrzeszyli ci, którzy domagajlł 
się „publicznego kajania" (w rzeczywisto­
ści chodzi jedynie o przyznanie, że pewna 
polityka była fałszywa). A przecież na· 
wet oceniając ich liczbę jak najskromniej 
- niP.podobna poprostu wyrzucić ich z 
narodu polskiego. Chyba, że wyrażenie 
„naród polski", rozumie ktoś w sposób, 
wykluczający z niego cały Obóz Reformy; 
znamy takie rozumienie sprzed wojny, kie­
dy to nieprzytomne prawe skIT.,Ydło n!!.cjo­
nalistów odmawiało naszej Jewicy (w któ­
rą włączało również z reguły i przed11ta­
wicieli programów chiopskich) prawa. do 
polskości. Przy takiej interpretacji zda­
nie pos. Załęskiego okazuje si-ę zatem al­
bo fałszem albo poprostu tezą reakcyjną 
(w najbardziej uprawnionym i · właściwym 
sensie tego wyrazu). 
Może więc należy odrzucić wyraz „ca­

ły"; ale w takim razie cóż wa:.i:e jest roz­
grzeszenie, udzielone tylko pl"zez pe"Vlien 
odłam. K!uc::: może by się znalazł w in­
nyJ!\ powiedzeniu z tej samej mowy: mia­
no\vicie pos. Załęski stwierdza, że „my le­
piej znamy i czujemy dasz.ę n_, .u". Ta· 
kie wyrażenie jest niezbyt jasne i dlatego 
mogłoby dać oka~ję do obfitych zlośli­
w-0ści semantycznych, · ale chcę być lojal­
ny i dlatego próbuję je wytłumaczyć so· 
bie w jedynie dostępny mi sposób. Mam 
wrażenie, że „dusza narodu" znaczy tu 
mniej więcej tyle, co po prostu „nastroje i 
tradycje panujące w społeczeństwie". 

Znowu zmieńmy zbyt w tym kontekście 
zuchwały wyraz „społeczeństwo" na skrom 
niejszą „dużą część społeczeństwa". Zau­
ważymy wtedy, że jest to zapewne ta 
część, która popiera politykę PSL-u. Ale 
w takim razie cały sens uwag pos. Załęs­
kiego, sprowadzałby się jedynie do stwier 
dzenia, że PSL rozgrzesza tych swoich 
przywódców, którzy ponoszą część odpo­
wiedzialności za politykę „Londynu" i zni­
szczenie Warszawy „. 
Moźnaby w podobny sposób zanalizować 

dri:.gą część cytowanego zdania, tę, w któ­
rej m~ca PSL-u mówi o „czuwaniu nad 
przyszłością". Ale lepiej zostawmy te igra­
szki. Chodziło mi jedynie o podanie przy­
kładu efektownej i zdawałoby się - bar­
dzo .,poczciwie" brzmiącej wypowiedzi, 
której prawdziwe znaczenie jest niewątpli­
wie .znacznie mniej efektowne. Aby od­
kryć to prawdziwe znaczenie, trzeba zużyć 
pewną ilość energii na przeprowadzenie 
analizy. Obawiam się, że c'zęść społeczeń­
stwa (będąca w każdym razie elementem 
grupy, na której „duszę" powołuje się 
PSL), nie zechce zadawać sobie tego tru­
du. Wystarczy jej powierzchowny, ujmu· 
jący wyobraźnię i „chwytający za serce" 
polor słów. • 

Nie zatrzymywałbym się dłużej nad tym 
przykładem, gdyby to był tylko jakiś wy­
skok, czy po prostu przejęzyczenie się 
mówcy. Ale sugerowanie lekkomyślnie 
formułowanymi opiniami i pięknie brzmią­
cyroi frazesami odgrywa pewną istotną 
rolę metodologiczną - już nie tylko w 
przemówieniu pos. Załęskiego, i nawet nie 
tylko w wypowiedziach niektórych przy­
wódców PSL, ale w ogóle w myśleniu po­
ważnej części polskiego społeczeństwa. 
Dlatego zjawisko to jest takie groźne. 

Nie chcę tu bronić wszystkich wypo­
wiedzi obozu reformy. Bywa, że frazeolo­
gia lewicowych przemówień jest nieznoś­
na. Ale to, co razi wówczas wyrobionego 
kulturalnie słuchacza, jest na ogół sprawą 
jedynie formy. To powierzchnia wydaje 
się chropawa i nieprzyjemna, ale metoda, 
kształtująca treść przemówienia czy roz­
prawy, pozostaje ·zawsze bezbłędna: racjo-

nalna i empiryczna. Frazesy płyną górą 
jak kwiaty na wodzie, ale przyjrzyjmy się 
dokładniej - zauważymy łodygi i korze­
nie, wiążące te kwiaty z twardym podło­
żem; frazesy zaś tego drugiego typu są jak 
kwiaty zerwane i rzucone na powierzch­
nię strumienia: prąd zawlecze je z sobą 
niewiadoma dokąd. 

To jest ów specyficzny odcień humani· 
taryzznu, z którym nowoczesny człowiek 
nie może się pogodzić. Humanitaryzm ten 
może być lewicowy czy prawicowy, łączyć 
go ~dzie zawsze formalistyczny kult pięk· 
nego ~słowa czy gestu. Z tego kultu uczy­
nił on sobie metodę, prowadzącą go jakoś 
wśród zaułków rzeczywistości - tak sa · 
mo, jak racjonalistę wiedzie jego analiza, 
a empiryka doświadczanie faktów. Prze­
praszam, nie tak samo : różnica jest ta, że 
jego metoda nie wiedzie ostatecznie do ni-
kąd. . 

* 
„Wojny mamy dość, pragniemy pokoju, 

by zabliźnić rany, odbudować ruiny i zgli­
szcza i oddać się pokojowej twórczej pra­
cy, niosącej narodowi sprawiedliwy ład i 
dobrobyt; zaś światu radość wolnego od 
strachu i nędzy człowieka". - To ładne, 
jako początek albo koniec deklaracji, ale 
istotna treść powinna zawierać się w 
czymś innym: w wyjaśnieniu, jakie są -
zdaniem wypowiadającego deklarację -
drogi dojścia do owego idealnego stanu 
rzeczy. Wtedy dopiero program uznaje­
my za pełny i możemy poddać go krytyce. 

Większość wymienionych tu określeń 
·dotyczy sfery ekonomicznej działalności 
człowieka. Zdawać by się wlęc mogło, że 
dalsza analiza utrzymana będzie również 
w tej samej sferze. Ale nie: zaraz w dal­
szym ustępie przechodzi pos. Załęski znów 
do spraw politycznych, których nie porzu­
ca już do końca swego wywodu. Oczywiś­
cie, nie czynimy z tego zarzutu mówcy, 
który zgodnie z zamierzeniami w ten wła­
śnie sposób rozplanował swoje przemówie­
nie i nie miał najmniejszego obowiązku 
zajmowaria się kwestiami gospodarczymi. 
Zai;.ważym.y jedynie, że jako polityczna 
deklaracja (w myśl intencji autora nacisk 
położyć należ„ na słowa „wo:inx mamy 
d&ć, pr/Jgniemy pokoju" i ten i'Wrrot łrf­
ceyć z dalszym tokiem przemówienia) -
jako deklaracja te słowa nie posiadają 
znaczenia; są zaledwie wypowiedzeniem 
pewnych pragnień. Wiemy przecież, że sa­
mo pragnienie nie może dać nam pokoju, 
twórczej pracy, sprawiedliwego ładu i do­
brobytu ... 

Takie deklarowanie pragnień może mieć 
jednak w polityce pewne znaczenie ubo­
czne, ukryte poza treściami \Vypo~iedzia­
nych explicite słów. Dzieje się tak, gdy 
pragnienie owo pokryw:.. się z dążeniami 
przeważającej masy społeczeństwa, przed 
którym deklaracja jest wygłRszana .. Tuż sa­
mo jej wypowiedzenie w dowolnym (w 
rozsądnych granicach) kontekście nasuwa 
domysł, że ma ona z tym kontekstem coś 
wspólnego ; w ten sposób deklarowanie 
popularnych uczuć wzmacnia tekst, któ­
ry by w innych warunkach nie był może 
taki popularny. 

Już poza •mową posła Załęskiego: PSL 
ma takich „chwytających za serce" zwro­
tów co niemiara. I rzeczywiście „grają" 
one z nastrojami niemałej części społe­
czeństwa. Do pewnego stopnia jest to wy­
nikiem faktu, że pewne tendencje tego 
stronnictwa pokrywają się (przynajmniej 
w opinii niektórych) z nieuprawnionymi, 
nerwowymi pretensjami narodoW)'mi, bę­
dącymi skutkiem naszych trudnych losów; 
poza tym PSL głosi się jedynym legalnym 
w Polsce heroldem haseł, najzupełniej u­
prawnionych i słusznych, aL wyznawa­
nych - tylko w bardziej racjonalny, spo­
kojny sposób - przez wszystkie demokra­
tyczne partie. Tak na przykład ma się 
rzecz z postulatami wolności i „demokra­
cji politycznej". 

NAJWAŻNIEJSZY PROBLEM PSL-u 

Liberalizm polityczny. Poszanowanie 
prawa wolnego człowieka i obywatela. 
„Swobodny rozwój każdej jednostki jest 
warunkiem swobodnego rozwoju wszyst­
kich". 

Dobrze. Ale ten ostatni cytat nie jest 
wyjątkiem · z przemówienia pos. Załęskie­
go. Nie jest w ogóle z PSL-u. To frag­
ment z „Manifestu komunistycznego" 
Marksa i Engelsa. 

Nikt tak długo, uporczywie i konse­
kwentnie nie walczył o polityczną wolność 
człowieka jak ruchy i organizacje lewico­
we. Dla nikogo kwestia demokratycznej 
praworządności nie była sprawą tak wiel­
kiej troski. Dziś nam mówią: „wy uspra­
wiedliwiacie ·stosowanie dyktatury - je­
dni na stałe, drudzY. czasowo, mY, jesteś-

my jej przeciwni. My chcemy pełnego pa• 
nowania prawa". 

Nie uważam, aby PSL miał prawo da· 
wać nauki demokracji polskiej lewicy. Ale 
zimno robi mi się na myśl, że podobne 
„nauki demokracji" usiłują dawać obozo­
wi reformy nielegalne gazetki polskiego 
podziemia. „. 

'"'•'!' 

Walka o demokrację polityczną ma dwa 
aspekty: chwilowy i ogólny. W aspekcie 
pierwszym Figaro walczy o wolność sło- . 
wa, bo chce się wygadać; drażni go, że nie 
wolno mu powiedzieć kilku soczystych im­
pertynencji pod adresem hrabiego Alma­
vivy . W aspekcie drugim walka o wolność 
słowa to praca nad takim urządzeniem 
świata, aby nikt nikomu nie mógł zabro­
nić mówienia rzeczy uczciwych, mądrych i 
słusznych. Często mylimy ze sobą te dwa 
zupełnie odmienne punkty widzenia i po­
wstaje z tego niemałe zamieszanie. Oba­
wiam się, że w wypadku PSL-u w dużej 
mierze mamy do czynienia z taką pomył· 
ką. 

Nie ma mowy, aby ktokolwiek w Polsce 
usprawiedliwiał stosowanie dyktatury; ani 
czasowo, ani tym bardziej na stałe. Pra­
wicowy korespondent angielskiej agencji 
nazwał ustrój Polski „pół-dyktaturą", nie 
czując się widocznie w swoim sumieniu u­
prawnionym do użycia mocniejszego wy· 
razu. Sumienie PSLu jednak na to pozwa­
la, z tym dodatkiem, że dyktatura ta ma 
być zapewne ową sławną „dyktaturą pro· 
letariatu". - Nie. „Dyktatura proletaria· 
tu" to rządy w interesie proletariatu; 
Polską zaś nikt nie rządzi dla dobra jed­
nej tylko klasy. I u nas i za granicą mó­
wiło się wiele o swoistym polskim „modelu 
gospodarczym" i opinie brzmią na ogół je· 
dnakowo: polega on na kompromisie pla­
no'"'.ej gospodarki socjalistycznej z liberal­
ną gospodarką kapitalizmu. Model polity­
czny Polski da się określić podobnie. · 

Linie rozwojowe tych dwu schematów 
możnaby uznać za „odwrotnie proporcjo­
nalne" wobec siebie: w miarę utrwalania 
się planowości w naszej gospodarce zwię· 
kszać się powinien zakres swobód polity­
cznych. Działalność ludzka, zn\ierzająca 
w ten sposór> do spcwoaow-,mia nowego . 
stanu rzeczy w pewnym społeczeństwie, • 
nazywamy re.formowaniem tego społeczeń­
stwa; lewica w Polsce dąży zatem drogą 
reform do zrealizowania u nas swobód de· 
mokratycznych. PSL. wybrało inną drogę 
- za pomocą walki politycznej i nacisku 
na partie lewicowe usiłuje zapewnić Pol­
sce wolność myśli i słowa; ta droga ma 
jednak pewną słabą stronę, którą histo­
ria zna doskonale z wielowiekowego do~ 
świadczenia. Walka polityczna zapewnili 
mianowicie wolność jednej tylko grupie 
społecznej - tej, która tę walkę wygrała.· 
System PSL-u nie może prowadzić do ule­
pszenia demokracji, a jedynie do przeta­
sowania sił. 

* 
Walka PSL-u o „demokrację politycz· 

ną" ma jeszcze jeden aspekt, na który 
już niejednokrotnie wskazywano i który 
wobec tego poruszę tu tylko mimochodem 
- dla pełni obrazu. W naszym kraju nie 
mamy mianowicie możliwości wyboru po· 
między demokracją ludową, a demokracją 
polityczną. Wybierać możemy pomiędzy 
demokracją taką, jaka jest, ze wszystki-' 
mi brakami i niedociągnięciami, ale rów· 
nocześnie z nieograniczonymi perspekty­
wami ulepszania tych braków - a faszyz­
mem. Nie ma u nas miejsca na samo­
dzielnie kierujące państwem partie środ· 
ka; rolę takiej partii mógł odegrać jedy­
nie blok. 

„Mówicie - stwierdza pos. Załęski - o 
popularności wśród reakcji społecznej, za 
którą trzeba płacić. To nie jest istota 
sprawy - to jest popularność przede 
wszystkiem u zatroskanego o wolność 
narodu". 

Jeśli PS'.L deklaruje, że nie cieszy się ze 
swojej popularności wśrO'd reakcji. trzeba­
by jeszcze, aby podziemie zadeklarowało 
niechęć do swej popularności w PSL-u. 
Bo w tym wypadku nie tyle chodzi o PSL, 
ile właśnie o owo podziemie. I wcale nie 
o jakiś abstrakcyjnie uczuciowy stosunek 
niechęci części naszego społeczeństwa do 
lewicy społecznej i ZSRR, ale po prostu o 
fakt, że folgowanie tej niechęci prowadzi­
łoby bardzo daleko - aż do najkonkret­
niejszej na świecie zguby naszego kraju. 

Głoszenie haseł liberalizmu politycznego 
na złość obozowi rządzącemu nie dopro­
wadzi wcale do zwiększenia tego liberaliz­
mu; dlatego wątpię, czy walka polityczna 
pod sztandarami demokratycznych swo­
bód (akcent należy położyć na słowie 
„walka", bo samo dążenie do stałego po­
większania tych swobód jest najzupełniej 
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słuszne) może mieć dziś w Polsce inne 
znaczenie poza zdobywaniem sobie le­
pszych pozycji. N a nieszczęście te „lepsze 
pozycje" - w ten sposób wywalczone -
okazałyby się pozycjami wypadowymi dla 
grup nowych, które zapragnęłyby zjeść 
zarówno nas jak i PSL. 

TYTUŁ DO WYDAT1''1EJSZEJ ROLI 

· „Nastrojowo" rzecz biorąc, omawiane postanowione i w dużej części zrealizowa­
zdanie jest całkowicie słUBzne. Może je n~. Motna lewicy polskiej zarzucać to 
zwrócić PSL'owiec do lewicy, może i obóz i owo, ale te reformy pozostaną na za­
reformy do PSL'u. Wywiązałaby się pew- wsze jej zasługą. Nie' tylko samo prze­
nie z tego potem długa i zawiła dyskusja, prowadzenie, ale i obrona ich przed róż­
w której jedna strona przekonywałaby nego rodzaju atakami. Ta walka wciąż je­
drugą, że „to wy właśnie przeszkadzacie szcze trwa i dziś naczelnym hasłem obo­
porozumieniu". Można by ciągnąć tę za- zu postępu jest, ·że można zgodzić się na 
bawę bardzo długo, bo jasne jest, że wszystko, co 1dokm1ane reformy utrwali a 

Przemówienie posła Załęskiego pełne jest w trakcie dotychczasowej współpracy na- przynajmniej im nie zaszkodzi, a nie moż­
aluzji historycznych. 0 umowie moskiew- zbierało się po obu stronach sporo nie- na zgodzić się na nic innego. Na tej pod­
skiej dowiadujemy się np. co następuje:. chęci. Ale przecież to nie może być naj- stawie kształtowała się rzeczywista histo-
„Oceniliśmy krytycznie układ, gdyż zdawa- ważniejsze. ria ostatnich lat naszego kraju, a z na-
ło się nam, że mamy tytuł do wydatniejszej strojami było rozmaicie: raz przeważał . 
roli, niż przypadła nam w udziale". O tę KTO PRAGNIE POROZUMIENIA stostL"iek pozytywny, to znów trzeba było 

d t · · l I iść czemuś na. przeciw. Zależało to prze-wy a rueJszą ro ę wa czy PSL nieprzerwa- Be"'ks.,,taHną 1· u·iegłą .,„ swoi'<>li re- kt' t · · d " - -- „ - ważnie od środowiska, orego nas roJe me o początku swego istnienia. Tu jest akcJ·ach maRę tłtimu mo7.na sprowokcwać ' 'dł - - zechcemy wziąć pod uwagę. zro o propagowanego przez to stronni- do. zamor-do\v. aiu·a człowi'eka albo ,-.0 wy- k' 
t l .b l' l' - u Rozumiemy stanowisko faszystows ie-c wo I era izmu po itycznego i zmiany konaru·a J·'al: .. 1·ego.t. szlaf'hetneg·o czynu. Być · · ł · 
h kt · „ • -- ·~ - go podziemia: walka z lewicą ączy się 

c ~ra eru orgaruzacJ1 z chłopskiej na może, że to pierwsze dałoby się osiągnąć tam konsekwentnie w jedną całość z usto-
ogolno - narodową. Stąd wynikła rói':nleż znaczni'e łat\"l. r-]· 1· ze· tłum ..... _ rzy wyknnaniu · t · h ' PSL ł .v - " ~ sunkowaniem. zdecydowame nega ywnym mec ęc -u do g oszonej przez inne zbrodni oka;;a.!by znacznie większy entu- wobec reform. PSL usiłuje nas przekonać, 
partie demokratyczne zasady bloku wy- zJ'azm i. ru'-'\poro'wnani'e doskonalszą spra- b · · t · d · b ' · • że te reformy apro UJe i po wier za, me 

orczego szesciu stronnictw. . wność techniczną. czy to wystarczv do godząc się jedynie z niektórymi metoda-
Nie wyobrażam sobie, aby istniała par- zakv'-·alifikow·ania ' pierwszego zda~zenia D b l 

t . l't · · mi ich przeprowadzenia. o . rze, a e za-ia po 1 yczna, me pragnąca odgrywać wy- wyz' ~J· od drugi'ego ?Uważamy raczeJ·, że · b , · 
b ·t · · · l ł , ~ gadnienie metod powmno yc raczeJ spra-

1 meJSZeJ ro i w spo eczenstwie, niż ta, nie 1· że 0 ~'artot.c1·0waru·u tego typu czy- k „ · d 
k , · t d - " " wą wewnętrznej dys USJI, a w za nym tora JeS w anym momencie jej udzia- nów decvduJ·ą J. „ ki eś meryto.,..rczne wzglę- · d d · ' d t 
ł W · · PSL • J " -J wypadku pie moze oprowa z1c o ego, em. zyczeruu -u zatem nie należa- dy "tyl"zne. Zgoam· ·e ~ tym twnerdzimy, że d ·' 
ł b d .._ - - z " aby - jak przy referendum - zgo zic 
o y opatrywać się niczego nadzwyczaj- politykowi ri.e wystarczy powoływanie się się na poświęcenie jakiejś me?ytor.ycznej 

nego. Chodzi jedynie o to, jaką drogę par- nca. n.i:i.st' roJ·e, lecz powuu· ·en używać argu· ·r t · · · · 
t . b' b · · zasady dla zamaru ·es owarua swoJeJ me-
ra o iera w swoim do ijaniu się większych :mentów bardziej obiektywnych. chęci wobec metod. Stano-wisko PSL pod-
wpływów. 

P 'd PSL st 'li do rządu pol czas referendum, nieza1eżnie od tego, Możemy być pewni, że np. Po!skfoj Par- -::-zywo cy w ąp1 • 
tii Socjalistycznej postanowienie pójścia skiego w momencie, gdy zasadnicze refor- czym było spowodowane i jakie cele mia­
do wyborów w bloku stronnictw demokra. my gospodarcze i społeczne zostały już· ło na widoku, okazało się obiekt~e 
tycznych wcale nie przeszkodzi w d.'\Żeniu 
do stałego powiększania swoich sił i od-
grywania coraz większej 1·01i w życiu kra- Tak sio toczy światek 
ju. Jest również jasne, że program apo~ -<: 
łeczno-polityczny PPS niezupełnie pokry­
wa się z takim samym progr<U!::fl'l:'D. SL-u 
czy SD. A jednak te partie poszły do blo„ 
ku, a PSL nie. ' · 

* 
PSL mogło koncepcję bloku pn;yjąć 

albo odrzucić. Były dwie drogi do wyboru 
i decyzja władz naczelnych tego stronni­
ctwa jest niewątpliwie owocem swobodne­
go i dobrze rozważonego namysłu. Je.st ona 
zresztą zgodna z całą dotychczasową 1ini!'! 
polityczną tych władz.. 

Linia ta dałaby się w wielkim skrócie 
opisać mniej więcej tak: PSL doma.ga się 
od swoich partnerów pewnych ustępstw. 
W razie odmo-wy przeprowadza walkę, 
ma:nifestująe swój już nie krytyczny, ale 
wręcz opozycyjny stosunek do t. zw. 
„obecne5 rzecryw.istoś.::i" - w sposób 
znany nam z akcji „referendum". Odno­
wiedzi negatywnej na pierwsze pytai1ie 
nie podyktowały wówczas na pewno Pol­
skiemu Stronnictwu Ludowemu względy 
merytoryczne; w wydawanych nr.zez sie­
bie czasopismach samo ZTesztą - przyzna­
wało się do tego. To był jeden z fragmen­
tów walki PSL-u o wpływ-y w Polsce. Po­
zostawiam tu na boku kwestię samej 
słuszności celów tej walki; ale czy można 
się dziwić, że zwiększa ona ww.jemną 
wrogość partnerów i przynosi niepożąda­
ne rezultaty? 

Wystąpienia. mówców PSL-u na XI se­
sji KRN były wynikiem tego samego typu 
myślenia politycznego. Protesty, manife­
stacje niechęci; a potem w rozgardiaszu 
walki otwiera się nagle okno parlamenta­
riusza i poseł Załęski wypowiada piękne 
przemow1enie, nawołujące przeciwnika 
nietyle do zgody, i!e do ustępstw. ... ... 

Dotarliśmy w ten sposób do zdania, 
z którego uczyniłem pier-wszy cytat mojej 
polemiki. „Wejdźcie na drogę porozumie­
nia, odprężcie nastroje walki". Zdanie to 
brzmi na pozór bardzo prosto, w rzeczy­
wistości jest ogromnie zawiłe. 

Aby je dokładniej zanalizować, trzeba 
odwołać się do historii. Ale w inny spo­
sób, niż to uczynił w swoim przemówieniu 
pos. Załęski. 

Zastrzegam się jeszcze raz, że polemi­
ka moja tylko pozornie wymierzona jest 
przeciwko jednemu z przemówień na 
ostatniej sesji KRN-u. Gdyby tf.!.k było, 
mam wrażenie, byłaby ona już dziś r..ie­
aktualna. ChodŻi nie o konkretne, wypo­
wiedziane wówczas myśli pos. Załęskiego, 
ale o styl myślowy, nastroje, metody 
i tendencje, panujące w kierownictwie 
PSL-u. Przemówienie pos. Załęskiego było 
ich doskonałym wyra::-cm. Jego sposób pa­
tr?enia na historię również uznać trzeba 
za rharakterystyczny. 

Historia ostatnich lat Polski, którą 
opowiada mówca, traktuje nie o zdarze· 
niach politycznych i społecznych, lecz o 
nastrojach, związanych z tymi wrażenia­
mi. Nastroje, panujące w społeczeństwie 
S w okresie O, są również jakimś kom­
pleksem zdarzeń społecznych, z którym 
rozsadny polityk powinien się liczyć. Zda· 
rzenia historyczne tego typu nie są jed­
nak zjawiskami niezależnymi i dlatego też 
zachowują one swój walor znacznie kró- ' 
cej, niż zdarzenia, przebiegające w objek­
tywnym świecie systemów technicznYch, 
gospodarczych i prawnych. 

GENERAŁ 
Jeig-0 oazy sootik'alią dię z co drugiej wi:trynv 

pa.n'l')k.i~d. Z t-eksotyl:ów, Hg ~ kiietoa!S wyc:hvla 
s'ię je.~o fotog:raiia w 'l'aimae, z .kltórei celuje 
w oie>b'.e soc:d. daszka swym dużym !kościstym 
!110!;-.em. JeS:t bowłam bóstwem eprsierów, któ­
rzy olkla1Slk'!.1..ia go co W'i1eczór w 'kliinacl1 na 
hulwa.:·a10h śródmbaści.a. Tam moż,na go ujrzeć 
w caf.ei J)O!Sltwi; ty.g.ocLrnnkii aJl"1mru1ności przed­
sta;wi,a,ja go z faidhioWY1111 smaildem, w sytua­
c~a<ah i pozaidh. w j-allddh mi•ewoza.n'i•e lunlrą 
01g'1ą<l·a(: swY'dh wodrLflw - wśród Jrudu, dzia-
1iwy i t.awauizy&Zy br4Jni. Na· w~dowini uywa­
ia sie wówcZJaJs d'.1'lfilSiki :i dkrzyk: Vhre de 
Gaitrlle ! Dzii·eje się to w 'ktimaa.'J. gdzie foteJ.e 
wyslarne są miękka sk6r~. w kimach wokót 
placu Onery i na hrx.oni1ca;cih PM !".l h:>:~i'*kh. 
Ale gdz.ie tndzteij. na przedm~eiścia'Ch, w Bati­
gmolles czy w o!wHcy placu Bas.tyHi - ni,e 
słychać okla3Ków. Generał salutuje w grobo· 
wej cilszy Wihdo\v'rii. Robotn~cy nie oklas.kuią 
mileszazańskiich wodzów. Z kata gaih~ri•i o·d­
zy.wa si'ę gw!l,zd. 

D!.ugo ni•e wiedlliano do czego zmierza, 
Miiał !kredyt, szyibko wyczer,pa•r. V i·c'.lwśc~ oba­
wi.a11i się go ztamii, jako cz,:owielm le\vicr. Czy 
bvl ozłow;ekiem lewi-cy'? :Roboll!liilcy ~1;,e czi:sito 
dozm.awa!i pom01cy od ramion, na któryoh blv­
s~azy gien~ra1\si'ka s:zilifa. Zrozumieli szybko, że 
tym, c-0 dzieli go od pra•W'i.cy, nie jest baryka­
da, lecz dęik 1Prz.ed odi1wm kioililaboraci-crnizmu. 

Nazywają go dz:i'ś: bourgieois d'.Epinal. Tam 
bowiem. w Eplnad, wyg!osilł swa mowę prze­
ciw plloiektawi kons-tytucji. uohwaloine.mu przez 
pairlarrnemł. „Zallzmty naszyoh w1rogów przyję­
liśmy z z1ellaziną pogardą" - talk krzykiną·ł z 
tryilniny do Uurmu. Do tł,umu mi1:'lWCZain z Bpi­
nail. PQgai11da bowiem w ulSltwh wodzó1w nJi•e 
może być zwy kią; musi być żetlaz.na liUJb śipilio­
wa. Piewine su:Ilow1oe d 1P11Z•eitw<YrY maiją ·dobry 
dźwięk w wy.ol>raźmi lkUIP'ców kortZJemmyclh 1 )]()... 
taiduszów ozvitającyidh fra,iJnyiJle' a. Sama po­
gar<da nie jest pel\vt11ą gwairalllcią, żelazo opła-
ca · s.ię le.piej. , 

Czasy pogardy milnęły da'\vtno. D?.iiś na mu· 
raoh ipanrskioh wi;d111ieia napisy: „Wyipuścić 
Dubonnay ! Zwdlnić Vtnala !" Dubcmnay czy 
Vima1l siedzą. S:ieidza za koMa:bmacie. Nal])isy 
po;Ciho•dzą od członków PRL-u. PRL pQpi:e.ra 
generała i n ieiraiz obo!k na1pilsiu: WY'PUścić V.i­
na la, ta sama ręka naL1<ineśllta kredą: Ni•eicth 
żyje de GatUlle ! Czaisy pogaindy minęły na wiiel­
kioch hulwara•oh. Gellera! iprzestal ,piętnować 
kollabo1rnc.ióini's"tów z leku przed „o:Lium" ko· 
mun~zmu. Bo dz.iś we frainc]i tylko lmmur:iiści 
potępia1ia kollailJoll' 21cjomizm. 

Generał s;zyhko odioyf ISWa traisę 111a pra,wo. 
Jeślri dwa lata rnmu naiiwllli uważwli go za 11a­
<lykala, jeśli .rok temlll krótkowzroczni mówili 
o niim: człowiek ~ - to <lziś 1Zv.alcza go 
lewe s'krzydto krótkiowzrocznych, a pr·ze­
WLduią:ca ii)rawica pods·unęła mu ad'.1.1.tan­
ta w cyw:iliu. kt&nrm stał się sy1n mdu jury. 
stów na.zwi1sikiem.i Caiprtamt, zalożydel n01Wei 
partii pod go:d~·em „Union Garuliisite". 

Rzecz ie.«t giotowa. Ana1logie dz,i1ejowe po­
wtairzaja sie czasem z nii·eubla1gainym upcm:im. 
Jeszoze jeden g1mernl od·b:vł swa gieneralstką 
drogę, ia1k gidyiby w:iódl go ni,ewiidzń..aitny kom­
pais Cavak.!{naiców, Boula1ng·erów i Gallifatów, 
franousikiich i obcych. 111ied<l'~V111yoh i przysypa­
l•:\"\;n g:nro:l wa.rS1twa ;o1emi. 

Ten wódz, oq>rom~oofrorny słaiwą .iPierwsizago 
czlonika oporu", mógł pr.z.~iść do h<Lsto-r.ii jaiko 
nowy Bayard, gdyby r.rozumial, o iil-e trud~1 '..ei 
kierować pańs'owerrn ntliż airmia. Oień Bcmava•r­
tego, !który nie je·d!ld widzą dziś naid f.rancią, 
}eSlt dwUZIIlaiozmy.m c1ęrni1em ii nawet czyteiliai.k 
Baimvj\le'a musi z.awalha(: się na mcm1e1111t na 
widok foltog;irafi:i w witfY!llk~. m1Jdyistki1: Wrell­
ki ozy mały? Więziień z f.iby czy więZii·eń 
z lfam? PPa"Wldz.hvy czy poidra!bkuny? 

Bo w a111rze g.aneraiła jest sl.a1bość, którą 
czuja narMet w1emi. T'ffił Bay.aind otocwny 
przez a·dwokatów pozwai!a sob;,e wkradać w 
dloni,e narzędziiia podobn::! do l~ktorslrich ro~g. 
<:-le iaik dotad P!'Zeklaida ie z rek'i do ręki. 
Właścidiele bi.sitro rntedenp1iwia się czekając 
dwa !ruta na chłostę swyiah wrogów. Wk~lkii 
stryj pwed Brumairem, mały braitainek przed 
g;nudniem., gr11J1by wód!z 1Przed marszem na 
:Rzym i ahiudsizy przed poż.ainem Reiohstaigiw­
nie zwllekali tak dlu•gio. 

To inie nowy dy'ktator pait-rzy na was z fo_. 
fogirwfii, gdy Ol&'lądaici·:l przez szyibę wyro1by 
z śW!ińskiei skóry. To dz.ielny dowódca dYWiJzji, 
którego wciągnęli na podium cywJl.e, spłoweni 
dz,tesiatk iem milionów koon1.1n~stycZ1nyich wy­
borców. Są 11ry;bll!TIY, z któryich moi.na tyil:ko 
&paść, lecz z który-oh się nie siohodzi. Gente­
ra! wyg-loSli!l cyikl pnzeonów.i·~ń iz framcu'51kii:ah 
Sulefówków, rzekl: „N~e" 111a Pr<>i·ekit konsity­
tuc.ii i s·tanąl do wal1ki. Naród pow iedziial: 
„Talk". -w:ilelki p.rooeint glosująJcyich n1i•e pawlie 
dzi~a1! 111ic, Z1111eczony g·enerait::m. Poe.z.em gieine­
rał 'vyiraozif clhęć dbjecia J)rezyde!]ł'IJry w ra· 
ma1dh konstyibuaji, kt6ra przyjął iz pogardą żie­
lawa ... 

'frain-ouzi maia zmy;S1l ihiumoim, którego u-czy? 
;lidh. Kandyd. 

DE GAULLE W SA TYRZE FRANCUSKIEJ 

Czekając na sw~ godme ••• 

• 

PO PRZEMÓWIENIU W EPINA:L 
- Reakcja? 
- Jest bardzo zadowolona, generale„. 
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szkodliwe dla zreformowanego. modelu 
państwa polskiego. 

•'• ... 
Porozumienie jest zazwyczaj kompromi­

sem; ale każdy rozsądny kompromis ma 
z góry wytyczone granice. Dziś polskiej 
lewicy nie można proponować porozumie­
nia, którego zasady mogłyby w czymkol­
wiek podważyć dokonywującą się u nas 
reformę. Obecne zaś warunki, trudne, nie­
normaJne, bo · określone . m. inn. nieustan­
ną walką podjazdową ze strony podzie­
mia, zmuszają nas do pewnej nieufności. 
W walce prawdziwe przymierze zawiera 
się tylko z tym, kto gotów jest walczyć 
razem z nami przeciw wspólnemu wro­
gowi. 

Rzeczywiste porozumienie dokonuje się 
w Polsce już od dawna, zupełnie niezależ­
nie od wysiłków PSL'u. Można o nim po­
wiedzieć, że było postanowione ·z góry; bo 
przecież nikt chyba nie uwierzy, że w Pol­
sce został już zrealizowany pełny program 
lewicy społecznej. Ten pełny program, to 
socjalizm, a z socjalizmu nasze partie ro­
botnicze na pewno nie zrezygnowały. Mi· 
mo to i mimo, że w momencie oswobodze­
nia Polski one decydowały o tworzących 
się kształtach przyszłego państwa, wybra­
ły nie natychmiastową realizację pełni 
swego systemu, ale model kompromisowy. 
Wybór tego modelu był wyciągnięciem rę­
ki do wszystkich demokratów, porozumie­
niem istotnym i bardzo celowym, ponieważ 
w Polsce zakres demokratów jest dziś wię­
kszy, niż socjalistów. Obie partie robotni­
cze, trzon „obozu bloku", dały w ten spo­
sób dowód, że zamiast gwałtownych prze· 
mian rewolucyjnych wybierają drogę poro­
zumienia i dążenia do parlamentarnej -
:właśnie parlamentarnęj - ewolucji. 

A więc zgoda na drogę, o której mówi 
pos. Załęski, została zdeklarowana już da­
wno, pr..ed dwoma i pół laty, w Lublinie; 
tylko PSL po prostu zdaje się tej zgody 
nie dostrzegać. 

* 
Wyraził się jeszcze poseł Załęski: „Je-

steście rewolucjonistami, my stoimy na 
stanowisku ewolucji..." Chodziło mu w tym 
powiedzeniu o stosunek do spraw gospo­
darczych. Ale w dziedzinie polityki propor­
cje są raczej odwrotne. To właśnie PSL 
chce być rewolucjonistą nowej Polski, a je­
go rewolucja nosi imię „wybory". Koncep­
cja bloku zaś to typowy pomysł ewolucyj­
ny, dopuszczający zmiany w konfiguracji 
politycznej, ale bez wstrząsów, na drodze 
porozumienia. 

PSL twierdzi zupełnie słusznie, że nor­
malna walka polityczna nie może być „aż 
tak" szkodliwa; zapomina. jednak o tym 
że u nas nie ma jeszcze warunków norma!: 
nych i dlatego nie mogłoby być również 
normalnej akcji wyborczej, · Nie może jej 
być w kraju, gdzie jest podziemie. 

Z dwóch dróg możliwych kierownictwo 
PSL-u wybrało drogę opozycji i walki. Nie 
wiemy jeszcze, co powie na ten wybór sa· 
mo stronnictwo; skoro jednak został on 
już dokonany, możemy się teraz tylko sta­
rać, aby osłabić jego przykre konsekwen­
cje. Osłabić, bo Zitl-welować ich nie podobna. 

Zdając sprawę z okresu okupacji, stwier­
dza póseł Załęski o ówczesnych rozstrzyg­
nięciach politycznych polskiego społeczeń­
stwa: „Decydowały nastroje, bo nie łatwo 
było rozeznać co, jak i dlaczego; a szcze­
gólnie kto, komu, co i za co". 

Nie chciałbym,· aby to zda.nie miało jaki­
kolwiek cień waloru w zastosowaniu do 
obecnej sytuacji. Boję się jednak, że niezu­
pełnie jeszcze minął okres, w którym o roz­
strzygnięciach pewnych przynajmniej grup 
w naszym narodzie „decydują nastroje". 
Kierownictwo PSL-u gra na tych nastro­
jach i na tym w dużej mierze opiera swoje 
dobre mniemanie o własnych wpływach w 
społeczeństwie. Ale za taką grę zawsze w 
końcu trzeba odpowiadać. 

Edward Csat6. 

SPóŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„K S I Ą ż K A" 

sierpień - wrzesień - 1946 r. 

" K 

POEZJE 
WŁ. BRONIEWSKI 

Bagnet na broń 
zł. 35.-

Drzewo rozpaczające 
zł. 55.-

s 

HOLUJ 
Wiersze z obozu 

wyd. IL 

Tll\IOFIEJEW 
Wysoki płomień 

zł. 160.-
L. SZENWALD 

Utwory poetyckie 
zł. 200,-

I Ą ż K A " 
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ST. A. MAJEWSKI 

DOOKOtA POLSKIEGO .PLANU GOSPODARCZEGO· 
I. 

KONCEPCJA 
dosłownie eigzySitenoja 11La.rodu w settSie bio­
logi1czinym. Talk wiec nieiub!againa 1warda, a.ż 
l!laidto 1warda rzeczywisitość nakazywała 
twórcom p:lainu obniiżyć · 1M myśJ.i i wysokość 
a•sp~ra•cii. 

III. 

Dekretem Prezydenita z października 1945 r. 
zostar powolainy do życia Ce:ntralny Urząd 
Planowa1rni.~. Pierwszyun jego zaidani'em byto 
opracowaime ogóJ.nej koncepcji nairodowy;clt 
plarn9w goiSpodairczych oraz Jlliierwszego z tych ELEMENTY ROZBUDOWY I PRZEBUDOWY 
plamow: pla•niu odbudowy kra.ju. Ja1ko WYnik 
10-m J.esięcznei praicy CUP-u Rząd prz.edsitawhł J.edfla•kże w naszej twaridei irzeczywi.stośc·i 
Krajowej Radzie Nairodowei wytyczne ozólne POW{)l]enne1l istrniieja rp.CJiWiażne czynniki ~QISpo­
i tymcza15owe liicz.by podsitawowe vlanm od· da1rc:?le, któr.e 111Le a1ezwailaiia na zibvt poz,iome 
budowy go1spoda.rczei. Jak wiadomo z.o.sitaly ohnihżeniLe na1szycih a1spkaioii i Jectnoc:?leśniie 
one przyjęte jednogłośna ucihwala KRN z ctn. stam()IWia cailkLem 1'eatme i gotowe fHanr pod 
23. 9. rb. Uchwala ta KRN je.dnocześnlie zile- orzvs1zła rozbudową i przebudową gospodar­
cila Rządowi opracowaini·e w termi'lllie do 15 cza. Przed.e wszy·stkim jes.t meczą oczywi-
12. 46 r. - vroiektu usta WY 0 planie odbudo- S1ta, Ż'e od hu do w Y 111ie na1!eży vojmować 
wy opartym na WyitycznY'C'h ii vodstawaoh z.byt dosło'\v.nie. Z punktu wldze.nLa gospod<llr­
przedtożonych. czego in.ie mia!Olby zUJ!)etlllie sensu octbudowy· 

Wyda1ny kilka ctni temu naik!adem CUP wam~e n1i:i. zruk!rudów i 11.iriią:dzeń przesta.rza­
•. Na rodowy Plarn Gospodaiiczy" może łatwo hnC'h. Nawcit więc ograiniczaijąic się Wiko do 
wprowadzić czyiteilniilka w b!ąid swym nieziu- oc!Jbudowv nie zawsze d 111i!e wszędzie - mo­
pełn:e właściwym tyitulem. Ty.tur ten bow;i.em żna ii 11a1leży wrócić do stainu przecLwojenne1go. 
podsuwa myśl. jaiko1byśmy już talki plan nairo- W każdej odbudow.ie tkwić inus1za eleimootv 
dowy posiadali; w tien też sposób lll1iektóre rozhu,dowy i przebudowy. 
dzl·enn'ki przedstawdily sprawę swo.i:m czytel- W wyindlk;u woi1nY struktura geogra1fluc.z,oo • 
n~kom. Otóż trz·eiba z 111acisk·ieim za.znaazvć. że gospoda1rcza zm!tel!lila sie gruntownie. Z odzy· 
ta.kie przed·s.taw1eini1e siprawy ieisit calkowi1cie skal!iiem zi,ern za1Cihioc1nilcih · posiedliśmy w na· 
błędne. Naiprawde mamy :na .raz,iJe tyliko szycih :UO'WY'ch Olbecnyidh grainicruoh za/kłady i 
ko n cep ci ę pierwsizego 1111arodowe:gio pJa- urządzenia oigiromnie po·ctnoszą>ce nn1s.z poten­
nu gospodarczeigo. a nie gotowy już plarn z 0 - cja1! ~JrzemysfoWY w porównamiu ze stanem 
statecznymi nwmanni obowiąz,ującymi Lnsity- p.rzedwoj-en111y;in. Wysitarczy przypomni·eć, że 
tucie społecz.ne i .oibywaiteli. już obecnie mimo zniszczeń 1i mimo że dale1CY 
Wręcz przeciwni1e - wydając drukiem o- ie·steśmy od ca1lkowhtego wykorzystania caJe­

pra·cowama przez si·ebie ko1n1cepcję, CUP chciał go aipa1ratu bogaatw rnutur!"lnyoh na 1'.ie:miaie:h 
la w tein s.po.sób udostępnić WISrzystkim o1by- odzysika~ydh, iprzekmczyl.tSmy zn~.czme stan 
waite!om, a przede wszys1tkim d111Siytucjom i prnedwo1ien:ny w produkq1 enengn elektry,cz­
warsztaitom prrucy, RtórYim wyipadn'e w roku . n,ei i , '"'.ęgla ora,z, prz~111wstu 1!1eta1łowego, 
przyszłym -reaJ·~wwać pla:n, maijąicy być oipra· szcze1go1lrne varowozow 1 wa.g.Jlllow towaro­
cowany. Wydawnictwo CUP"'ll j~sit a:oel·em do Y0~1!L 
dyskusJi i wezwau1iem do rzeczowej krytyki. Otóż ten poitężny apara.t produkcyjny nie 
Czas od wydainia drohem · JmncepcJri d(I prz.:!- może się obra·cać w próżm i musi on z,o.sitać 
d łożenia ci alia ustawodawczemu projektu u- oó1powiedn1io poidbudowa111y przemysłem hutni­
sta wy p:,erwsz·eigo plainu gospodarczego po- czym, koiksownlą, piecami hutniczymi, war\co­
wiinien zaitem podług ~nt,e.ncii CUP być oikre- wniarrni itp. Ziiemie odzyskane muszą rws<tać 
sem konsultowania o.pini1i publicznej. Le.ty to scafone z ziiierniami dawnymi. Trzeba więc 
bowiem w ,istocie każdego planu go·spodarcze- z,budować za1klaidy, które .zaipełnlą 1uki gosvo­
.zo w sikali pańsitwowej, że lllie może on zo- da:rx:ze miedzy ziemiami odzys1kanymi a zie· 
stać 01pracowa.nv tylko odgómi,e, metoda biu· mfami dawnvmi. Si·eć dlrugo~ci 320 kim o :1a­
rokratyczną. Będa go wszak wprowadzać w pieciiu 220.000 volt ipo·ląe;zy Slą'51k z Łodzią i 
życie dvrektorowie, 1i·nżyn.ieroiwie, teah11icy i Wa•rszawa. W zwią1z.lm z tym mu:;.i z.ostać 
rohotni'CY wszeJkieigo rodza;iu wars·z.ta~ów rozhudowamy iprzemys~ ele1ktrOltechmczny, pro 
pracy. Im gruntowniej ci przyszl•i reaMza,torzy· .dvikiu-iący a;par.aty ·e~ekbryiczne, ma1t~ri1aty LZo­
planu zabio1ra w 'sposób rz1eczowY ,gifo.s o wy- Jaicyjne., kalbll·e i :prz,ewooy, e:lektrycz.ne syigna­
pfacowamej i prz·edstaw;l10inej ik:01111cepciJ, tym ły lk:o1J.ejo!\ve, aikumulaitory ii eil~ktr-0wozy aku· 
większe beda s.zamise, że 01Prac01wane na pod- mula1tQ1Towe itd. 
. tawie konceipcii i dyskusji iplany osita.teczne 
heda rca:lne i że będą o:ne o.dpowi1adać votr.ze­
bom i a:spiraic.jom spoteczeńs1twa. t ADEUSZ BREZA 

IV. 
OGÓLNA CHARAKTERYSTYKA KONCEPCJI 
~rótko mówiac. po1ls.ka koorce.poia planu go­

S1tmdairozego mus-iiaiła ,vybrać zloty śmdeik 
między górnym planem ?;l'ttntownei p.rzetbudo· 
wy ikoozotean ogriainiczeniia k0insumcH na wzór 
pierwszego pięciolecia raidziedkii·ego, a pozio,.. 
mym p'lamem zm~erzaijąqnm iedy;nie do odbiu· 
dowY !IH'Ze:oietneigo sitaindamtlll żyota. Ph!1rwszy 
byliby w nais,zyidh w1H1unika!Cih faintazją i ro- . 
maillJtyCZ1Uym mierzeiniem sil na zaimiairy, dru­
gi - mimo swej pQizonn.ed truźwości - byłby 
równi:eż niereailmy; ialkże bowli1em morżma my­
ś~eć o rydh!ym odbudO!\Vattriu się beż maiksy­
mail:nego wyfleoirzysłainia apa.raitu !Produkcyjne­
go i boigaiatw naituradnyich na zLemiaich odzy· 
skamydl! Pierws•zY kłóciłby się Już dz-isiaj z 
żywQbnym! pragnieniami i llOitrzebami sz.ero­
kiclh mas, drogi nie dawałby na.szemu SiPołe­
czeństwu pe11S1Peikitywy Joepszego jutra i' byi1by 
sprzecz.ny z :na.szymi uzasadnionymi aspira­
oiami 1>01Utycz.nyuni. K01Ucevcla poaskie.go planu 
gos1poda111cz;eigo, j~eli miała być rea•lna, mu­
s,iafa - OIPLera1ąic się na trzeźwym ro,z1umo­
wa1ni111 ek01noimilcz·nyun - j1ednocześnie uwz.glę­
dnfać momein1ty 111atu'ry spo.Jecznej i 1>0Mycz· 
nei. 

Wyszczególnienie I ;,dn.11938 1946,1947 1948,1949 
porów-
naoie miary z 1938r. 

Globalny dochód miljar. 17,7 8,8 12,5 16,4 20,7 117°/. narodowy zł. •) 

Przeciętny docb. 
na gł. ludności 

sł. 5(6 368 51ó 667 825 163°1. 

Dochód konsumo· miliar. 15,4 7 9,7 13,2 16,7 108°1. wany zł. 

Dochód konsum. 
zł. 440 293 440 537 665 151°1. na gł ludności 

Nakład inwestycyjny mlłiud - - :a,1 3,2 4 -zł. 

Stosunek nakł. 
lnwutyc. do doebo· w% -

du narodowoao 
22,4 19,5 19,3 -

•) złote z 1938 r. 

Koincepc!e polsiklego planu goispo:da1rcze1go 
można, jak .się zdaje, określić na:jJepiej Jako 
trzyletni plan odbudowy z llc;inymi ~lementa-

mi rozbudowy I z zadatkami ekonomiczne! 
przebudowy kraju. 

fundament koncepcji stanowią cyfry i roz­
ważania dotyczące wysokośc~ docfo:idu naro­
dowego ! wys0ikości jeigo obciążenia nakłada­
mi inwestycyjnymi. 

Z powyisz,ei tablicy wlidać, ż·e w r. 1949 
prz.ew1ndywa·ny jest przy.roiSt dochodu naro­
do.wego o 17%, a dochodu przeciętnego na 
glo!\ve ludnośai o 63°/o w porów;na•n'u z 1938-
rokiem. Globalny doc·hód konsumov·;any po<l-
111.ieisie s:ię o blisko 8%, a prz,eciętny d~chód 
konsumowany na głowę ludności o 51 % w 
porównaniu z r. 1938-ym. Znacznie większy 
w stosunku do dochodu globa In ego przyrost 
doahodu na głowę ludności tłumaczy s\e jej 
zmnre1Jszeniem w porówna:ntu ze stanem 
orzedwo.jennym; konce.pcja la nu zakłada, że 
w r. 1949 Polska będz·ie liczyć 25 ndionów 
mieszkańców. 

Gdy od glo1ba'1neigo dochodu nairo·doiwe,go 
odejmiemy do,ahód ko.ns1u111owa1ny. o'trzymamY 
wysokość pJa,nowanych kosztów i.nwestycyj­
nyclh. WysOlkość ta wynies.te przoeciętnle 20% 
dociho:d1u na1ro:dowego. Wg szacuniku aiutorów 
koncepcji mo1gliibyśmy z wtasnyc>h krajowycih 
śwdków dokonywać i1nwes,tycii w wysokości 
inie przekra·czającei 15% dochodu narodowe­
go. Zatym całkowUe zrea1lizowaG1ie plainowa­
nydh imwestycji uwh!żnione Jes.t od do,plywu 
kap:italu zJJgran:czne,go. Koncepcja w:ęc za­
kh:da, że 75-80% kosztów inwestycji poikry· 
wane będą ze śro<lków kra•jowych, a 2(}-25%, 
pepżyczbmi zagranvcznymi - średnio lub 
dtugoternn;nowymi. Gdybyśmy musieli wszy· 
stki1e 111aklaidy ii.'lweS1tycyJn1e czenpać z krajo-· 
wych środków, stainęlibyśmy przed a.J.ternaiY" 
wą: a1I'bo próba calk0Wi1tego z,realizowainia 
plallllu dro1gą obni1żeinia wysoko·ści do1ohodu 
kons1umowa.nego, czyli droigą planowa111iia sto• 
py życiowej, a1lbo zrezygr.owania z pewnycJt 
imveS1tyicji lub ich prizesunięcie na termin pó­
źniejszy. W sumach abso1lut1nyob koszty inwe· 
sitycyjne prze\\ ;dywa.ne przez plan trzyletni 
będą wymosić około 3'h miliarda dol. Dla ca!­
kowi1tego zre:i;lizowania 1>rzew'dyw~rne.~o pia· 
m1 trz,eba nam ,zatym ka?i1talu za.granic;r,nego 
w wysokości około 800 mi'1i01nów dQllarów. 

Rozwa.żania o doc1J.Ordzie narodowym orJ;i; o 
wzaieimnym s•tosunku do·cho1du konsumowane­
go do nakładów inwestycyjnych pokazuia. że 
kO'ncepcja pla•nu gospodarczego za.!ia1cza rów­
J11eż o i•sitotire 11mblemy · naszej poJ.ityki za· 
grąnrczinej, 

St. A. Malewski • 

!I. 
O ODBUDOWĘ KRAJU 

Z pojęciem planu łączymy traidyiey;:nle po­
Jęc:e przebudowy go1sJJoda.nC.20 - sp·o1le1r.z-n~j. 
Pomv.sl bo.wiem go.s>podarowa1nia p;:u1:.·.-1,ego w 
skali pańsitwo'Weil nie i·eis1t lbyna,Jminiei utor;Ji,j­
nym wytwo,rem bujnej fa1ntaizji, aile zrod·ził się 
z cornz p.iłniejszei.i ipotrzeby 7,Jmdow~.n.'a ta­
k'..eigo ustmj1u goispodar>ezo • spoleczmego, w 
którym by znikly iperlodycz,nie poW1ta:rza·iąC'e 
sie kryzysy ~osipodrurcze ii towa·rzyszą.ce im 
wstrząsy svolecz.nó • kulturalne i który by -
optyma1ln!·e wvkwzystuiac mo0Liwo.ści eikono­
mi·cz.ne krariu - jectnocześnie opartv był na 
stus;m'ejs:zym, S1Praw~edliwszym i zarnzem 
bardziej celoWYIJl1 podzia'1e doahodu s1m'.~·~z-

OSTATNIA SZTUKA GIRAUDOUX 

nego. • 
Jest rzeczą oczywisitą, że przys.tei>uJąc do 

obmyślenia polskiego plamu gos1podarcze1go, 
trzeba było sitanać mocno na twardym girun­
che nasz.ei powojennej rezczywis,to.ści. Otóż 
naibardzie:J katego:rycmym nakazem 1e1J rze­
ozywis·tości by!o dźwignięci.e się z rniin ii. iia· 
lecz·enie ran wojennych. czyli - jak na·jrych­
lejsza i moż.Jiw1ie ziupe!.na odbudowa znvszczo· 
n1e,go kraju. Taka odbudowa kraju oa:.naicza 
możliwość powroitu do jakie:goś ludzkiego 
s1ta1ndartu życi11. Wiadomo, że nasza przeci'<­
tna przedwojenna sitopa życiowa była Jedną 
z na i niższych w Eurnp,!e i całkiem niezado­
wa-!a1lnca z punktu widz.et111a Jej zróżnicowainia 
społecznego. Ale 111asza obecna przecieitna sto­
pa życiowa strunowi groźbę prawdziwej kaita· 
strofy. Wystarczy uprzytomnić sobie, że 
przeciotne sipożycie po.dsiawowych artykułów 
żywno1śclowvch &paidto tak dalece, że w poró­
wna1n1i1u z r. 1938 na1sl obywaitele konsumują 
ohecni·e o 50 proc. mniej cb.leba, o 43 proc. 
mniej cukru, o bHsko 40 pro.c. umiej mięsa i 
o potowe mniej mleka, ma:s!a 1i sera. $rednia 
wartość odżywcza i średnia wartość kalo­
ryczna dziennego spo1życ;a spa,dtv o 44 proc. 
w porówna1niu z 1938 r. Znaczy to, że 'Przy 
dzisiejszym stanie • prz·eicietnego odżywiiamla 
się za.gpo~o.ną jest sama s·ubstancja biologi·cz­
na narodu, zwla•szcza, jeżeli wziąć pod uwa­
l?:ę jego wyc:ze,rpanlc fizyczne, wyniika,jące i 
51h lat wo,jny i okrUitnei 0ilmpacji. 
· Szybka, planowa rozhudorwa i prze:budowa 
i;ois,poidarcza pol4czCJ;na jest z dużym nakfa· 
dem ko1sztów 1inwcsitycyjny1ah, które sitą r·z•e­
czy pociag-n4ć musza za soba mni•ei łub wię­
ce,j ootra ko11T1presijt;1 SiPOIŻYOła. Z do1choidiu sipo· 
!eczneo-o czyli giloba'1nej wartości dóbr d u­
sług g~s~oda,r.r:zych w każdym spo1lecz·eńs·twie 
lwia cześć idzie na ko:nsumcię. Gdy ta ko n­
s u m o w a n a część dodhodu jest \\rysoka ii 
gdy społeczeństwo Jest nasyiCQlne do1bra:mi ko!ll­
sumcyjnymi o dluisizym okresi·e spożywani~ 
(Mieszka:nlem, meblami, odzieżą, artykułami 
przemysłowymi pierwszej p01trve.by), to ta.ka 
przejścimva korrnpresia jest możliwa. Jest ona 
ponadto stusz1na, gdy i.nwes.tycje ma>ia cha­
rakter s1noleczny i otwierają nowe wi1elkle 
możliwości społeczno - go:spoda•rcze. Ale w 
powojennych w3runkad1 nasz,e1f0 krnju, jak 
w'dz:rnv, nie tvJ.ko nie może być mowv o da1l­
s:w111 ·z,1c!skailli11.t pa,sa". a1le wręcz przeciw­
nie - ·~d wydatnego Jeigo rozluźnienia zależy 

Kiedy Jean Giraudoux na p.oczątku 
44 r. umierał w Paryżu, licząc 62 lat, 
rozistawał się ze światem ja.ko człowiek, 
któremu najtrudniejszy rodzaj sztuki, 
jaką. uprawiał,. przyniósł same p-owodze­
nia, a wydawałoby się, najiprost.szy ro­
dzaj polityki w jaką wierzyl,'same roz­
czarowania. Giraudoux skończywszy 
uniwersytet należał do tej grupy mło­
dych naukowców francuskich, którzy 
po tamtej wojnie, skierowali się do Nie 
miec, aby ten naród zrozumieć, uczu­
ciowo rozbroić i obłaskawić. Giraudoux 
zaczęł od uniwr,rsytetów, studiował 
sam, zanim miar przejść do nauczania. 
Potem zaś najpierw zaczął uczyć różne 
niemieckie ksiqżątka., zanim zabrał się 
do uczenia. zwykłych niemieckich ludzi. 
Jeden z dworów królewskich południo­
wych Niemiec wezwał go, aby tamtej· 
szego następcę tronu wykształcił w ar­
kanach francuszczyzny, p6'..Łniej zlecono 
mu wykla<ly na jedinym z uniwersyte­
tów niemieckich, aby tam nauczał 
Niemców francuskiego zmysłu kryty­
cyzmu, Ale wkrótce się okazało, ie mło­
dy książę nigdy nie obejmie tronu, po­
nieważ w całych Niemczech wszystkie 
lokalne trony zostały skasowane, nie­
bawem zaś wyszło na jaw również i to, 
że Niemcy nigdy nie poddadzą się uro· 
kom francuskiego zmysłu krytycyzmu, 
ponieważ o wiele większy urok ma dla 
nich właśnie zupełny brak krytycyzmu 
i ślepe poddawanie się rozkazom czł-0· 
wieka, który na gruzach całego mnó­
stwa kieszonkowy-eh troników, wybudo­
wał sobie jeden monumentalny tron. 

Giraudoux powrócił do Francji, i tam 
zwolna po stopniach urzędowych mini­
sterstwa spraw zagranicznych zaczął 
się wznosić coraz to wyżej i wyżej. :Nie­
zależnie od swojej „kariery" spróbował 
powieści, które prędko uczyniły go zna­
nym, od tych powiesc1 przeszedł do 
sztuk teatralnych, które uczyniły go 
bo.gatym. Pierwszy z jego utworów sce­
nicznych począł się dla nie~o w sposób 
zupełnie nieoczekiwany. Ot tak. że w 
księdze pamiątkowej poświęcon,ej swe-

mu, przechodzącemu na emeryturę, pro· 
fesorowi z College de France, wydruko­
wał fragment z 1'Qwieści. Fragment ten 
w przeważnej części składał się z dialo­
gu. I wtedy nagle samego Giraudoux, 
i wszystkich z jegc. otoczenia, w tym 
kilku ludzi· z teatru, uderzyła świetna 
sceniczność tej rozmowy. Powieść, z któ 
rej Giraudoux ją. wziął, była już goto­
wa, więc wydał ją, ale późnie~ przerobił 
na scenę. Tytuł powieści brzmiał: -
„Siegfried et le Limousin'', sztuka na­
zywała się już" tylko „Siegfried". W po­
myśle przypomina ona niedawno gra· 
ną w krakowskim „Teatrze Starym" 
sztukę Anouilha p.t. „Pasażer bez baga­
żu" (pamięciowego). B-Ohater Giraudoux 
traci pamięć wraz ze wszystkimi doku­
mentami, na polu walki. Kiedy w nie­
mieckim szpitalu odzyskuje przytom­
ność nie wie nawet, te jest Francuzem. 
Wokół toczy się wojna, tamta. Chory 
powoli zaczyna się uczyć wszystkiego 
od początku, ale już po niemiecku. Sta· 
je się Niemcem; dopiero później wska· 
tek zawikłanych i romantycznych oko­
liczuości d<>wiaduje się prawdy u tym 
jaką ma narodowość. W raca do swego 
macierzystego kraju. Ostatecznie z- du­
szą zupełnie francuską, tyle, że pełną. 
zrozumienia dla Niemców. Utwór ten 
był w pewnym stopniu utworem polity­
cznym, ale przede wszystkim był utwo­
rem_ artystycznym. Błyskotliwy, para­
doksalny, subtelny, kazuistyczny, kro· 
czy on na czele całego zastępu później­
szych sz.tuk GiraudmL"<:. Jedna z nich 
ma taką nazwę: „W ojny trojańskiej nie 
będzie". Jest to sztuka wyrafinowana, 
grecka i alegoryczna, lecz strach prze­
sy1ca ją, najpr-Oflt·szy, francuski i ludzki, 
strach bez żadnych alegorii. Przed woj­
ną! Przed nowym uderzeniem ze strony 
niemieckiej! 

Doszło do niego! Giraudoux w rządzie 
Daladiera zostaje ministrem informacji. 
Do jego obowiązków należy teraz 
uświadamiać francuską opinię o tym 
kim są. naprawdę Niemcy. O tym jakie 
są. ich cele i o tym jakie są ich.metody. 

• 

O tym co rozum1eJą pod słowem „po-· 
kój", i o tym co rozumieją pod slowem 
„wojna". Więc uświadamiał i infor• 
mował, wzdrygając się, kiedy ze· wiSzy• 
stkich stron świata przychodzili do nie­
go uciekinierzy z coraz to większej ilo-· 
ści krajów, żeby zezna\\·ać ·Przed nim o 
rzeczach, które żadną miarą nie .mogły 
mu się pomieścić w głowie. Pierwsi 
przyszli Polacy, naród zanadto nie­
szczęśliwy, żeby jego słowa mogly być 
przekonywujące. Ale po nich zjawili się 
Nol'wegowie i Dm'iczycy, Bel~owie 
i Holendrzy. To już był ktoś! Girau­
doux się zastanawiał. W reszcie pojął 
w1szystko, kiedy przyszli pierwsi Fran­
cuzi. Ale wtedy już h~·lo za późno! Bo 
kiedy dotarli do Paryża pierwsi fran­
cu!>cy uciekinierzy, rząd opuszcza! Pa· 
ryż. I Giraudoux WJ·jpżd:i.al ! Krnj ~ego 
macierzysty rozpadł ię w proch. Ze 
slabości! Ale gorsza jeszcze od tej sla· 
bości okazywała się zla i potworna sila. 
z jaką zdradzał się kraj przez Girnu­
doux przybrany. \Vkoi'1cu ujrzał ich 
sam! Teraz z gorycz4 musinl sohiC' przy 
pomnieć i w pamięci przepowiadać te 
fragmenty dialogów z po,Yieści, która 
llCzyniła z niego dramatur1rn. J<'.u;o 
Siegfried - Forestier, p·owraC'ajqc~· do 
Francji, mówił: - ,Yrz:rjeżdżam do 
niej nie jako ostatni z francuskich jp1J.­
ców ·wojennych uwolnionych z niemiec­
kich obozów, ale jako pierwszy szrzę~li­
"\VY posiadacz nowej wiedzy i nowego 
serca·'. - Serce Giraudoux, ilekroć 
WiS'POIDinał te slowa, musialo się f\eis­
kać. Pojmował bowiem teraz jasno, że 
jego Sic~fried, i on sam, twórca, tej po• 
staci, byli nie tylko pierwszymi. ale je­
dynymi i raz na zawsze ostatnimi ner 
siadaczami tej nowej wiedzy i takich 
nowych, truk bardzo prędko przemijają­
cych, serc! 

Ale wszysc~- nirmiecc;;· przyjaciele 
Giraudoux, którzy znaleźli się na tne­
uie Francji, nie rozumieli te.go. z róż· 
l\vch f'ltron wyciągały się do niego nie­
mieckie dłonie. Girnudoux szukał przed 
nimi schronienia. Czyż oni wszyscy nie 
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pojmują, że zawiedli Bwego francuskie- Paryża) jest sztuką mocmo witkiewi­
go przyjaciela! Na ooraz. bardz.iej natar czowską. 'l'\o jakby pomysł St. I. Wit­
czywe propozycje niemieckiego amba.aa- kiewicza, pomysł i plan, wykonany w 
<lora we Francji oopowiadał odmow- szczegółaich piórem Giraudou.;:. Akcja 
nie. Tłumaczył, że nie ma obecnie żad- rozgry.wa się w Paryżu, p1·zed wojną, 
nego zainteresowania do polityki. Na czy p0, a raczej niezależnie od wojny. 
propozycje rządu z Vichy nie odpowia- Grupie finansistów, ludzi interesu, lecz 
dał wcale. Powrócił do swoich sztuk wyraźnych kanciarzy przychodzi do 
rczpo.czętych przed >>"ojną i w nich szu- glowy czy by tak nie Bpenetrować. geo­
kal alibi. Skończył jedną z·nich. Zawa- logicw.ie miejsc, na których zbudowane 
hal się? Bo Jouvet, z którym tak ści- są wielkie miasta. Bo już z<IBtaly zbada­
śle związane zastało jego własne naz- ne wszystkie tereny na ziemi w posz.u­
wisko teatralne, musiał przed Niemca- . 1dwaniu bogactw ukrytych w jej kinie. 
mi opuścić Paryż. Tryumfował teraz A tu, naprzyklad, może pod Paryżem 
jako aktor, inscenizator i rei.yser w róż- istnieć żelazo, mangain, węgiel! 'l'ak po­
nych krajach Ameryki Południowej. wstaje spóika. Ale prostą ludność Pa­
\\.T końcu nową sztukę („Sodome et Go- sryża przeraża projekt ·wierce:t'i. Trzeba 
morhe") oddał reżyserowi Hebertot z żeby mu się ktoś przeciwstawił!_ Ale 

· paryskiego ,.Theatre des Arts". Był to kto1 Może rząd! Ale rządy sa, przecież 
rok 1943. Sztuka miała powodzenie wy- be7>radne wobec finansistów. V\'"ięc lud! 
jątkowe. Giraudoux przes7>edł teraz do Ale znowu lud jest bezradny wobec 
następnej sztuki, która miala stać się rządów. R.ządy bowiem roz.porządzają 
jego sztuką. ostatnią.. To „La Folle de nie tY'Jko siłą, aie równ·ież argumentami. 
Chaillot". Róźnymi więc hasłami, dowodami, sta-

Kiedy Jouvet wrócił z Rio de Janei- tystykami. Trzeba by ko-goś kto by w 
ro Giraudoux już nie żył. Razem z wdo- stosunku do takich rreczy nie odczuwał 
wą, po wielkim pisarzu rozejrzał się w żadnego respektu. Trzeba wariata~ 
jego papierach. AJk.t I sztuki był gotów, A właśnie jest jedna pod ręką. Wielka 
.w zasadzie o tyle, że porządek scen nie wariatka! Wariatka z ChaiHot. 
był jasny; w je.szcze gorszym stanie po- Akt drugi rozpoczyna się z.lotem "na­
zostawafa reszta utworu; istniał ogól- czelnych wariafok z głównych uzielnic 
ny zarys~ trochę szkiców, a na dodatek Paryża. Po długich naradach war~atki 
do tego plan nieco szczególowszy, któ- wpadają na m~·śl, żeby cale pąryskie 
ry znała jedynie pani Giraudoux. Z te- dra11stwo od wielkich i brudnych inte-

. go dał się ostatecznie złożyć drugi akt, i·esó"· csadzić w lochu. A loch skąd! 
a ściślej mówiąc druga część. „La Folle \Vlaśnie · mają wariatki taki loch do roz 
de Chaillot" (pow'iedzielibyś.my „głu- porządzenia, bo ta z Chaillot mieszka w 
'Pia" z Chaillot, a Chaillot to dzielniiea suterenach starego domu z zapadnią.. 

·. 

Wariatki leją w zapadnię trochę nafty, . 
żeby było nią, loch czuć, poczym w wiel­
kim sekrecie dają mać ferajnie aferzy­
stów, że tam jest szyb. Finansiści, ma­
cherzy, maklerzy, różni girosiści od kar­
telów i forsy po kolei grupkami 7'Stępu­
ją w dól. A kiedy już wszyscy siedzą w 
saku, wariatki utrzaskują loch. Ziemia 
jest wolna! Nie ma już na świecie jej 
złych synów, którzy ryją ją ze szkodą! 
I wtedy - nie wiadomo skąd - w każ­
dym razie ·również spod ziemi i również 
zebrani w grupki wynurzaJą się i·óżne. 
duchy <lawn<> pomarłych ludzi, którzy 
za życia dla s7ilachetnych ·celów naru­
szali święty spokój ziemi. Tak końcrz;y 
si~ druga część sztuki, będąca, nie ·wia­
domo, czy snem czy upoteozą wariatki z 
Chaillot. 

Sztuka iskrrzy się cała od świetnych, 
trafnych i śmiesznych powiedzeń. I to 
jest jej walor. Walor oczywisty i jasny. 
Mniej jasna jest jej sama idea. lv.loż,na 
się długo zabawiać, podkłaidając różne 
znaczenia pod symboliczne postacie 
sztuki: pod „wariatkę" tytulową, pod 
aferzystów. pod wodzireja ludu, którego 
w Paryżu grał Jouvet. To pewne, że 
jest w tej sztuce protest przeciw prze­
rażającym i nienasJ·conym apetytom 
r ekinów od wielkich afer, ale jest w 
niej również· ja.kiś wyraźnie utopijny 
otrząs na myśl o każdym człowieku, 
ktory ·ię tyka pieniędzy. Co zaś do sa­
mej ·wariatki można rzec na pewno, że 
nie jest ona symbolem buntu, C7'Y czy­
niącego dobry zasiev..- szale11stwa. To ra­
czej jakaś wielka dama, której zdaniBm 
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gmeranie pod &Podem muró'", takich sta 
rych jak te z Chaill.ot, jest diużą niedeli• 
katnością. Natomiast ozdobnik na koń• 
cu driugiej części, a więc i sztuki, wtedY' 
kiedy to poka~ują się spod ziemi „d<>­
brzy szperacze", ka:żidy z jakąś czy to 
jarzyną, owocem, czy ziołem lekarskim 

· w ręku, sprawia, że sztuka ma smak 
utworu, który by na przykład doradzał 
zwalczanie przerostów kapitalizmu za 
pomocą wodolecznictwa. 

W Paryitu „La Folle de Chaillot" mia 
ła powodzenie olbrzymie. CzJ·nił ją. 
atrakcyjną fakt, że grał w niej J ,ouvet, 
a oprawę sceniczną· dał jej najznakomit 
szv współczesnny dekorator paryski -
christian Berard. W roli tytułowej wy­
stąipiiła, znana również w Pol:sce z róż­
nych filmów, Marguerite Mareno. świet 
na! Ale poddając się wszelkim urokom 
jej francuskiej gry, nie mogłem nie po­
myśleć o innej aktorce, również zna.ko­
mitej, naszej własnej, dla której rola 
„Warii.atki z Chaillot" musi się wyda­
wać jak napi:sana. Myślę o Mal'1ii Dulę­
bie! Dla niej samej warto wystawić u 
nas tę sztukę. A poza tym dla samego 
tekstu? A, ściślej mówiąc. dla samego 
autora, który polską publiczność' zaws7'e 
tak fascynował i zaciekawiał. Sądzę 
więl', że zainteresuje ją i ten ostatni je­
go utwór, zainteresuje i wzruszy choć­
b:\· tylko faktem, że jest to' jego utwór 
ostatni, pośmiertny, a nawet można tak 
powiedzieć, u.twór pogrobowiec, ile że 
przez samego autora t~~lko poczęty, doj­
rzał przez żonę. 

Tadeusz Breza 

PAWEŁ HERTZ PRAW O WYBORU 
Intelektualista, a · ~ wszystkim pi­

sarz, bez względu na to jaka jest jego 
ideologia artystyczna, zdaje sobie juź dziś 
niewąti>liwie sprawę z organicznego zwią­
zania jego pracy i jego myśli z t3"m wszy­
stkim, co się wokół niego dzieje. No man's 
land między strefą działania pisarza i stre­
fą zaludnionego świata przestał istnieć po 
drugiej wojnie światowej. Jeśli pozory o­
sam,otnienia pisarza można by dziś jeszcze 
na upartego utrzymywać w krajach, w któ­
rych z nieznacznymi tylko poprawkami 

· funkcjonuje przedwojenny mechanizm spo­
łeczny i ekonomiczny, to w krajach młodej 
reformy, łagodnej rewolucji takie osamot­
nienie jest oczywistą fikcją. 

Istnieje natomiast niewątpliwie w wielu 
wypadkach konflikt pisarza z otaczającą 
go rzeczywistością. Konflikt ten jednakże 
najczęściej rozgrywa się w płaszczyźnie 
ideologii artystycznej. Trzeba bowiem zgo­
dzić się z faktem, że mimo akcesu wielu 
pisarzy polskicł\, i to akcesu otwartego, 
do całkowicie określonych programów 
przebudowy społecznej, twórczość tych pi· 
sarzy pozostaje niezmiennie w promieniu 
działania tych samych uroków, jakim pod­
legali oni przed laty. Wydaje mi się, że 
jest to zupełnie naturalne i że jakiekolwiek 
próby w kierunku przemienienia tego sta­
nu rzeczy musiałyby się skończyć osobistą 
klęską jednostki twórczej i ogromnym zu· 
bożeniem naszej literatury. Pisarze poko­
leń przedwojennych pozostaną na zawsze w 
kręgu dawnych tradycji formalnych. Ja· 
kiekolwiek pretensje z tego powodu rów· 
nają się niezrozumieniu problemu. Jakie­
kolwiek próby gwałtownych zmian czy na­
cisku równają się likwidacji literatury. Pi· 
sarze przedwojennego pokolenia, myślę tu 
o tych iv:::ystkich, którzy niezależnie od 
swoich przekonań politycznych i artystycz­
nych wychowali się i sformowali w latach 

. międzywojennych, mają tylko obowiązek 
zrozumienia tego czasu w którym :'..yją. To 
jedyny ich obowią-zek. 

Ale prócz .tego obowiązku mają również 
prawo. Prawo wyboru takiego świata, któ­
remu intelektualista - pisarz czy uczony 
- może i chce poiostać wierny. Dokonanie 
takiego wyboru nakłada rzecz prosta obo­
wiązki ,ale daje również i prawa. Jednym 
z naczelnych praw winno być prawo do 
zachowania własnej indywidualności twór­
czej. 

Obóz lewicy w Polsce daje takie prawo 
pisarzowi. Dlatego być może tak wielu pi­
sarzy wspomaga ten obóz i bierze na siebie 
nie najłatwiejsze obowiązki. 
Byłoby rzeczą ciekawą, by zbadać to 

zjawisko, które obserwujemy nieustannie 
w okresach wielkich przesileń, tam gdzie 
się kończą wielowiekowe hegemonie, tam 
gdzie się zaczynają nowe epoki. Zjawisko 
przesuwania się wielkich grup pracowni­
ków nauki i sztuki na lewo. Zjawisko przy­
stawania jednostek twórczych, tkwiących 
przeważnie korzeniami w tych warstwach 
ideologii artystycznej, które pa I Jipały 

kJasy ustępujące, do politycznej ideologii problemów do gotowych formułek wieco· 
nowej klasy. Wydaje mi się, że zasadni- wych. Wydawało mi się wówczas, że mą· 
czyin motywem w dzisiejszej sytuacji jest drość prawdziwa polega na pogą.rdzie dla 
przede wszystkim świadomość nieodwracal- rzeczywistości, na obronie „ducha" przed 
nej konieczności przebudowy świata. Ta „materią", na przeciwstawianiu się każde­
świadomość, przy jednoczesnym uporczy- mu hasłu demokratycznemu - to bowiem 
wym trwaniu na artystycznych pozycjach, mogło zagrażać światu, w którym tak wy­
które często nie słu:~a bezpośrednio celom godnie i spokojnie żyliśmy między ksią­
przez nią wytkniętym, jest źródłem, czy ra- żeczkij, czekową i książką P:rousta. Ale 
czej bywa źródłem konfliktu. Na pograni· trzeba przyznać, że przed wojną lewica 
czu dwuch formacji ekonomicznych zbie- polska, a w każdym razie jej najbardziej 
ramy gorzkie owoce tego konfliktu. Ale aktywna i świadoma część, mało robiła, 
mimo wszystko są to owoce. Wydaje mi by pociągnąć za sobą mieszcZiJ.ńskich sy­
się, że obowiązkiem tych pisarzy, którzy nów. Właściwie uważano nas z góry za 
odczuwają ten konflikt, jest poinformowa- straconych dla sprawy przebudawy świa."' 
nie czytelnika o powodach, które go skła- · ta. Rezygnowano z nas a priori. W po­
niają do trwania na politycznych pozy- jęciu wielu dzisiejszych moich przyjaciół 
cjach, rzekomo tylko niepokrywających się byłem zgubiony dla sprawy prawdziwej 
z pozycjami artystycznymi. demokracji w roku 1938 tylko dlatego, że 

Ze swej strony chciałbym się ograniczyć, miałem więcej niż dwie koszule. Dziś oni 
do wyłożenia racji i motywów bardziej sami mają ich po sześć i przekonali się, 
osobistych, mniej zaś teoretycznych. W la:- że ·nie tylko to jest ważne. 
tach wczesnej młodości nie byłem zwolen- Ważne i istotne było co innego. Chodzi­
nikiem nie tylko lewicy, lecz wydawało mi ło pdede wszystkim o uświadomienie so· 
się nawet, że poczciwa, liberalna demokra· bie, że cały dorobek kulturalny w rękaeh 
cja grozi światu katasJ:rofą - zniszcze- mieszczaństwa musi zginąć. Gdyby nam 
niem cenności kulturalnych, nagromadzo- spokojnie tłumaczono, że kultura wcale 
nych przez wieki. Ten fałszywy pogląd, nie cierpi od wstrząsów, zmian i prre­
który wraz ze mną dzieliły setki i tysiące chwytywania hegemonii przez młode kla­
mieszczańskich synów nie tylko w Polsce, · sy społeczne, że przeciwnie - w tych wła~ 
wynikał z konfliktu, ja~i narastał w la- śnie okresach najbujniej rozkwita, bvć mo­
tach 1918 - 1939 między rzeczywistością że - pozyskano by nas dla sprawy dużo 
kapitalistyczną a naszym wyobrażeniem łatwiej i dużo wcześniej. 
o świecie i naszej w nim pozycji. Wiedzie- Tradycyjnym i ulubionym symbolem 
liśmy, że system kapitalistyczny musi być przemiany społecznej był „komunista z 
doskonały, skoro dał dobrobyt naszym nożem w zębach". Cóż więc dziwnego, że 
dziadkom i ojcom oraz pozwolił nam na szukaliśmy ochrony w kruchtach kościel­
odcinanie kuponów od nagromadzonych nych, w umacnianiu dyktatury mieszczań· 
przez nich majątków. Wiedzieliśmy rów· stwa, w faszyzmie! 
nież, źle znając historię, że dobra kultu· W 1938 miałem możność, przypadkową 
ralne narastają miarowo, tylko wtedy, zresztą, nawiązania osobistych kontaktów 
gdy hegemonia tych, którzy mogą sobie w Paryżu z wieloma emigrantami z Nie­
pozwolić na czytanie książek i oglądanie miec, Hiszpanii i Włoch. Byli to intelek­
obrazów jest zabezpieczona. Ale mało kto tualiści - malarze, literaci, - liberało­
z nas zdawał sobie sprawę z tego, iż sys- wie, socjaliści i komuniści. Mogłem zebrać 
tern gospodarczy, któremu zawdzięczamy dokładne informacje o stosunkach w kra­
nasze wykształcenie, nasze dobre ·manie- jach dyktatury i przyznaję, że dopiero 
ry, nasze zainteresowanie dla sztuki, sam wówczas, patrząc na tragedię tych ludzi, 
zawiera w sobie pęczniejące nieustannie oderwanych od swoich warsztatów pracy 
nasienie śmierci, upadku i rozkłaqu. Na i naturalnego podłoża, jakim dla każdego 
widok nadciągającej nowej klasy społecz- artysty jest kraj i język, zacząłem trzeź­
nej, która w sposób mniej lub bardziej wieć z uroków totalizmu i dyktatury. 
umiarkowany proponowała grutowną re- Od tego czasu minęło wiele lat, które 
formę, uciekaliśmy przerażeni, chowając spędziłem w rozmaitych miejscach i w roz­
głowy w piasek bałamutnych ideologii. maitych okolicznościach. Błędy w rozu­
Ale sytuacja zaostrzała się z każdym mowaniu, jakie popełniałem, stawały się . 
dniem i wybór był prosty. Wybraliśmy to, coraz bardziej oczywiste. Oczywiste rów­
co dyktował nam egoistyczny instynkt nież było i to, że klasa z której pochodzę 
klasowy. Wówczas uważaliśmy, że jesteś- i z którą byłem, mimo pozorów outsider­
my apolityczni, że bronimy tylko skarbów stwa, tak silnie związany, zbankrutowała. 
kultury przed .,wschodnim barbarzyń- Ale tradycje kulturalne, myślę tu o do­
stwem". Dziś wiadomo, że byliśmy rezer- brych tradycjach, są żywe i muszą być 
wową armią wstecznictwa. przekazane ,jeśli nowy, wspaniały świat 

z lewicowcami w Polsce prawie się nie ma być światem dla człowieka. 
stykałem. Była to nie tylko moja wina. Nie przyszedłem do ruchu lewicowego, 
Oczywiście, odstręczał mnie ich pryncy- jak to już widać, kierowany instynktem. 
pializm, ich obojętność dla spraw niezwią- Instynkt bowiem kazałby mi trwać na po­
zanych z chwilą bieżącą, ich ocena rzeczy- zycjach, na których przecież mimo wszy­
wistości, ich chęć sprowadzenia wszystkich stk~ czuwają żołnierze zbankrutowanych 

ideologii, podając sobie w ciemnej nooy 
hasło: „Jeszcze nie wszystko stracone!" 
Istotnie, bankruci znajduią chętnych, któ· 
rzy chcą im przyjść z pomocą. 

Nie przyszedłem do ruchu lewicowego 
dla tego, by domagać się równouprawnie­
nia społecznego. To bowiem było mi da· 
ne wraz z rentą. Nie pochodzę z warstwY, 
robotnicz.o • chłopskiej. 

Wojna wyjaśniła wiele rzeczy. Nie czu­
ję dziś solidarności z t~ środowiskiem, 
z którego pochodzę. Taka solidarność bo· 
wiem obraca się wprost przeciwko temu 
wszystkiemu, co zdobyłem jako doświad· 
czenie w ciągu sreściu lat. Jeśli konsta· 
tujemy bankructwo cywilizacji i kultury 
opartej na wyzysku i nienawiści, jeśli zda­
jemy sobie sprawę z tego, że wielka re­
forma społeczna nie tylko nie zniszczyła. 
tradycji i dorobku pokoleń, ale je pomno­
ży i rozprzestrzeni, tak iż staną się one 
udziałem każdego, bez względu na to jaki 
jest stan jego majątku, to kurczowe trzy­
manie się zbankrutowanej ideologii było· 
by nonsensem. 

Dlaczego jestem solidarny z ruchem le• 
wicowym? Dlatego, że ruch lewicowy o· 
piera się na sprawdzalnej, naukowej te· 
orii zgodnej ze stanem wiedzy ludzkiej. 
Wierzę doświadczeniu i szkiełku bardziej 
niż wzruszeniu i oku. Dlatego, że plan 
przedstawiony przez lewicę jest jedynym, 
jaki daje gwarancję rozsądnej gospodarki 
nagromadzonymi przez naszych ojców i 
dziadków dobrami materialnymi i ducho­
wymi. Dlatego wreszcie, że lewica włącza. 
do swego arsenału całą tradycję i wszyst· 
kie osiągnięcia myśli ludzkiej, nie odrzu­
cając niczego, co mogłoby pomóc w wy­
ch?waniu lepszego, rozsądniejszego, praw­
dziwszego człowieka. 
Byłoby rzeczą instruktywną zapytać pi· 

sarzy i intelektualistów, zwłaszcza tych, 
którzy przed laty stali rzekomo na ubo­
czu wszelkich walk i starć politycznych 
kiedy praca ich była bardziej ceniona ba~ 
dziej szanowana i bardziej potrzebn'a -
w~~oraj, w ~ręgu trzech odbiorców, czy 
d~1s, _g~y związali się szczerze ze sprawą 
wielkieJ reformy społecznej? Być może 
że wielu z nas nie służy tej sprawie bez~ 
pośrednio. To prawda. Wierszem ani so­
~atą _niltt ~~lk~ nie wygrywa. Ale czy to, 
1z w1ększosc mtelektualistów, nie tylko 
~ P<>lsc~, opowiada się wyraźnie po stro­
~e lewi~y, angażuje swoje umiejętności 
i symp~tie po ~t~onie obozu reformy, nie 
wskazuJe wyrazme na słuszność naszej 
sprawy? świadomość wielu z nas wyprze­
dza umiejętność jej reprodukowania. To 
prawda. Ale niedorzecznością byłoby do­
magać się od ludzi wychowanych i sfor­
movi.:anł'ch w inn?'c~ warunkach, by wy· 
z~yh się ws~o?1men. I złych i dobrych. 
N1edorzecznosc1ą byłoby określać progra­
my artystyc~ne, tak jak się określa pro­
gramy p_artyJne. To też najbardziej akty­
wn~, naJbar~ziej świadome ugrupowania 
lewicy dalek1E' sa r>rl lr'"""""'"n;a inwencji 
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t~órczej. Pró~ują one wytyczy~ kierun- ADAM SCHAFF 
ki, które wydaJą się słuszne ale nie zrnu­
sz~ją nikogo by je za takie' uznał, odrzu­
caJąc bez reszty wszelkie inne. 

Ta tol~rancja lew'icy dla poszukiwań 
uczoi;iych _i .artystów wydaje mi się jedną 
z naJcenrueJszych, jaką nam ofiarowano w 
ogniu walki politycznej. 

O historii ZNMS-u słów parę 
Z gor~kich. doświadcze~ lat międzywo­

jennych i WOJDY wychodzrmy świadomi te­
g~, że, ziemia ~ ludzie rządzą się prawa­
mi, ktorY_~h zmiana tylko od ludzi zależy. 
Otrzymahsmy prawo wyboru i tylko od 
nas zależy, czy z prawa tego skorzysta­
my w sposób rozsądny i godny człowie­
ka ~ie pow!11niś~Y się błąkać zapatrzeni 
w mebo, ktore me daje pomocy. W nas 
samych, w naszych sercach i sumieniach 
tkwi zbawienie świata, tylko my sami mo­
żemy dokonać zmian takich, które pozwo­
lą na pełne wykorzystanie całego dotych­
~za~owego dorobku Judzkiego i na pomno· 
zemc ?O przez następne pokolenia. Ale, 
rzecz Jasn'.1, zmiany nie odbywają się au­
tomatyczn:e. Trzeba dopomóc w ich prze­
prowadzeruu. Przeprowadzić je może tyl­
ko społeczeństwo aktywne, ci, którym na 
zi_ninnach tych zależy najbardziej: robot­
mcy, chłopi, inteligencja. Ten banalny i 
zszarg ny w przernóp : .. ·'- •· wiecowych 
slogan jest przecież prawdziwv. Nie 
wstyd? my się. go powtarzać, tak ·jak nie 
wstyd:::imy się używać liter alfabetu. Ka­
pryfoi intelektualiści narzekają dziś jesz­
cze na demagogię i hasł0wcść lewicy. Ale 
jeśli ktoś wyprowadzi przed nimi równa­
nie matematyczne lub dowód na przysta­

.wenie trójkątów będą u·.vażali. że wszyst­
k o j :::st w porządku. A przecież z trybu­
ny wiecowej i ze Rzpalt pmsy lewicowej 
powtcrza się właiinie sprawdzalne, oczy­
wist e , oparte na doświadczeniu nauko-
wym, dowody. · 

Na zjeździe profesorów-demokratów, zwo· 
la.nym przez TUR w Warszawie otrzyma­
łem wydana przez ZNiMS broszurę, zaw.iera­
ją,cą historię l deklarację ideow~ tej organi­
zacji. 

Jako byly mMS-owiec, posiadający dziś 
prawo do ty<tulu seniora, p.r.zeczytalem ją 

bardzo pilnie i <loktad.1ie. Nie pow.iem. abym 
byt wszystki!'rl zachwycony. Ale o tym in­
nym razem. Dziś chciafbym się . zatrzymać 

na ar1ykule wstępnym tow. \V::sowicza 'o hi­
storii ZNMS'u. 

Tow. Wąsowicz czerpaf wfadomości o hi­
s torii ZNMS-u., a specjalnie prowincjonalnych 
środowisk, z drugiej ręki . Stą<l też zapewne 
biorą się pewne niedokładności, posiadające 
bardzo poważne znaczenie, Sa okresy, gdy 
przemil,cze.nia mają sz.czególn~ wymowę. 

.Ponieważ jestem przekonany, że .i<lzi.e tu o 
przemilczenie nieświadome, z-decydowałem 
się dia -dobra sprawy lukę zapełn1ć i zaba­
wić się w historyka. Ba! zdecydow.alem się 
nawet p.;sać w pewnych momentach o sa­
mym sobie. 

Z wielką u'wagą przeczytałem ustęp o hi­
storii ZN.MS-u z okresu szczególnie mnie 
Interesującego lat 1936--1938, a z prawdzi· 
!Wym napięciem wiersze, <i-Otyczące mego ro· 
dz:.nnego Lwowa. P.rzeczytatem i przyzna­
ję, że bylem powatnie zdz.iwiony. Oto, co pi­
sze tow. Wąsow'.cz o tym okresie: 

"W w.aJ.ce z endecją i sana~ na wyż· 
szych uczelniac.h m.MJS zbliżył się bardziej 
<lo Polskiej Akademickiej Młodzieży Ludowej 
(PAML), z któr11 tączyły go silne więzy 
wzajemnego zrozumien.ia i współpracy. 

WMS przestrzegał również - m!mo trud­
ności - zasady jednolitego i.rontu scx:Jali· 
stów i komunistów na wyższych uczel· 
niach. 

Jestem głęboko przekonany, że tylko 
refo rma przeprowadzona zgodnie z teorią 
mnrl.::sistowską, uwzględniającą i objaś­
nio. i:.}:! ą. lepiej i dokładniej mechanizm śwfa.­
ta i zależność między ludźmi, da nam wre­
szcie pokój, dobrobyt i szczęście na zie­
mi. Przywykłem do tego, że z nieba nie . Na kilka lat przed wojną zaznaczył się 
spuda nic, prócz . wielotonnowych bomb Sl·lny wzrost wpływów ZNIMS. Zaczyn.a się 
i chcę siać mannę własnymi rękami, aby wybllać teraz środowisko warszawsk1ie, na 
ją sam zbierać. czele którego stoją: WJodzimier.z K.acr.nnow-
Byłoby nonsensem przeprowadzać refor~ 15 ki, Lesżek Raabe, ZdzLSilaw s ;udyla. Zdzi­

my bez planu. Jakie jest jedyne rozsąd- siław finfeld, Wladyslaw PietrzykowskJ. 
ne rozwiązanie, które nie zmusza nas do Zaczyna wzrastać w sile środowisko Iwo­
zrezygnowania z naszych osiągnięć tcchni- wskie z Longinem · Chmielewskim, .Józefem 
cznych i naukowych? Encykliki pa ie<:>kie, fe!Jem, M. flderen5wną ł Przemys/Awem 
których realizacja prowadzi wprost do Ogrodziftskim na czele. 
korporacyjnego ustroju średniowiecznego, W Warszawie wychodzi w latach 1937~ 
czy plan gospodarczy? 1933 dodatek akademick·i do „Robotnika", re· 

~Ył.oby_ non~en~em _wyob~a!ać sobie, że dagowany pirzez Leszka Raabego, pod na· 
znikme lmper1ahzm 1 pohtyka wyzysku zwą Akałfemik-Soclalista" 
kolonialnego, że moma załatwić w jak~- z i" . . · . 
kolwiek sposób skomplikowaną kwestię · me dz wi.ło m? 1 ~ w t~m ustęp1~. szereg mo­
narodowościową zlikwidować na zawsze ntów. Ale JUZ l>oda1 naJbardzteJ brak pcw· 
wojny i wstawić każdemu telefon, radio nych nazwi\'>·k. Przywaję, ż.~ k1iedy zacz11.tem 
i telewizję, jeśli nie .zostaną zrealizowane czytać ustęp d.otyczący. Lwowa, byłem prze­
i utrwalone hasła lewicy społecznej. kona12y, :te obok nazwiska L Chmielewskie-

Katolicy obiecują nam królestwo nie- ~o 2'!1nijdę na•7J\v.iska. Brak ; Clh uraził mię. Ioh 
bieskie za grobem, i to w wypadku, jeśli opuszczein!.e nahiera bowiem wyirafoego po· 
nie będziemy się buntować na ziemi, zaś smaku potl1•~ycznego. 
fikcję solidaryzmu na tym padole, scien- Ży~ą świadkowie tero okresu. Chociażby 
tyści chcą przekazać rządy uczonym, ale w~m1ankowana tow .. Piderer I tow . . Ogrodziń­
nie mówią na kim się ci uczeni mają o- ski. Swiadczyć o n.im mogą z młodych tow. 
przeć. Wyobraźmy sobie rządy nad świa- I(. Dorosz, ze starszego µokolenia tow. Jan 
tem sprawowane przez uczonych niemiec· Sz.cZ'yrck, tow. tow. Jadwiga i Paweł Mar· 
kich, pracujących w laboratoriach, sta- kowscy, tow. Karaczewski. I zaświiadczą 
wianych sumptem wielkiego kapitału an- ch:rba Jednomyślnie. że właśnie owi nie 
glo-amerykańsldego ! · wz;mianJcowani w teikście towarzysze na no-

Program lewicy społecznej gwarantuje wo w tym okresie tworzyli I klerowaJ.i 
nie tylko planowość reformy i udział w ZNMS-em lwowskfm. Zaświadczą też Jedno­
jej korzyściach szerokich mas. Gwaran- myśln!e, że szereg towa·nzvszy pracując w 
tuje również zaspokojenie ambicji naro- ZNMS-1e wY&tę.powało oficjalne! z ramienia 
dów i grup narodowościowych w ramach KC KZMP, a tow. T. Bo}czuk byl nowym 
ekonomii i kultury. Kto wskaże inny kraj, ZNMS-owcem, wychowankiem połączeniowe­
poza krajem socjalizmu, gdzieby zostały go ZNMS-u lwowskiego. 
zaspokojone ambicje i potrzeby kilkuset Do naJpięknie}szych kart w h:s.torH PPS 
narodowo.ś~i. i z~kwidowana nienawiść ra- należy walka lewicy przeciw prawicowemu 
s~wa, relig1Jna .1 narodow~? ~ro~m li:- kierownictwu Pużaka- Arciszewskiego· Za­
WWY. społeczneJ gwar:int1;1J~ rowme~ k.a~- remlby 0 jednollty front w Iatac.h 1935-
dej . Jedno~tce t\~órc.zeJ .nueJSCe w ~elkie_J, 1938. Słusznie też dzisie·)sza PPS do tych 
racJona!me ?;i~ła~ąceJ„ ~aszynern . P8;11- trad•ycjl na w·lązuje, do tradycji Barllck·iego, 
stwoweJ. Ilosc 1 Jakosc . mtele}dua}is~ow Dubois, Markowskich. Dziś ruch robotniczy 
przechodzących na pozycJe leWicy sWiad· ·,, . · k t łt · eh 
czy wyraźnie o tym, że lewica społeczna rozwJ~a .się 1 sz a _u1e w nowy . ~arun-
nie pogardza jednostką twórczą, lecz te kach. Mimo t1:'1d.nośc1 - te mu~zą ts~·ieć w 
się z nią liczy. Sojusz intelektualistów z okresach .przejśo1owych - nU'rt iednohtofron­
warstwą robotniczo • chłopską jest gwa- t?wy zwyciężył .1 wykaz~t swą zihawczą 
:tancją, że nic z tego co jest cenne w tra- sil~ w walce przeciw rea~cj1. I ~latego wra­
dycji kulturalnej nie zostanie w nowym śnie nie wo~no. nam ~rac1ć an! ied~ego mo­
ustroju odrzucone. mentu z te1 n1edalek1eJ :P:z.esztośc1, k.tóra 

Ideologiczny podział świata jest oczywi- stworzyła podstawy dz1s1e1~zego zwyc1ę.st­
sty. z jednej strony plan wielkiej . refor- v.:a· ~ dlatego po~wolę s?b1e naJ}rostować 
my, z drugiej _ plan wielkiego zniszcze· h1stone, którą - mimo ~oh. zapew.ne , - wy­
nia. Nie wierzę w bombę atomową, ale p~czyfa luka w z:arys1e historycznym, po­
wierzę w egoizm i ślepotę klasy od której mieszczonym w broszru.rze ZNMS·u· 
odszedłem. Historia dała nam prawo wy­
boru, pozwala nam zgłosić solidarny ak­
ces do dzieła budowy lepszego świata, niż 
ten jaki zbudowali nasi ojcowie. Budowy 
wspartej o wyniki ludzkiego doświadcze­
nia i wiedzy. Do nas należy prawo wy­
boru. Uczyńmy ten wybór. choćby nam 
przyszło surowo sądzić samych siebie 
sprzed lat i to do czego do dziś jeszcze je· 
steśmy głęboko i szczerze przywiązani w 
wielkim magazynie mieszczańskiej kultu-
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Był to okres narastania niebezpieczeństwa 
faszystowsk·iego. Zwycięstwo Hitlera, prze­
wrót Do!Ifussa, nieudany pucz Croix de feu 
- to byty syznaly ostrzegawcze dla krlasy 
robotnkzej. Jako odpowiedź na ofensywę fa­
szyzmu, klasa robotnicza zaczyna kształto­
wać front Jed·nolity. W Po1sce z.naJ.duJemy 
od1bicie sytuacji ogólnej. faszy7m1 sacr'lacyjny 
wa.maga cfensywę. Likwidacja samorządów 

r 

i ubezpieczalf1, pogorszenie położenia klasy 
robotniczej, glajchszaltowanie młodzieży, 
reżim terroru, faszystowska konstytucja 
~ ordynacja wyborcza, Ozon - oto poszcze­
gólne etapy rozwijającej się ·ofensywy fa· 
szyzmu polskiego. Odpowiedzią klasy robot· 
niczej była wzmożona waJ1ka. Kraków, 
Lwów, Częstochowa, strajk chło1>Ski 1937 r. 
- oto jej symbole. I w · ogniu tych walk wy· 
kuwa • się front jednolity. W kierownictwie 
ów.czesnej PPS zarysowuje się ·wyraźnie J.i­
nia podzia!u - lew·ica: jednoiitofr.ontowcy 
oraz -prawica: antyjednolitof.rontowcy. Po 
stronie :ew!cy stali . tacy ludzie jak Barii­
ck:, Du.1:-ois, Niedziałkowski, a po stronie 
pr.awicy nficjalne kierownictwo z Pu·ż:tk:em, 

Zarembą i Arciszewskim na. czele. Rozpo­
czyna się walka -0 jednolity frront wewnątrz 
PP:5. 

Walka ta z.n.ajduje szczególnie ostre odbi· 
cie na terenrie Lwowa. Lwów by! podów­
czas, dzięki po!ączenhlli walki społecznej z 
narodowościową, punkrtem newnlgicznym 
Pols.Jri. I <llatego też tak ostre formy ]}rzy· 
biera tam w.:!lka w pamiętne dni kwietnio­
we. Powstanie kwietniowe - a byto to 
powstanie przeciw dyktaturze sanacyjnej, -
strajk tramwa•arzy, strajk budowlanych, po· 

c.iowcy" stano.wHi przy1!acza jncą większość, 
współpraca ic.h z ZNMS-owcami była b~ 
zarzutu. Następnie. na tle zagadnień ,:wybot"" 
czych" dochodziło do przejściowych tarć. 
Ale nig<ly <lo zakłócen i a współpracy, ani 
do majoryzowania się wzajem. Gdyśmy sił 
poczubili, tdmy szli do „Ciotki", tzn. do 
tow. Markowskiej na sąd polwbowny i tam 
jakoś się zawsze dochodziło do porozumie· 
nia. 

Charakterystyczne jest to, że aczkolw ielt 
zaczęliśmy ws!JÓlpracę przy stosunku 70:3, 
to by.najmniej „komuniści nie zjedli socjal}< 
stów", jak to niektórzy_. przepowiadali. Oii" 
ganizacja szkolna „Promienie" dosta.rczatai 
noWYch łudz: o orientacji socjal:stycznej ·i WJ 
roku 1938 „Życiowcy" został.i w wyborach 
p-okonani. A wiec, nawet przy tak 11iesprzY'"' 
jającym .s tarcie. nikt nikogo nie „zjadl". 

W oni;a.nizacji panowała pełna demokra~ 

cja. Dys1'usje trwałr do późnej nocy d były< 
baidzo gorq-ce. Zwfaszcza. g.dy się u na~ 

poja wir Jeden anarchista (mówi.f po hiszpati1 

slru i klął · „carramba") oraz dwóch troclo"i 
stów Are m;mo różn : c t<l\\'arz~·sze lub'P się,. 

zżyli i stanowią dz':'. zastęp przekona.nycli 
jednolitofrcn to wców. . 

ttżny 1-sz~, mala rozpalają atmosferę. W Lwowski ZNMS n:e był wcale izolow~ 

ognh! walk rodzi się jednolity front. nym wyjątkiem w owym okresie. 
We L wow 'e kierownictwo OKR należało ZNMS w skali ogólnokrajowej re prezent<>" 

do lewicy. Byla to girupa towarzyszy, wy- - wal lewicę jedn<olitofronto\vą. Oczywiście, w, 
oStepująca !ako grupa „Trybu.niy Robotniczej" jednych ośrodkach występowato to silniej, .a; 
z 'low. t<Jw. Szczyrkiem i Markowsk·iun na w innych sfabiej. Nais!abiej, bodajże w śro­
cz.cle. Oficjalnymi obrońcami ,pmżakowskie· dowisku warszawskim, najsilniej obok Lwo-i 
go kierownictwa byli Skalak i tladuch. Gdy wa w Wiłn ; e, gdzie \\'Ódz le\\' 'cowei grup}'I 
0~ otwa.rc;e staje na grunrcie j.ed.ncl 'tego zostai - jak t .vicr<lzono - powieszony przeZI 
frontu, Warszawa za wies:ia go w czynna- sanacyjną defensywę. 
śc;ach, a następnie z laski Pużaka i Zarem- W każdym razie Z'.llMS-owcy reprezento­
by wyrzuca całą kilkudzJesięcio- osobową wali i w teorii i w praktyce le\\'icę. Teore• 
g:upę .najlepszych towarzyszy z parti i. tycznie, zgodnie ze starą deklaracją ideo„ 

Lewica posiada za sobą sympab: c<ile~o · wą, stali na stanow;sku austro-marksiz.mu, 
robotniczego Lwowa o.raz dwie futnkcjonu·jące :r>rzcdstawiając tak Jak I ich pierwowzór ten~ 
p!aców1d: tygodnik „Trybu.na Robotnicza" denc]e do 2.5 Mdzn. W .Praktyce ZNMS pO" 
oraz ZNMS, szedł po linii Jednolitego fron~u' 

W.prowadzona przez tow. Wqsowicza hle"" 

POWSTANIB POLĄCZEMOWEOO ZNMS-u r.archia w omawrianiu stosunków ZNMS-u I 
i.mlymi o.rimnizacjami opiera si<: na w:na:i"' 
nei nieznajomości owego okre-u. \Yysuw.a-4 
nie na p\a·n 1lierws7:Y serdecznej przyjaźni z 
PAML-em i „przestrzeganie - mimo tru<lnO"' 
ści" zasady jednolitel!o irontu na drugim 
miei~u ic<>t nie tylko zgrzytem w dzisiej• 
szych warunkach-. ale je t przekr~aniem pra: 
wdy hlstoryczr:ej, jeżeli idzie o przeszłość. 
Owszem, staraliśmy sie o dobre stosunk.i SI 
mlcdzieią „Wiciowq". Ale w żadnym ośrodM 
ku w owym czasie sprawa jednolitego frolli" 
tu nie schodz.iła dla ZNMS-u na plan drug{. 
I te.go nie trzeba s~ę ws·tydzić, ani nie należ}'! 
tego zamazywać. To doprawdy b~,"ly na}\;' 
chlubnie.jsze momerity z .historli pr-zedwo.jeft-l 
ne-go ZNMS-u. 

W gorące dni wykuwania się je>dno!Hei:o 
frontu w lewicowej grnpie f'IPS, usunięte} 
przez Pużaka z 1Partii, znajdowali się dwaj 
przedstawiciele ZNMS·u, ni..eżyjący -dziś nie­
stety Józef Fell i Longin Chmielewski. 

W owym czasie byli oni przedstawiciela­
mi nieistniejącej praktycznre organizacji. Po 
jakimś X-tym rozłamie miranizacyJ.nym z 
ZNMS·u pozostała tylko firma, 1liecz11tka oraz 
trzej c:z:lonkowie (doiłownie - trzej). Na te· 
renie akademłcklm dzialata Jednocześnie sto­
sunkowo silna (około 150 członków licząca) 
nłelegalna organizacja „Życia". LicZ'ba czlon­
ków nie .świadczy <>czywlśc.ie o faktycznej 
jej sile, jeśli uwzględnimy, że byta to orga­
nizacja nielegalna, za przynależność do któ· 
rej karano wieloletnim wlęz.ieniem. 

W toku akcji amnestyjnej okazuje się po­
trzeba silnych leit~nych organizacji, I w·ów­
czas po pertraktacjach między przedstawi· 
clelami lwowskiej lewicy PPS i k·ferowni­
ctwem „Życia'' dochodzi do formalnej urno-­
wy polączeniowej. „życie" wysyła 70 człon­
ków do Zu'tMS-u, powstaje jednolita organi­
zacja. Kierownictwo utworzono na zasadzie 
parytetu z tym, że o dalszych jego losach 
miały decy<l<>wać wybory. 

Powstaje pierwsza połączeniowa or,ganiza· 
cja młodzieżowa w Polsce. Wyniki były do­
Skonałe. Cl, kMrzy znali Lwów z lat 1936 
-1938 pamiętają jak szY1biko ZNMS stal się 
ośrodkiem ruchu mfodz,ieżowego, j.ak szybko 
ucz,ą,l promieniować nie tylko n.a teren ab­
demi-cki. ale i ll'obotniłczy (~rganlzacje mf·o­
dzieżowe, związki zawodowe). ZNIM6 stat 
się punktem oporu dla lewicy, wyrzuconej z 
Partii. Zacząl wrchowy-wać własne kadry 
I do takich ]u,dZ'i uf.ormowanych przez n-0-
wy ZNMIS należeli: T. Bojczuk, Marysia Pri­
derer, Ogrodzlński I i.nn:. 
Należy w tym miejscu zrobić jeszcze jed­

ną J><iP.rawkę historyczną. ZNMS lwowski 
nie by! Jednym z ośrodków w Polsce, a był 
bezwątpienia najsilniejszym ośrodkiem w 
Polsce. I l>ył nim wtaśnie dzięki temu, :że 
był ~jednoczeniowy. Tow. Wąsowicz wspo­
mina o „Akademiku-socjaliście". Należałoby 
wspomn.ieć J o naszym organie, bez porów­
nania s1il:nleiszym i poważniejszym, -0 or-ganie 
IwowsJdego ZJNMS·u . „Trybunie Mtodych", 
który wychodził Jako dwutygodn:k. Kiedyśmy 
doszli do nak1adu 5000 (na owe czasy bar· 
dzo du.żo) zaczęliśmy l>ro.mieniować na ca­
ły kraj. Otrzymywaliśmy listy od młodzieży 
z całej Polski. M. 1>rzyszedf feralny 13 nu· 
mer ,,Trybuny'' I polkla sanacyjna zamknę­
ła czas•o!PliSmo i .ie.1ro dwu r~dakt0<rów, którym 
dala czas do rOIWlyślań więzieitltlych. 

A Jak wyglądała nasza wspóli:>.raca we­
Wrllętrzna? Początkow.o, mimo, że byli „Ży-

Lwowski ZNMS b'.'ł najbardz:ei wyrazł-
stym przvkladem najlepszych tradyc~·i przeń 
wojennego ZNMS·u. I <ll:ttego \\'.arto uzupel"' 
nić jeS(·O dz.ieje, które tak J!ieszczęśllwie zO"' 
stały znieksztakone w artykule tow. \Vą• 
sow1icza. Zwłasz.cza dziś. gdy tak skompłlko"' 
wane zadania stoją przed lewicowym TUI" 

chem akademickim i gdy tak konieczne· sta­
je się zrealizowanie w skali ogólno-krajówef 
tea:o, co w swoim czasie zrealizował ZNMS 
lwowski - pofączenia ńrganizacyjne1?;0 brat­
nich związków .akadcm;ckicli ,.Życia" f 
ZNMS-u. Przykład lwowski najlepiej świad"' 
czy o tym, że takie pol11czcnie jest nie trlko 
moUiwe, .ale że jest ono zwla,zane z p·o­
żytkiem dla tYch celów, .które stawiają 

przed sobą obie bratnie on::anizacjc. 

Adam Schaff 

TREŚĆ NUi\\ERU 41 

Jaroszyński 1\laurycy .:... Autonomia szkołY. 
czy .autonomia nauki. Zawodzl!iskl K· w. -
Czy I d1aczegio mdz"na Polanieck eh ·ies't 
martwą pozycją w dor9bku Sienk iewicza. 
J(owalewska R· - O \\ ysti;pach Teatru 
Dziecięce~o pod kierownictwem p. Tamary 
Szumskiej Huszcu Jan - Uroczystości sierp­
niowe. Żółkiewski Stefan - Plon tygodnia. 
Piórkowski Jerzy - Dyskusja o Powstaniu 
Warszawskim. Dygat Stanisław - Wielka­
noc. Csato Edward - „Stary Dworek" na 
sce·nie Teatru Powszechnego. Otwinowski 
Stefan .- W Krakowie. Noty. 

SPR O STO W ANIE 

W pol'zednim 41 numerze w recenzji ż 
„Wielkanocy" W}drukowano mylnie nazwi~ 
ska niektórych aktoró\Y. Poda'emv całe zda· 
nie, do którego wkrndły się omylki w brzmie 
n-iu właściwym: „\Vsz:rstkich inn,·ch wvko· 
nawców Maliszewskiego, Karola . Leszc.n·ń~ 
skiego, Pietraszkiewicza, Possarta należy Jak 
najchwalebniej wymieni~ 
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JERZY BROSZKIEWICZ 

Tymczasem r0zpoczęła się ostatnia 
dekada lis topada i drzewa szpitalnego 
podwórza traciły w o1'trych, północ· 
nych wiatrach swoje ostatnie liś0ie. 
Zdarzyło się przypadkiem kilka dni po­
godnych, więc rano leżał szron. Do 
pierwszego słońca. Ale, rzecz prost..i, 
tak sielski nastrój nie mógł trwać dłu­
go i czwartego dnia bezchmurnej po~o­
dy, zachód opięły niskie chmury, zaś 
desz,cz rozpadał się od nowa w ciągu 
nocy. Jego szelest na szybach obud;:il 
Grossmeiera a potem już nie udało się 
żadnym spooobem zasnąć - nastęrme­
go dnia miał odwiedzić szofera i 00116-

wić z nim, tym razem już zapewne de . 
finitywnie, sprawy związll!ne ~ wyjaz· 
dem. Nie było to proste - teraz już 
nikt w opasce nie miał żadnych iruiych 
praw do p.rze~cia przez miasto, jak 
tylko z grupą obozowców, lub ludzi wy­
sylanych do pracy poza obręb ghetta. 
Należało zatem przejść przez miasto 
bez opa ki, o zmroku. Dro.ga taka mogla 
sko11czyć się różnie i nie po prostu. A 
raczej bardzo po p.rostu. 

Szofer wowu był na rejdzie, lecz je­
go żona przyjęła Grossmeiera tak p·rzy­
jaźnie, że drogp. powrotna była już ła­
twiejsza. Wprawdzie nowy wyjazd da­
ło się przewidzieć dopiero w 01koliciich 
piętna tego grudnia, lecz cóż znaczyło 
owych kilkanaście dni wobec ostatnich 
trzech miesi~cy~ Miał by{o to ostatni 
krok do nowego losu - należało wie­
rzyć, że do losu napewno lepszego. Prze 
oież nawet najbardziej ryp;CJTystyczny 
w swym ol>iektywiżmie rozsądek nie 
wzbraniał drobnej, jednostkowej wiaxy 
w lepszy los. Powrót przez ci(>!llne ulice 
przestał wreszcie wobec takich myśli 
grozić śmier,cią, więc Grossmeier z:wol­
nił 1noh.'"11, a na Książ~cej przystanął by 
zapalić swaho-dnie papierosa: od"rrócił 
się tyłem od wiatru i uważnie osłonił 
mpałkę dło1imi. Ale za:krztusił się 
pierwszym haustem dymu. zaś na.gła 
pewność, że ofo przeż kilka selrnnd jej?o 
twarz byla oświetlona płomieniem za­
pałki odpędziła WrSzystkie inne. Znaino 
go w tym mieście a równie Jatwo było 
uwie,rzyć w cudzą złą wolę, jak we 
własną bezbronność - o wiele Jatwiej 
niź w dobrą wolę i vrzyfoźń. 

Od tego momentu szedl szybko i bocz­
nymi ulicami. Ale jedno było pewnym 
-od zdarzenia z zapał·ką słyszał za sobą. 
ciągle ten sam krok: S'Zedł m~żczyzna, 
może nawet żołnierz; kroki miały lekki, 
metaliczny przydźwi~k, mns.inło tam 
być n.a obcasach lub podeszwach jakieś 
właśnie żołnierskie żelazo. Gross1neier 
iposłyszał je późno, dopiero kilka bocz­
nic za KsiążQcą, lecz posłYi zal je rów­
nocześnie Z myślą że ÓW krok towarzy­
szy mn jnż od dawna - od samej K~ią­
żęcej. Ternz już, mając świadomość ta­
kiej prawdy, nie uminł się obejrzeć -
miał prawo do tego same~o pośpirrhn 
co p:rzedtcm, lecz o<.'zywista w pośpie­
chu tym powinny były się przejawiać 
uczucia i mvśli poświęcone na przykład 
ważnemu spotkaniu. handlarskiej i:rpra­
wie, pienif.l,dzom. J\Ioże kobiPcie. Poz..'1. 
tym należało powoli zmieniać swoją. 
sylwetkę, a więc: wyprostować ramio­
na. zacząć t1tykar lrkko na prnwfl no~ę. 
Po kilkuna;;tu krnl<1_tr h utykał już i trzy 
mal się prosto. :Minął tak jedną i drugą 
bor.z.ną nlir:zkę . wszedł w trzrc;ą. I oto 
znalazł siP. w ohcym całkiem miPścic­
tej dzirlnic;-.· nigdy nie znnł dohrze, 
cóż dopiero w eałkowitym mroku i de:z­
czowrj pogodzie: zdarzył się zatem mo­
mrnt. w którym uwierzył na!!k Żf' zbln 
dził jnż 1rn zawsze i że nip:dy nie odnaj­
dzie właściwej drogi - ściany niezna­
nych kamienic ląezyly siP. z niehem na 
wyi;;okr. ~ r.i pierwiszl'go piętrn. może nieco 
wyżrj, więr 11 lira była po pro<1t.11 kory­
tarzrm, w którym sły~zalo się tylko 
hnntPn krok polH'zękujney metalowri 
f1kó"·lw . . Ted nnl;: wbrew Rohir f1zPdł dal<'j 
pir01'tn ja c r amiona i utykając lrkko na 
PTll"":i i1 c1!!ę. " ~ee stnwala się coraz ciem­
nil'j'lza. 

•) fra gme nt p~wieśc i pt. „Oczekiwan!e". 

KUZNICA 

LISTOPAD 
Skręoił w nową bocznieę i wtedy na­

gle ogarnął go gniew. Nikt go nie mógł 
zmusić do blą,dzeniana za.wsze po obcym 
mieście - nawet człowiek złej woli, 
nieprzyjaciel i wróg. Ponieważ kailda 
sła·bość ma swoją. grani.cę we wstydzie, 
a przede w5z.ystkin1 w odwadze. Myśląc 
tak odwrócH się nagłym ruchem i sta­
nął naprężając mięśnie. ów kirok r_ów· 
nież ucichł. Zaś w sekundę później zza 
najbliższego rogu wytoczyło się auto 
o '·wietlając o kilka metrów pxzed nim 
nędznego człowieka patri&cego z prne­
striwhem pod światło. W dodatku ulica 
prze.stała być korytarzem, ' ściany kla­
mienic wyrosły do właśoiwej wysokoś­
ci i dzięki temu miasto mowu stało się 
z11ajome. 

A zatem Grossmeier roześmiał się 
bezgłośnie. Potem, · równie nieroz­
waVilie jak na Książęcej, zapalił na no­
wo już dawno zgasłego papierosa. I zno­
wu roześmiał się. Lecz tym razem nie z 
ulgą, z większym zrozumieniem WS"Lyst­
kiego czemu uległ, więc po prostu z go­
ryczą. Swobodnie minął tamtego ciągle 
przestraszonego mężczyznę. 

Gdy przy kolacji Ehrlich opowiadał o 
swym bardzo zmyślnym spanielu, 
Grossmeier wtrącił w odpowiednim mo­
mencie drobne wspomnienie: 

- Tak - roześmiał się dyskretnie -
psy są. śmieszne. Naprrzykła.d, kiedy 
całkiem mimowolne warknięcie jedne­
go rozp~dza dwa niby to przyjazne kun­
dle w przedwne strony. 

- Komizm tu polega - osądził auto­
rytat.rwnie Bcok - na sytlliacji urąga­
jąccj -r1·.szelkim zasadom ludzkiego roz­
.sądku. 

Ehrlich zastanowił się i polkręcił nie-· 
ufnie głową. 
_ - N o ... - .spytał. - A ludzie pijani! 

- Phi! pijani - wzruszył ramiona­
mi Beck - gd2ież tu rozsądek, o ldó­
rym mowa~ Owszem: pijani, wariaci, 
pewny kalectwa. To są takie same for­
my komizmu. CoT Jak kolega · powie· 
dział: dwa kundle. 

- A strach! - . wtrącił się Gross­
meier. 

- Oooo - powiedział Ehrlich. 

- Oo - przytaknął Beck - obowia.z-
kiem ludzkiego rozsą:dku ... 

- Właśnie - zgodził sil! Ehrlich. 
- Tymbardziej - rozstrzygnął tę 

sprawę dyrektor - że na przykład 
psy boją się zawsze l"Leczy ostatecz-" 
nych, sądzę, że z.~11wsze ~mierci. Ich a.pa.­
rat poznawczy... A proszę: my prócz 
są.du pozna w czego opNniemy jeszcze 
są.dem wartościującym. Nieprawdaż1 

Dziwnie brzmiały w jego ustach ter­
miny tak pretensjonalne, więc wszyscy 
trze.i zamilkli z pe" ·nym zakłopotaniem. 
" ' t ej ciszy sl yszeli wyraźnie deszcz 
hijący o szyby i nawet Ehrlich przechy­
lił nieco głowę na lewe ramię gestem 
koncertowego sl'uchacza, zaś jego wąs­
ka, chuda twarz o zbyt wysoko zary­
sowanych brwiad1 uCZ;\'niła się tak cał­
kiem spo1mjna, jak mogą być najd()lsko­
nalej spokojne tylko twarze ludzi nie­
norma 1nych. \V reszcie Beck poruszył 
się i dPszcz przepadł w skrzypieniu 
krzeseł. Zaś Grossmeier dodal nieśmia-
ło: · 

- Q,;tatt>cznie - l)awil siG okrncliami 
chleba lepiąc z ni ch p:alki - to jasne: 
strach jest kalectwem. I można by je­
szcize ... 

- B"bliżającą anomalią - uciął ten 
temat Beck i spojrzał nieprzyjaźnie na 
Gr01ssmeiera. Grossmeier umilkł posłu­
sznie. Rzecz pro,c:;ta nie z lenistwa ani z 
oportunizmu, ani z żadnych innych po­
wodów .vsycholog;icznyeh rzy intrlekt:u ­
alnych. Chodziło o sprawy natun· czy­
sto praktycznej: teraz, ~dy la.da dzieli 
należało spO'dzi<'wać się Stefana musiał 
utrzymywać z dyrektorem stcsunki 
jak najhai,dziej przyjazne. \Ypraw.r1zic 
znalazł już na mieście &chroni enie u 
przyjaciół , lecz w każdym razie wie­
dział, że Stefan bę-dzie m11;;i ał kilkn je­
sz;cze d0ni powstać w szpitalu i jeśli do-

ty·chczas Ehrlich i Lipner ukrywad.i -
lub ·przynajmniej udawali tak - jedno­
'dniowych pensjonariiuszy przed Olkiem 
'Becka z powodzeniem, to w w-yipadku 
kilkodniowego pobyitu sprawa nie mo­
gła utrzymać się w absolutnej dyskre· 
cji. A były to już właśnie te ostatnie 
dni listopada, na .mtóre podpłacony bry­
gadier, sprytny łotrzyk Kampf, obie­
cał powrót Stefana. 

• • • 
Kampf dotr"Lymał obietnicy w <Jstat­

nią sobotę owegio miesiąca. Ranek te­
go dlnia był pogodny, więc szron wybie­
lił widok z okna, potem jednak uczyni­
ło się należycie jesiennie i ani pogoda 
ani nfo innego nie zapowiadało żadnych 
ważnych wydarzeń. Około południa wy 
wołano G:t'IOSSIIleiera do „transportu z 
obozu". Na parterze, przy portierce cze­
kał brygadier - przyniesiono dwu cho­
rych. Jednym odrazu zaopiekował się 
Ehrlich. Na drugich noszwch leżał Ste­
fan - obok stali czterej w1ęzmowie, 
którzy przynieśli nosze, i obojętny as­
karis. Grossmeier pochylił się nad Ste­
fanem - chłopak leżał z przymknięty­
mi oczyma - potem ~wrócił si~ ku resz­
cie z rzeczowym objaśnieniem: 

- Tyfus. 
Tamci czterej przynieśli jedne i dru -

gie nosze gdzie im wskazano, następ­
nie równie zmęczonymi rucha~i jak 
Pr'Ledtem nachylili się nad rękojeścia­
mi pustych. By odejść. Grossmeier po­
zostawił Stefa.na na łóżku w swoim po­
koju i odprowadził ich do bramy, lecz 
gdy wrócił zastał Stefana przy oltnie: 
wiidać stąd było ulicę, po której szli 
tamci czterej ze swym nadmiernym tru 
dem, zaś za nimi sprytny łotrzyk, bry­
gadier Kampf i askairis - naid p[ecami 
askarisa kołysała się matowa w takiej 
pogodzie długa lufa karabinu. Stefa.n 
nie witał się, tylko uchwyciwszy leka­
rut z,a i·a uię powiedział szybko: 

- Ci dwaj pierwsi to Sokalski i 
Sznajder. Tamtych nie wam. Ale ci 
byli w mojej grupie. 

Wargi mu drżały. Po chwili widocz­
ny z okna skrawek ulicy był już pusty, · 
więc Grossmeier podał chłopcu rękę. 

- Wykąpiesz się, - zapytał - co' 
Łazienka była brudna i u boga. Ale 

lekarz przyniósł swój kąpielowy, wlo· 
chaty płaszcz w czerwone i żółte pasy, 
pantofle, pudełko pap~rosów, zapałki. 
Naregulował wodę tuszów, która zaczę­
ła bić o kamienną. posa.d.zkę ni1ezem we­
soł~·. rzęsisty i czerwcowy deszcz. Ste· 
fan stal na boku bez słowa i nie zaczął 

1się nawet r.ozbierać - był bardz,o chu­
dy i blady, włosy z.golone tuż przy skó­
rże, więc uszy od,i;;ta\vłiily mu od gloi,vy, 
pod oczyma cienie a wargi starał się 
zacisnąć w mocną, wą1ską linię i z wy­
siłku przełykał tylko ślinę. Grossmeier 
uśmiechnął się ku podłodze: 

- Oto kąpiel. 
Zdążył wyjść tak szybko, by nie zau­

ważyć pierwsz:rch łez Stefana, którym 
należalo chyba pozwolić płynąć w · sa­
motności. 

Udał się do Becika i tym Tazem, mimo 
pewnej obawy określił sytuację ja.sno, 
właściwymi słowami i · tonem rze-0zo­
wym, grzecznym lecz suchym. Beck sie­
dział przy swoim biurku odwróoony do 
Grc·~smriPra nieco bokiem. Początkowo 
uśmirchał się zapraszająco i grzecznym 
g;rstem wskazał gościowi najbliższe 
krzeslo, ale już po pierw~ych słowach 
zobojętniał, pochylił się nad biurkiem 
i przeglądając · kartotekę chorych, wpi­
S~' wał potrzebne widać dane do mal-;o 
notatnika tak pedantycznie, jakby ni­
kogo poza nim nie by:o w pokodu. Gdy 
Grcssmeier skończył zapadło milczenie 
nndmiernie długie . W końcu Beck nie 
J)r7.rrywa.i11c swej czynności odpowie­
dział - cz~·nił to, mówiąc rarzcj do sie­
hie, z dł11gimi pauzami po każ.dym pra­
wie s!owie, gdyż - widać było - wy­
raźnie zamierzał zaznaczyć SW1\ defini­
tywną obojętność wobec poruszonego 
tu taj problemu. 

- Tak - kart.kowal stronice notesi­
ka. - Bardzo proszę - zapisał - ale 
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doktór -- przeglądał znowu kartote• 
kę - wie. Ja, prawida. Nie przyjmuję 
do wiadomości. Ani - sięgnął po pa­
pierosa - oficjalnie, ani - zapalił go 
- towarzysko. 

Griossmeier odetchnął głęboko, wstał 
i pad.szedł ku niemu. 

- Dziękuję, dyrekto•rze. 
Beok odpowiedział z suchym wyr7Jll.•' 

tem. 
- A ja dziękuję za ... zaufanie. Zresz• 

tą - wzruszył ramiona.mi - kolega 
wie: ja nigdy i nikogó nie krępuję. 

Gdy Stefan wrócił po kąpieli przywi.; 
tali się. Oczywista brakło słów do po· 
krycia milczenia, które zaczynało się 
co chwila. Grossmeier starał się zre.sz. 
tą oikazywać jak nadmniej przyjaźni. 
odwagi ooy troskliwości - nie dawało 
się postąpić inaczej. 

Siedzieli na przeciw siebie. Stefan 
otulony nadal w płaszcz o tak eksccn• 
trycznych i płomienistyich barwach byl 
jeszcze bledszy niż przęd godziną. Sie-· 
dział spokojnie paląc papierooa, lecz na• 
wet tu nie czuło się żadnej swobody. 
Usia:dl tak by widzieć, a raczej: by 
patrzeć na drzwi. Poza tym w całej je­
go postawie czuło się czujną karność. 
Chęć milczenia. J właściwie, w końcu 
żadnego oporu ani żadnej innej ehr,ci 
poza tamtą jedną. Rzecz prosta l<'karz 
szukał właściwego klucza do rozmowy 
- początlrn:wo była to sprawa wyjaz,dtL 
Wyjaśnił termin przJ·puszczalnego rej· 
du i wspomniał o ludziach, u których 
Stefan miał zamiPszkać na tych kilka. 
dni. Jednak nie udało się:"Stefan nic dał 
isię wytrącić ze swej czujnej karności 
ani z pr~ypat.rywania się drzwiom, 
W ko11cu ożywił się, choć na k'l·ótko. 
Wpadł Grossmeierowi w ZJdanie. 

- Wie-sz1 - mówił ostro lecz ci r h<> 
- zbili nas jeszcze przy wynoszeniu. 
Sam Kampf. I ten askaris. 

Opo\Yiedział krótko przebieg owego 
pcżegnania z obozem. A zaraz potem 
wyjaśnił w kilku słowach snmą teori~ 
bicia. Uznał to widać za konieczne. 

- Jedni - wyliczył na wystnwio.; 
nym z zaciśniętej pięści duż:Ym palcu­
bij!\ tak, aby bylo widać: uszy, nos, 
wargi, palce ... 'V szystko w strzępy. Bo­
ją. się tego wszyscy. N o ... - doda! z nie· 
oczekiwanie pobłnż.liwym uśmiechem -­
ostatecz.nie... jest czego się bać, jak 
wszystko w str~py. 
Chwilę tarł policzek. 
- Trzeba się ogolić -- mruknął. 
Ale zaraz przypomniał sobie poru· 

szoną. kwestię i w dalszym wyliezaniu 
rodzajów wystawił wskazujący palec, 
który dla 'podkreślenia wagi słów ujął 
drugą dłonią i unió.sł ku górze. Brwi 
podniósł taikże , lecz nie byro to zdr.dwie· 
nie. 

- Ale drudzy! Ooo, - pokręcił gło­
wą - tu jest czego się bać: oni niby 
tylko tak - tłumaczył także g. stami­
że trochą sii1ców, siniec tu lub tam. ~ 
pod spodem1 wszystkie beb ~chy, nnki, 
W!\troba, flaki... na nic. Rozum1eszt 
Ciało zawsze było jakąś tajemni.cą . Sza­
nowaną. tajemnicą,. I oto oni nawet tu •.• 
co' Nawet tu! - krzyknął. 

Grossmeier wstał. 
- Ja jeszcze trochę pójdę do cho• 

rych. 
- Tak - zgodził się Stefan już oho• 

jętnie. 
Lekarz zaglą.dnnwszv w kilka min,ut 

później do pokoiku uśriifochnął się z ul· 
gą - Stefan sir>ał. Obudził się dopiero 
wtedy, g.dy Grossmeier wniósł jedzPnie. 
W pierwszej chwili zamierzał zerwać 
się na nogi, ale powoli, z coraz więk· 
szym zaufanie i z coraz mniej czu.iną. 
karnością rozpr~żył się na łóżku. Je­
dząc łapczywie opowiada]: 

- Sniła mi się Długa ulica. TylP, że 
na jej początku nie było kościoła tYlko 
Politechnika. I patrz jak pic:knie: ~idę, 
potem unoszę ręce i oto lecę, lecę.„ pro '· 
to na Politechnikę. Lecę .. . - zmarszczył 
czoło ...,.. to chyba dobry cen. Co 1 

- Chyba - zastanowił się Gross­
meier - chyba tak. 

Jerzy Broszkiewicz. 

• 
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JULIUSZ ŻUŁA WSKI 

Maior Barbóra i ·Apokalipsa Bernarda Shawa 
W niektórych utworach Bernarda Shawa 

zdolność i umiejętność przewidywania nie­
uchronnego rozwoju pewnych sytuacji ~ko­
nomiczno - społecznych - i trafnoś6 w o­
kreślaniu ich - dochodzi w swej literac­
kiej postaci do szczytów wprost zdumiewa­
jących. Ten ironicznie uśmiechnięty my­
śliciel napisał „Majora Barbarę" gdzieś o­
koło 1906 roku - pokazując w tej sztuce 
scenicznej, niby w soczewce ostrzegawcze· 
go sygnału, proces formowania faszyzmu 
przez absurdalnie rozrośnięty kapitalizm. 
Proces, który stał się przecież powszech­
nie widoczny dopiero po pierwszej wojnie 
światowej. 

Rok 1906 to moment, w którym powsta­
łe na przestrzeni XIX wieku teorie i po­
stulaty socjalizmu - socjalizmu bardzo je­
szcze w Anglii nieskrystalizowanego i róż­
norodnego - zaczynały znowu w skrom­
~ym zakresie podważać praktycznie kapita­
lizm, wywierając nacisk na ustawodaw­
s~wo„ ~.ym razem robił to w Anglii „fa­
biaruzm . A Bernard Shaw był przecież 
jedny!ll z pierwszych (wraz z Sidney Web­
bem i Ramsey Macdonaldem) filarów za­
łożo?ego w 1884 roku „Fabian Society" . 

Nie można oddzielić Shawa-pisarza od 5e­
go ?Z~nnej postawy polit ycznej, a więc od 
:ocJahzmu „fabiańskiego", któremu Shaw 
~est do dziś dnia wierny, jak to wynika z 

.Jego wypowiedzi obecnych. Na Fabianiź­
mie zaważyły wpbw.v M:! rx2 , cho ~iaż 
punk~em wyjścia był dla tego socjalizmu 
raczeJ John Stuart Mill, mgliście i abstrak· 
cyjnie ujmujący zagadnienia socjalne. W 
rezultacie tych obu wpływów Fabianizm 
żą~ał ustroju, opartego na socjaliźmie 
panstwowym i kolektywiźmie. ~łosrnc r:irzy 
tym pogląd, że ówczesne Państwo nie na­
dawało się do wypełniania wynikających 
stąd nowych zadań i że wobec tego nale­
żało jego · ko~trukcję zwalczać. Stał na 
stanowisku, że tylko takie państwo może 
dyktować warunki robotnikom, które samo 

· w sobie jest państwem robotniczym. Jed­
nakże cele te chciał Fabianizm osiąvnąć 
drogą. powolnej ·ewolucji, drogą. ject'°'ynie 
stopmo~ego wywalczania coraz lepszych 
warunkow pracy i coraz szerszej kontroli 
społecznej. 

Stąd rola zwolenników tego socjalizmu 
sprowadziła się w praktyce do opóźniania 
radykalnej poprawy stosunków społecz­
nych .i do kontrowania rewolucyjnego 
~arksizmu, niewiele zagrażając równocześ­
nie potężnemu kapitałowi. Engels kryty. 
kuje „Fabianów" ostro, nazywając ich 
ludźmi, którzy posiadają dość zdrowego 
rozsądku, by rozumieć konieczność reform 
socjalnych, ale których zasadą jest strach 
przed rewolucją. Przed zarzutami marksi­
stów, że w ten sposób Fabianizm w reżul­
tacie chronił ustrój kapitalistyczny przed 
załamaniem się, a więc szedł mu na rękę 
-:-- Bernard Shaw, niedalej jak cztery mie­
siące temu, na łamach tygodnika „Tribune" 
z 7 czerwca 1946 r., wygłasza taką obro­
nę: „„. Niestety, zorganizowani robotnicv 
mieli wprawdzie pieniądze, aby realizować 
metody Fabianizmu, ale nie mieli ani móz­
gów, ani wiedzy, ani charakteru. W tym 
stanie rzeczy kapitaliści przejęli te metody 
i obrócili je w Kapitalizm Państwowy 
czyli Faszym". ' 

Tak czy inaczej - rezultat ten sam. W 
każdym razie dziś z perspektywy dziejów 
widzimy wyraźnie. że słabo hi~ F::> bianizmu 
było to właśnie, że nie wiereył on w mo­
żliwość rewolucji klasy robotniczej prze­
ciwko wielkiemu kapitałowi. Natomiast 
niewątpliwą siłą to, że w swych postula­
tach nie ograniczał się do celów ekonomi­
cznych tylko, ale żądał dla klasy robotni-
czej władzy politycznej. , 

Stąd właśnie - już czterdzieści lat te­
mu - z takim sarkazmem kreślił Shaw 
w „Majorze Barbarze" obraz „idealne"o" 
miasteczka robotniczego na terenach 

0

fa. 
bryki zbrojeniowej T.Jndershafta, gdzie pra­
cownicy mają szpitale, łazienki. jadłodaj­
nie i dobre płace - ale nie mają żadnego 
wpływu na sprawę dla której pracują i są 
w rezultacie marjonetkami tylko, bezwol­
nym narzędziem w rękach cynicznego han­
dlarza śmiercią. 

~e Fabianizm w pewnym momencie po­
może kapitalistom, którzy przejmą jego 
metody, tego Bernard Shaw nie przewi­
dział. Natomiast samą istotę dalszej poli­
tyki kapitalizmu przewidział już na począt­
ku obecnego stulecia w „Majorze Barba­
rze" z taką wnikliwością, że sztuka ta sta­
ła się nie tylko ostrą satyrą na współ­
czesność, ale i groźnym, a przytym - jak 
potem historia potwierdziła - niemal bez­
błędnie trafnym ostrzeżeniem. 

Wizja tego co miało nadejść, a co my 
już teraz - bogaci w konkretne doświad­
czenia - nazywamy faszyzmem, uchwy!!o­
na została i ujęta w sztuce przez Bernar-

' 

G. BERNARD SHAW 
fragment obrazu Feliksa Topolskiego, repro dukowany w wyd. „Polish 

Artist in GreatBritain", 

da Shawa dzięki koncepcjom filozoficznyn1 resuje się pełną „silnego charakteru" ide­
Nietschego, wysuwającym idealistyczne i alistką z Armii Zbawienia i jej wielbicie­
sztuczne pomysły „nadczłowie " , .,rasy Jer.n, znawcą mitologii, cynicznym w głębi 
panów", tworzenia jakiejś ponadindywidu- duszy hipokrytą. 
alnej, transcendentalnej „mocy" i „wła- I o to tu chodzi przede wszystkim. To 
dzy" w świecie. Gdy o tym samym mó- też w widowisku, wystawianym obecnie 
wią w swym dialogu przy końcu ostatnie- w Łodzi przez Kameralny Teatr Domu ~oł­
go aktu Barbara Undershaft i Ą.dolf Cu- nierza popełniono - moim zdaniem - je­
sins to wydaje się nam, jak gdybyśmy den mały błąd (jeden - a więc nie dużo). 
byli świadkami pierwszej rozmowy naprzy- Ten mały błąd jedn_!:· .iasność obrazu nieco 
kład Rosenberga z Hitlerem - i jeszcze wypacza. Mianowicie słowa Cusinsa, owego 
raz uprzytomniamy sobie jak dalece w wielbiciela Barbary, który godząc się być 
Nietschem właśnie znajdywał hitleryzm spadkobiercą przemysłu zbrojeniowego 
swoje preteksty. Ale imponująca jasność Undershaftów zapowiada, że robi to aby 
myśli Bernarda Shawa nie na tym oczy- „wydać wojnę wojnie" - podniesiono w 
wiście polega, że znał filozofię ~ietschego. reżyserii sytuacją sceniczną i natężeniem 
Na tym natomiast, że odgadł komu zafażeć głosu do godności najważniejszych kulmi­
będzie na powstaniu ruchu politycznego o nacyjnych słów tekstu. Wolno było hipo­
takiej ideologii i kto ten ruch dla swoich krycie uspokoić swoje sumienie czy też su­
celów sfinansuje. że pokazać umiał w li- mienie Barbary takim frazesem, ale nie 
terackim skrócie cały zakonspirowany me- widzę powodu dlaczego miałoby się -
chanizm walki wielkiego kapitału o swą. · przez potraktowanie tego powiedzenia tak 
dalszą władze nad światem. Andrzejowi serio - uspokajać sumienie publiczności, 
Undershaft, producentowi broni, potrzebne mylić tę publiczność co do wyraźnych i:!hy­
są wojny, wszystko jedno gdzie i wszyst- ba intencji sztuki. Myśl, zawarta w tym 
ko iPrlno jakie - i wie co robi, gdy inte- powiedzeniu, nie jest wcale w sztuce poin-

WALT WHITMAN. 

HISZPANIA w 1873-1874 r. 
Z mroku najbardziej ciężJdch chmur, 

Spod feodalnych gruzów, spod zwału królewskich szkieletów, 

Spod starych europejsldch łachów, gdy za milkła błazeńska maskarada, 

Spod ruin kościołów i pałaców, spoza gro bowców księżych 

Naraz wyjrzało ku nam świeże, jasne oblicze Wolności, znajome nieśmiertelne oblicze. 

Nie zapomnieliśmy ciebie, kochana, 

Czyżbyś tak długo się ukrywała? I czy znowu chmur:;r cię przesłonią? 

Jednak zjawiłaś się nam, znamy już ciebie, 

Teraz już wątpić nie wolno, widzieliśmy ciebie, 

Tyś tam, ty czekasz, ażeby i:4'zyszedł wreszcie twój czas. 

W 1873 r. król h i.sz,pai1ski, Amadeusz. zmu­
szony by t abd yko\nć. Ogłoszono re 1}ubl i kę . 
Zaczęła się \\ o;cia domowa. Na czele pań­
sl!wa stanął radykał Emil:o Castela r (1832-
1899), wybitny uczony. znakomity mówca, 
po•l'.ityk, obd arzony w!elk imi zdolnośc ' ami ad ­
mini st ra cyjny mi. Cas!elar u s iłował · ustal ' ć 

ustró j re1pub li kańsk : , 1'ecz w początkac•h 1874 
r. zosta1t obalony przez reakcy jny parlaimealt . 
Anarahia, która nastąp i ła potem, doprowadzi-

Przełożył SEWERYN POLLAK. 

la do res tauracji ustroju monarchistycznego 
i po kilku m' esiącach 11a tron Hiszpanii wstą­
pił Alfons XI!. O tym właśn ie okres!e między 
dwiema monarchiami wspomitia Wa1H Wh it­
man, gdy mówi o nagłym, krótkim ukazanhu 
s'. ę Wo•lnośc i „spod starych europe·isk;·c'h !a ­
chów" 

W ersz W1hi~mana obeoo ie. w okres"e pa110-
wania franco nad ludem hiszpańskim. uaibie­
ra znów cech aktualności. 

tą, a raczej świadomą naiwnosc1ą. Do tej 
myśli Cusins już nie powraca. I ani cm, 
ani Barbara nie powrócą już do niej ni­
gdy. Chyba dopiero po podbiciu całego 
świata. A do tego stary Undershaft nie do­
puści... 

Ten najściślejszy związek wielkiego ka­
pitału z narodzinami przyszłego faszyzmu 
podkreśla Bernard Shaw w tekście - jak­
gdyby w jakimś doskQnałym objawieniu -
niemal co chwila. Jest to zupełnie wyraź­
ne, chociaż cała sprawa scharakteryzowa­
na tu została w otoczeniu i innych napom­
knięć, posiadających wówczas aktualnośe 
bardziej bezpośrednią, a dających nie tyl­
ko tło obyczajowe epoki, satyrycznie uję­
te, ale i fragmenty najdrastyczniejszych 
zagadnień, jakie w danym momencie poja­
wiały się w bardziej racjonalnych rejonach 
myśli angielskiej. Bernard Shaw zbyt ży­
wo na zagadnienia reaguje, aby móc O­

przeć się pokusie wypowiadania od razu 
wszystkiego, co mu się wydaje najaktual­
niejsze. Stąd niektóre jego sztuki, szcze­
gólnie wcześniejsze, robią wrażenie na po­
zór chaotycznych. Jest to przeważnie jed­
nak pozór właśnie. Tendencja zasadnicza 
jest na ogół zawsze w rezultacie wyraźna. 
Jeżeli autor - aby przy okazji rozprawić 
się z idealizmem - każe fabrykantowi bro­
ni atakować idealistyczny pogląd na świat 
właśnie wobec Barbary, której idealizm 
potentat ten przecież cb,ce dla swoich ce­
lów kupić - to ta przekora pisarza wobec 
zasad kupieckiego sprytu ani samej. isto­
ty rzeczy ani zasadniczej tendencji sztuki 
nie zmienia. Najważniejszym tu pozostaje 
to, że dzięki temu di!llogowi autor tym 
wyraźniej wskazał palcem w przyszłość: 
patrzący na świat realnie z punktu widze­
nia swoich interesów kapitalista zaprząg­
nie do swego pługa idealistów, aby mu 
zbudowali - potrzebny do pomnożenia je­
go obrotów handlowych - faszyzm. 

I jeżeli tyle w tej sztuce jest mowy o 
Armii Zbawienia - która w Anglii, wśród 
dziesiątków przeróżnych protestanckich 
sekt religijnych, jest dotychczas jeszcze 
dość popularną instytucją „zbawiającą du­
szę" i rozwijającą działalność charytatyw­
ną - to nie tylko po to, aby WYkazać jei 
śmieszność, łatwowierność jej „kapłanów" 
i prawdziwe oblicza . rzekomo „nawróco­
nych", ale przede wszystkim dlatego, aby 
podkreślić jak najmocniej, że same zasady 
tego rodzaju pracy społecznej przysługują 
się interesom kapitalistów, gdyż: „„.czynią 
ich (t. j. robotników) zadowolonymi i 
szczęśliwymi - nieoceniony środek ochron­
ny przeciw rewolucji, „.kierują ich myśli 
ku rzeczom poza-ziemskim - a więc nie ku · 
ziemskim Związkom Zawodowym i socja­
lizmowi. Znakomicie", - jak stwierdza w 
akcie II-im Andrzej Undershaft, fabrykant 
broni. 

Wprawdzie fabianizm Webba i Shawa 
też był - chociaż w inny sposób - „nie­
ocenionym środkiem ochronnym prze~iw 
rewolucji", ale podkreślić chcę przy tej o­
kazji właśnie, że Bernard Shaw często w 
swych sztukach ponad swój fabianizm wy­
rastał, potrafił sięgać myślą szerzej i da­
lej, jednocześnie nie wyrzekając się '3Wej 
przynależności Jak gdyby - wszystko 
widząc w sposób tak ostry i krytyczny -
nie chciał widzieć pewnych mankamentów, 
jakie tkwiły w założeniach tej ideologii. 

Z drugiej strony - to ostre widzenie 
w żadnej z jego sztuk nie osiąga taKiej 
przejrzystości, jak ·w „Majorze Barbar7..e". 
Nigdzie nie stworzył tak doskonałej i cią­
gle jeszcze aktualnej satyry na typ ludzi, 
z którego powstają angielscy „politycy" 
i „mężowie stanu", jak w postaci i wypo­
wiedziach młodego Stef"l?1" rr-;i - -"hafta. z 
niezwykłą też trafnością. w swym sark::iz­
mie odgaduje i określa już w roku 1906 
dzisiejszą, widoczną dopiero teraz w pełni, 
rolę społeczną ,.starego, szlachetnego li­
berała", który niczemu nie jest w '3tanie 
zapobiec i niczego zbudować. Tę rolę pre­
zentuje w trzecim akcie Lady Britomart 
Und~rshaft, kiedy zdając sobie sprawę -
ona Jedna - z charakteru otaczających ją 
łajdactw, wpada w pasję i obrzuca wszy. 
stkich po kolei gwałtownymi, ale trafnvmi 
epitetami. I kończy tę tyradę tak: „„~Te· 
raz wi~cie . "'.szyscy co o was sądzę, a ja 
przynaJmmeJ mam czyste sumienie". A na 
to . Un~ershaft: „Moja droga, ty jes+nś 
~cielemem moralności. Twoje sumienie 
J~st ~zyste i powinność spełniona, bo przy­
pięłas nam wszystkim czarną łatkę„." Tak. 
powinność liberała spełniona. Na nic wię­
cej go nie stać. 

A tymczasem Barbara, major Armii .lba­
wi~nia; oraz Cusins, profesor greki, zabie­
raJą ?.tę do ~w~rzenia w świecie „władzy i 
mocy za piemądze Undershafta an?"iel­
skiego, a właściwie już międzyna;odo\~'cgo 
producenta broni. 
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BOLESŁAW DUDZINSKI 

.PO WYROKU NORYMBERSKIM 
Minister Sprawiedliwości - Henryk świąt- Papen stał się głośny podczas pie·rwszei się praktycznym dyktatorem finansów nie- nością <Io ludzi, rzucających słowa na 

kowski, omawiając w wywJadzie prasowym wojny światowej, jako organiz.ator wywiadu mieckich i kierownikięm polityki gospodar- wiatr. Komentarze do słów Schachta pisze.~ 
znaczenie wyroku norymb!rskiego, zwróci! i sabotażu ni~mieckiego w USA, gidzie prze- czej Rzeszy. To stanow.isko umoiliwito mu bieżąca praktyka polityczna. I to nam nar 
m. in. uwagę na. historyczną doniosłość fakt- bywał w charakterze czfonk.a ambasady. nawiązanie blisk!ich kontaktów z finansjerą zupełniej wystarcza. 
tu, że przewód sąd·OW'Y w Norymberdze Cz.asy Repwbliki Weimarskiej ug.11wntowały angielską i amerykańską. W latach l>OPrze- Wyrok norymberski nie zaspokoi! calko· 
u.stall! ponad wszelką wątpliwość wl.nę Nie- karierę polityczną von Papena, który, będąc dzaiących w-0jnę odibywa.ły się z u<lzialem wicie naszego poczucia sprawiedliwości. są 
mlec jako sprawców wojny l stworzył pod· działaczem katolickiej partii „Centruim", ści- Schachta międzyna.rodow ~ konferencje kapi- bowiem w tym wyroku J.u1ki i <lysproporcj~, 
stawy międzynarodowego kodeksu karnego. śle związanym z kolami junkiersko-kapitali~ talistów w Ber!i.nLe J Lo·ndynie, a celem kt6re muszą ni1e tylko d.dw!ć, lecz i głęboko 
Dotychcz.as wojna. była uwafana za !egal- stycznym, wywi.erał wielki wp.lyw na "poli- tych narad by! „zgodny" podział wplywów niepokoić. Ale wymiar sprawiedliwości nie 
ny Ś'rodek politycznego działania, za zbroi- tykę Niemiec i kierunek jej wyznaczał. w 1 zysków pomiędzy zainteresowanymi. Tych Jest wykwitem jurydycznej abstrakcji, apa­
ny wariant metod dyplomatycznego nacisku. r. 1932 Pap.!n dokonał zamachu stanu, ~bjął koneksyj nie przecięła nawet wojna - 1 d'O rat sąd'OWY w Norymberdke nie funkcjono­
Obecnie Try'bunal Norymberski potępił kierownictwo rzą.du pozaparlamentarnego i dzi·ś <Inia Schacht należy do ludzi najbar- wal pod szklanym dzwonem, niezależnie od 
wojnę ł zakwaliflkiował Ją Jako .p.rzestęp- jako cichy mandatariusz partii hitlerowskiej dziej ustosUinkowanych w kapitalistycznych realnych uwarunkowań polityczno-gospodar· 
stwo, za które grozi sprawcom odpowie- torował jej <lrogę do władzy. Wybitne zdoi- sfer.ach Zachodu. czych. Wyrok norymb~·rskl - to Jeszcze 
dzlal.ność międzynarodowa. . Biorąc powyższe pod 1uiwagę, trudno było •ed.no historyczne wskazanie, że sprawledli· nośct Papena z.nalazły zastosowanie po 1933 ' 

Ten awtorytatywny komentarz ma niewąt­

pliwie duią wagę, iuJmuie baw.Iem w paru 
w dziedzLni·e dyp1lomatyczneJ. Na stanowisku ntie wyob-razić, ż:: - przy skmpulatnym wość naprawdę sprawiedliwa musi być bu-
posła niemieckiego w Wiedniu Papen wiecz- różn"::zknwaniu winy poszcz.ególnych askar· dawana od podstaw. że Jej istota tkwi n.e 
nie i prz~biegle montowa! anschlussowy fr żonych - Papen i Schacht znajdą się na n.aj- w literze pisanych kodeksów i nie w do­
'llał, później zaś, iwż w toku wojny, jako niższych szczeblach skali penalne}, a tym skon.ałościach prt cedury, lecz w żywym po­
ambasador w Ankarze, niemało przysłużył hardziej, że zostaną - uniewinnieni. Jeśli czuciu zbiorowości ludzkich, które w akcie 
się Hitlerowi, pracując nad utrzymaniem po· s'c: jednak tak stało, muszą istnieć t>O temu wym:aru sprawiedliwości pragną zawsze wi· 
lityki tureck:eJ w ramach przyjaznej <11.a pr.i:}'czyny. - i takie przyczyny niewątpll- dzi.eć wyraz swych sprawiedliwych po­

. słowach naJglęibszy, najistotniejszy sens 

Trzecie! Rzeszy neu.tralności. Ze względu na 
ogólną sytuację strategiczną byJa to dla 

aprobatą. Niestety, tak si.ę nie stal-0: parnię- Niemiec kwestia niemał~i doniosłości. 
dzy deklaratywną stroną wyroku, a czę· 

wielkiego procesu, niezależnie od pewnych 
szczegótów l akcesorió, •• budzących opinie 
s1uzcczn,~. protesty, gniew i oburzenie. \V 
Interesie ludzkim i pokoju leżałby taki wy­
rok, który zaspokoiłby powsz.ecbnc paczu­
cie sprawiedliwości i spotka! się z · ogólną 

ścią orzekającą o wLie i karze podsądnych 

zarysował.a s.ię niewątpliwa rozbl·ełność, 

ską<I właśnie - sprzeciwy, obiekcje i za-
strzeżenia. 

Co się tyczy Schachta, jUiż · w r. 1930 na­
wiązał on bliski k·ontakt z przywódcami ru­
chu hitlerowskiego. W r. 19132 organizował 

akcję w~ród przemyslowców niemieckich, ce-

Ro7Jbieżność ta znalazła wyraz szczegól- Iem wymuszenia na ttindenburgu nominacji 
ni~ uderzający w fakcie uniewillf!1icnia kanclerskiej dla Hitlera. W r. 1933 Schacht 
trz·ech spośród sądzonych zbrodini.arzy oraz przeprowadzi! „zbiórkę" na c;le wyborcze 
czterech organiz.acyj cywilnych d wo!sk<i· NSDAP. dzięki czemu fundusz partyill'Y po­
wych, które mialy oharakter pr.zestępczy. większy? się o 3 miliony marek. Na stano­
Za.równ-0 materiał osK.amycielski, j.ak i prze- wisku prez.esa Banku Rzeszy Schacht stal 
w6d sądowy nie dawaly bynajmniej pod-
staw do mniemania, że sentenc'iia wyroku w 

STEFAN OTWINOWSKI 

'' 1e istnfoją, choć leżą poza sforą norym- trzeb, pojęć i nadziei. Tm bardziej bliska 
het ~kie! jurysdykcji. tym potrzebom, pojęciom i nadziejom jest 

S.xzególem drobnym, lecz rzucającym nie- realność bytu, tym doskonaisz::i :.taje ~ię 

zm;ernle charakterystyczne światło na to za· sprawiedliwość werdyktów sądowych, t~·m 

gadnienie jest pewien passus z „ostatniego większa Jest harmonia międ·zy sądzącymi a 
s!o·v.a" Schachta. Otóż oskarżony mi1~rząc społecznością. której mają służyć. Międzyna· 

oczywiście poz.a mury sal! Trybuna!u, o-
świadczył m. in., że pe\' .en dyplomata ame­
rykański powiedział mu w Berlinie, jeszcze 
przed przystąpieniem USA do wojny, że on 
- Schacllt - będzie alia.ntom po wojnie -
potrzebny„. W równ.ij mierze, Jak Schacht, 
może się okazać potrz.ebny ailantom zachod­
t;tlm i von Papen. Schacht nic nalety z pew· 

rodowość Trybunatu norymberskiego musia· 
la na jego orzecz;niach wycisnąć piętno ·nie­
~ednolitości, m:uisiał.a powodować różnice 

zdań. prowadząc aż do votum separatum sę­

dzie~o radzieckiego co do uniewinniającef 

części wyroku. 

J3olesław Dudziński 

stosU'11kU do tyoh osób 1 .organizacyj wy­
~dnic unlew.>nniaiąco. Skąd wlię.c ta :niespo­
dzianka? 

Aby odpowiedzieć na pytanie, trzeba WYiść 
z Jedynl·e slus:z;nego założenia, że sędziowie 

w KRAKOWIE 
norymberscy, w ciągu prawie jedenastu mie-
sięcy swojej trudnej pracy, nic żyli i nie 
wrze.dowali w próżni, lecz podlegali wt>ly­
w<>m i prądom okreś1onr;go k!Lmatu politycz­
nego. Normy prawne, tak samo jak forma 
i treść wymiaru sprawiedliwości, nie są 

czymś abso1utnym i n.f.ezmiennym. Ulegają 

one, jak wiadomo, rozległym modyfikacjom 
w toku p.rzemian historycznych, w zależno­

ści od .przeksztaiceń społeC1Jllo·gospodar­

czych podil'oza ustrojowego. Skoro „to co 
jest grzechem po jednej stronie rzeki, bywa 
c.notą na drugim !el brzegu", nie można 1 

wykonawcom praw.a przyvisywać cech ob:ek· 
tywh:.mu ponad cz.asem l J>rzestrzenfa. taka 
bowiem suipozycia stałaby w niezgodzie z 
istotą natury iutlzkicj sędziego, który -
chcąc nie chcąc, wiedząc czy nie wiedząc 
- podleu naciskom zewnętrz.nym i nie bez 
Ich u.działu swe poi'ęcia ; wyroki formułuje. 

Wyrok norymber.ski stał się końcowym 

efektem 404 posiedzeń Tryeunału i wymagał 
preliminarnej dokumentacji w postaci SO.OOO 

stron pisanych m.aterlaMw. Alby odnaleźć 

rozbieżność Pomiędzy gtówną tezą wyrokiu~ 

co do pe.fnei odpowiedzialności z.a zbrodnię 
wojny, a uniewinnl~niem części oskarżonych, 

nie potrzeba rekapHulować pro i contra ca­
łego przewo<lu sądowego, wystarczy - jak 
mniemam - podkreślić jedyn!e cechy i wła­

ściwości dwóch spośród uniewinnionych, 
stawiając k.h zarazem w świetle znanych 
powszechnie bieżącyoh dąż;:ń palityk,' mo­
carstw zachodnich. 

Pr.anz Papen i Hia·tmar Schacht nie mogą 
wchodzić nawet w najmniej św:adomei opinii 
u zwykłe pionki reżymu hitlerowskiego. Ci 
dwaj ludzie - to nlewątofiwie najtęższe 

stłowy wśród wszystkich 21 podsądnych 

i im to przede wsiystkim, a nie H~ss-0wi, 

Keitlowi czy Goeringowi świat m.a „dQ 
zawdzięczenlr.". że hitleryzm doszedł do 
władzy i spustoszył Europę. Aby zbudować 

Trzecią Rzesze trzeba było mózgów - i 
pieniędzy; s2.turmówki I Gestapo - było to 
)lllż po':lpMki brunatnego gmachu.. 

Byłem w Łodzi. OkręŻitlą cLrogą przez Kato· 
wice. Widzia~em trochę świata. Tak. Zwła­
szcza między Ozęstodhową a Ka•to.wicami kra· 
jobraz przemy.słowy równoważy nas napraw· 
tlę z Bwrnpą, Z tymi ikraiaani, które ma.Ją wa­
gę pracy, .s~temu, postępu. 

W Kato'Wli·cach, BY1(omiu, Sosnowoo moi.na 
s-1>-0t1kać 1udz,~ my,ślących ka:teg.oriami raci·o-
11a·LnY1tT1i. W tOk·u rozmów z górni.kami, inżynie 
rami prosllulą się nasze myśl1. Kraków odida­
la si.ę - zostajfl, lak wyspa mairtwa. I troc!he 
beziiudna. Naprawdę. Odnudhy tego stołeczne· 
go mia.ista mało przypomi,naią hu1dzki wyraz 
woli ,posuwania się napr.zód. \V!ij!omnienie 
urocz.ego miasta świeci lak gwiaZ1da. l to 
prawda. $wiat oderwany od ziemi. Meteor. 
Jeśl,i chcecie życ~liw~j Sf]Jrawied:liwości 
made ią. 

W pociązu miedzy Za·wieJ'ICiean a Kaitowl. 
caiml raz.mawiał-em z trz.ema dnżY11lerami o 
eneriii atomowej. Zresz,tą i w Krakowie uży· 
wa sle en·ergii-że'by w bezscnsoW111e1! 1adan.!· 
nle ulruć Jeszcze Jeden dowcip na temat bom· 
by. Dopiero w podróty poznałem 1Uidzi, któ· 
ryc.'h 006tęp . techn!c1.11y n.ie 1J1rowolroie do 
kpin. Są przec!eż ludzie w Polsce, ktclrych 
trosika ma szerokie .v;ra.nice„. 

Kraików szczyci się, że Jest stO!icą humainiz­
mu POl6kfego. Intynierowilo z So.snowca .111ar· 
twi!ą .się, że ew()liuc!a odkryć aile ma niesteity 
konlceznero sa·~lty w na1Uikach hu,ma.nlstycz­
ny-ch. Technlicy śllliSCY propO!J1Jlllą także w beo­
retyc.zn:YIOh - ja,~ lintoresuląicyoh rozmo• 
wadh - teby oibo'k okr~ów pr~emysiowyoh 
Istniały wzorowo zonganilzowane okireri prze. 
r111biaiJące myi~ w Z&'()l~zie z tamtym postę· 
pem.„ 

Przytaczam do loWłllc„. Groza bomby aito· 
mowej Je t ~alna - tyil:ko o tyile, o ile naro­
dy wyrzeloną $ię swe) cyw;.t!za.cJL Enet11la 
powi·etr.zna mo.v;laiby s11iużyć utakomlcle czlo· 
wlelkowi w zutosowainfiu pokolowym. Ks.ztal· 
tuJą 6h~ Jut prolekty ttOW\CoiO aero-dyn111ma. 
trllłlsiformatora. Powietrze nie bodzie ko-nku­
ren•te.m. lecz nastę:pc'ą węgla. Tech,nik wy1pet­
nia swoją misję - spóźnia sję meo.iaitor. 
Gdzież są twórcze, kszta'cącc, pariu!ące ośrod 
iki lmtnanizimu? ... !Pyrtanie 1Ude·rza wy·raźinie w 

(list siódmy) 

moją OSO'bę. Zaświecił mi Kraków w pamięci. 
Meteor! Roz.eśrnia~i się moi ;ozmówcy. 

Nie trzeba się martwić iprzedwcześnie. Pra­
cuje także humaniz.m. Ale dzia.!alność jego jest 
stokroć trudniejsza. Łatwiej rozi!.ożyć atom 
ani<żeli przew:·etrzyć a'llalizą przesą.d. 

Sprawa jes•t j·eszcze 1inac1Jej skomplii.lmwa­
na. Nad wolą czl·owi·eka cwwa funlkcja po­
dwójna. Ogranicza go tl•e liu1b d·obrze reliigia. 
Oswobadea go orę.dz.eJ lu•b woLnleJ literatura. 
sztuka, filozofia. 

W Polsce nigidy kościół nie byib w zg;odzie 
z oświa1tą, Masę, nawet dobrej eneir,g•il mam.o­
wało się na te wał·ke. Dziś konflikt nie zlagod­
nial. 

" 'l, 

Zaryzyikowalem także obronę naJUk huma­
n!stycznyoh. AiLe zamiast konfliktu zJawH gię 
mlęodzy nami soJusz. l1nżyni!erow~o śląscy dali 
ml dużo argiuiment6w. Zna.Ją człowieka nie 10-
rzcj od maszyny. 

li.l•l 
Moc lklero katolicklero w Po1sct1J Jest sRą. 

Pod·trzymujc niewiairo w narodzie sldonnym 
do krytyki. Nle dale tadnero pozyitywne10 
prostr.amu wnoraln•laJące.ro... W czasach zro­
zumialej powo!ent11Cl 111l·eiufno-ścl, a'l1arehli żeru­
je na taktyce, korzy.sita ze swel wic1cowei or­
ganizacji. Wiece! nic. Bezipośredn:o ~er 
ma w ludz,le poJ.sJdm a.bsoliutnei!O wroga. 
PrzedZ.iału między merkanty111ą IP\eibanią a 

. ubogą chałupą nie zniosła nawet 11atura1lala re­
ligijność rol11ika. Struktura tego przedziału 
jest zresztą obecnie ostatnią istotą związ.lru. 

Nie rzadko w Polsce paradoks rządzit sytua· 
cją, Ale ,n.ie zapom'naimy - logika jest cier· 
pliwsza od psydhoiogii. $wiatleisi katol!cy 
c~ują możl'wość klę6ki. Tak. Trudno sic nie 
s.podziewać je.sz,cze jednej - może zno\~u la· 
godnej - rewolucji, Reformy? 

Odgórna my.śl katolicka w Polsce? Gdz!cż 
jej ś.la·dy? Kil!k.u trag:czn'e odosobł1ionrch, pi­
szących bez żarliwości i wpływu. Sfora in­
dyferootriych rel!igij.nie btaznów. na famach 
tygodlliików katoJi.ckich, Jak wierzyć w sile 
talkiegio odrodzenia? 
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t;ENRI MOUGIN 

FORMALIZM A SZTUKA SOWIECKA*) 
Tnteresu_iqcc pismo a.ngielskie „The Modern 

Ouarterly" opubl:kowalo ciekawy a•rtykul F. 
D. K!i.ng'cndera o niedawnej wysitawioe szituki 
rosyjsk:ej w Akademii. Artykuł ten, ni.ezwy· 
kle bogaty w pomysły i sfJrmnlowania, za· 
sługuje na odpowiedź; powstał on w wyn~ku 

Antinous. Relief w Villa Albani w Rzymie 

dys.kusii godnej uwa•gi zarówno ze względu 
na jej znaczenie ogólne. jak i wi•elkie korzy· 
ści. które przynosi. · 

Porus.zony problem można by ujqć w spo· 
sób. nastepujacy: 

„Czy re;t]izm, w tei formie. w jaki·ej wy­
raża si~ w plastyce sow;eckiei. jest przewro­
tem rewolucyjnym ·w sto~unku do .,formaliz· 
mu" nowoczesnej sztuki Zachodu?•· 

Po, taw'.enie te.~o problemu to co najmni·ei 
dO\\'Ód OU\\'a.~i: w ten sposób 11ar:.1i.a s:e swą 
op:nie zna\\'-:Y. krytyka. a na\\'et intc!ektuaP­
sty. Lecz z dru~!ej strony: co 111vśleć o tych, 
którzv sil: przed nim wzdragają? 

* >{. • 

Kn tycy an~:elscy interpretuia sztukc so­
wie:ka i~,ko „cofnięcie się wstecz. kn ser.ty· 
111c11t1l11c111u naturalizmowi okres!.! wiktorial1-
~k'e~o". Sadz<1 bow:em, że podkreślajqc po· 
dob'eiist\YO do sztuki wiktorial1skiei .• obniżają 
wartoś,' sztuki so\\'i·eckieL Tvm.::zascm ci sa· 
mi k r.\'t.vcv przeja wiai<J zasta11a wi:ljacy sno­
b:zm we wzg-Jędach, jaldmi darzą e110ke w'.k­
toria1isk;i. Przecież. whśme reprodukcje \\·i.k· 
torial1skie w:dzi się teraz na śc;anach w 
Chelsea czy liampste:::id; przvklaskuje s1e Le 
Corbus:erowi, gdy wprowadza meble wikto· 
r!aiiskie, imitack rokoka. do swych najbar­
dz:ei 11owo..:zesnvch wnetrz, a lho gdy cofa 
slc do baroku XVH 'i XV!łl wieku (a nawet 
do gotvku). aż do wiktoriańsk1ei restaur~cii 
gotyku, aż do malarstwa 11arracyjne20 XIX 
wieku. „Można by uw:erzyć w kon­
sekwencji, że cale powinowactwo jakie~o 
dopatruh1 s'e krytycy ang-;els::v pom'edzy 
sztt1k,1 wikt0"'~r1sk:i. a sztuka ~·mw:ec· 
k,1, ,,·i11no by tylko twickszvć w :eh o.:zach 
powab tei ostatn ei: z cała slusznriśc'a nale­
iałobv przykla5mJć a rty5to111 sowieck'm za 
to, że wyprzedzili przemianę doznań estet:;cz­
nycl1 n:t Zachodzie". 

"' ~ . 
Jak bow:em rozróżnić w sztuce to co po­

sti;:po\\'~ od te><o co reakcyjne':'" 

„Nie ma mowy o rozstrzyg-nicc:u le-::o Dro­
blemu. ;eśli dyskusja o~ran'C/.ylJb~· :;'c do 
roztrzqs:rn:a za2adnie1i formalnych i ieśli za­
chowano bv ZW\' ;7.ai l'ddzielan:a ocen o<lno· 
szac\·ch s;~ do okr~su powstawan'a ~ztuki. od 
tych które obeimuia .iei pełnr rozwój''. Z111ia­
na bvtu spow.100\\'ala nowa PtJstawc ,,·che.! 
rzec~vw'5tośc': ta 1>0,t,1wa do111a~a s'c z ko­
lei swego w\'rJZu. f 1ir111v odpowh:dnie dla 
wvnżen:a tei PO\\'ei tre~k' n1e d:idza sie no· 
gouz'ć ze stvlcm poprzedni111: roz\\'ijaia siQ 
wie~ w stvl nowv. Ohes rDZ\rniu. kiedv for­
ma sztuki ;i'·e iest ieszcze \\'SD6ł111i2rna do iej 
zawart•'Śc 1 • trwa dłu!!:O. w prz:.>ciwie11st\\'ie do 
ok re~u doi rzalości, czi; sto ba rdzo krótkiego: 
„Skoro inż treść iak:eiwś stvlu najdokładniej 
zostah wvnowiedziana. wdania sie na.!!l[!ca 
potrzeba wvrnw zainteresowani·e artys·ty 
zwraca s'e c1Jraz bardziej ku próbom czysto 
forn1a 'nvm .. .'' 

„P.'lcl 'zas wielk.ch przelorn0w w his.torii 
~ztuk k edv końCz\" sie iedcn cykl a zacz~':l:l 
inny. S\·tu:icja wv2lada nastepuiacr: cia~le 
jeszcze panuie styl chyl<JCV się do upadku, 
stvl. kt6rv char:;ktervzuie skrnina zlożoność, 
rÓi11nrod11ość teclm:ki. w elka doirzałość for­
my i zan'k w~ze!kich cech treści. Z drugiej 
stronv p'011:erzv rodtaccwi sil' styh.1 bu'ltuią 
się prze: \v forma !izmowi. t ros7.czac s:e głó· 
w nie o krzewienie nowe i treści. która ma dla 
nich znac7.rn;e zasadnicze Re.z w:itple.n:a 
prleżvwamv dziś pod1Jbnv okres". 

Brak treśc;_ umvślne przemilczania w wy­
rażan u i1k'eiś posta\YV bez wz!!:lecl:i na tn ja­
ka on 1 iest w rzecznvisto!Sci. wyi1ór oh'ek· 
t6w n:iiharcb: ei nlaskich iako neutra!n\'ch baz 
dla pa~ionu)ncych posrnkiwa1i formalnych -
oto sens tw6rczości artvs·tvcznei pe 1R70 r." 

Afirmacia nowei wiary w sposób szczery I 
nien„le dl~ l<rvtvki hnrż11azvine.i katego•rycz· 
ny - oto sens sztuki sowiecki•ei. 

Sprobujmy tedy zrozumieć dlaczego ta no­
\l'a wiara przyobleka się w formv. które kry· 
tvcy określają jako ,.przestarzale". 

* ~ * 
'' Sudzac, że zaie.hodzi tu .zmiana o znacze:iiu 

drugorzędnym, jak okres impresjon;zmu. czy 
postimpres.joniq,mu. dalibyśmy dowód zupeł­

nego niei:rnzumienra tego, co dzieje się w rze· 
czywistości: „Między dwoma cyklami ogrom· 
neirn znaczenia leży przepaść rowni·e głeboka 
jak między sztuka a:ntyku, a sztuk<} średnio­
wiecza". Malarstwo katakumbowe wydawało 
s!e .tak samo naiwne : niezdarne wvkształco­
nv111 Rzymia.nom: lecz mała rstwo tó czerpało 
z nO\\'ei treści, której potrzeby wyrazu syrn­
lmHcznego i duchowego, bvłv najzupef.niej 
sprzeczne z natura·łizmem sensualnym stylu 
klasycznego. Rzymiani•n, przywykły do sztuki 
Cesarstwa mylił się widząc w malarstwie ka· 
takumbowyrn zna·k upadku: nie rozumtejąc te­
go wcJlc hvt świadki~m naro<lzi·n nowe.go 
stylu, który os'.[!gnąt swa dojrzało~ć w Ra· 
\\'Cllll"e i Kcnsfantvnopo·lu i doszedl do szczy­
tu słnwv ,,. sztuce średn'.ow:ecznei., 

* >{. „ 
Trzeb'! jeszcze da.dać. ;ie w tv'm okres:e 

pr;.er\I'\' cenna pornoca dla t \\'Orzncvch się 
11rwyc:1 form wyrazu sa poprzedn'e fa1.v sztu· 
ki. ś~:s:c1. Pewne lch pom'n'ęte ełe111e11tv. któ· 
re odpowiadaia wlasn:rm dążeniom nowej 
epoki. 

Z te.z.> punktu widzenia można bv uzasa­
dnić powinowactwo między ma.Jar tw;!m w:k· 
toria1iskim. a m:i.Jarstwem sowieckim, - zgo· 
dnie z myślą autora - wyszedłszy od analo· 
:6cznej wiary: wia1·y w pos·tę.p, dumy poko· 
ienia ni·ezwykle twórcz·eiro, upar0cie demokra· 
tycmel);o. „To co pocllla1nia naib3rdziej pi­
sarzy i artystów okresu wiktoriaiiskiego, po· 
dobnie jak artystów sowieckich, to nowy 

czfow'ek, twórca i twór nowego przemysłu, 
je,1::0 uczucia i w:erzenia. wailki i os.iągnię­
ci-a". Są to elementy, które i•ntelektuailiści 
obecnej, chylącej się na Zaohodzie ku upad­
kowi generacji lekceważą. lub ośmieszają, ja­
ko wywodzące się z uczucia. 

Jedriakże, jeśli baczni·e przyjrzymy się tre· 
ści tej „uczuciowości" pa.ralela między sztuką 
wiktoriańska a sztuką sowiecka zanika na­
gle. Z drugi.ej strony odkrywamy nowy, krań· 
cowo rótny element, „dzięki któremu sz;tuka 
<.1Jwie;;ka nabiera cech zgoła nowych, niezna­
nycp dotychczas w hi·storii". Autor wywodzi 
to spostrzeżenie z przykla·dtl: sz;tuka wukto­
riaiiska da.ie nam obraz cierpl,eń i goryczy 
praouiacego człowieka, wynikających z pQ· 
czucia. że jest 011 niejako odtrącony od god­
ność! życia, lub też odsiania przed nami po­
~ta wę chło<ino rejestrttiąca i w końcu amegdo­
tyczna artysty, który wi·e. że praca i<!st fun· 
damentem społeczeństwa, lecz paitrzy na pra­
cujących od zewnatrz. W przeciwieiistwie do 
fego w sztuce sowieckiej widzimy dumę i 
uni.es'enie. uczuc!a. kto re artysta podz;ela 
dz:ęki wspólnocie tego s:imego celu. Oto dla· 
r.z.ego nie ma ane.gdotv w sztuce sowi·eckiej. 

• • >{. 

Sądy wypowiadane o sztuce sowiec·kleJ 
wim1v wiec brać pod uwai.::c fakty następują­
ce: po p!erwsze. że forma - .. Przynajmniej w 
11aszvch oczach. oczach ludzi Zachodu -
jest jeszcze n:ewspó!mierna do treści wspa­
nialej i nowej''; po clrug:e. że nasz sąd j~st 
jeszcze s·Ha rzeczy zaharwkm.v i<leal:zmem, 
po.n'eważ socja.Iizm _i.est dla nas abstrakcją 
wtedy gdy w rzeczywistości 'jest on spraw:1 
codzie1n.ną, elementem przenikaiacym do 
wszystki·ch dzi.edzi.n życia człowieka w 
Związku Ra<lzi·eckim, najbardziej na\vet kon· 
kretnych i elementarnych. 

.,W tym stadium dyskusja abstrakcyjna o 
relacjach między fonn:i a treścia przestaje 

Dekoracja pułapowa w katakumbie ś. Piotra i ś. Marcellina w Rzymie 

James Me Neil Whistler: portret matki 

„Partyzantka Sowiecka" 
Exposition des peintres de l'U.R.S.S. 

hvć owocna. Abv zrozumi·eć zagadni.eł1ie na­
leży przejść do konkretów i wziąć pod u\\·agę 
trzeci czynnik: realnego człowieka. dla któ· 
rcgo tworzy się tę sztukę, człowieka, który 
jest odbiciem żyjących dośwladczei1... Dzie· 
dz na sztuki stanęła przed n'm otworem po 
raz pierwszy: ma do niej stosunek entu1,ia· 
styc;:11y; potrafi jednak wvpowiedz:ec.< swe 
uczucia tylko w zrozumiałej dlati formie. 
Na wet jeśli wsp61czesue fonny zgadzałyby 
s:e z treści a social'.sty.::zna skra ina ich złożo­
ność i wvrafinownnie byl\'by obce w'.eks7.fJści 
obywateli sowieck!ch. tak jak są obce w'ę· 
k-;1f'ś: lud1.; z~ św:at8. knp1tal'sp·c~11c•· · " /. 
'"zglcdu na klase z kt6rej pochodza. F0rma· 
lirn1 za..:hocln: bylhv wiec przeszkocle równ'e 
\\' e:k<.1 dla \\'\'PO\\"ed1enia S·ic soc.iaHzmu w 
sl!uce sow:eck:ei w iei stadium obecnym, iak 
styl klas.1·ci11.1· z jego scns11alizme111 dla 
chry~t:an·•mm 111 po~zqtku en• chrześcijal1· 
sk:er'. 

All tor dochodzi ćlo wniosku: „Szt1\Ka so­
wiecka znajcluie s:c \\' pocz<1tkach swego roz· 
woju„. to ie całv Jud e11en(cz111e domaga się 
prawa do korz.ystan•a ze sztuki we wszyst­
k'.ch jej forma~li. jest w1e1k'111 os:agrięc:em 
n~szei epoki. Możemv być pewm, że zarow­
no ni.1żność oceav ze stror.:v ludu. jak i ja· 
kość for'111al11a s?.tuki . hca<t rozwiiać sic krok 
za kruK:crn razem z treścia tej 9Źtuki, - pul· 
su i<.icei k rn·'.<1 rzeczywistości sawleckiego 
żvcia". 

J. G. 

*) Z artykułu zam'.·~~1.czonego w Nr 6 „Art.s 
de Fra11ce". Parvż 1946. 

PRZEGLĄD SOCJALISTYCZNY 

Ukazał się juii nowy numu „Przeglądu So­
cjalistycznego" 8-9 (10-11) z następuuącą 

treścią: 

J. Hochfeld - Rachunek s~mienia. 
Cz. Bobrowski - ekonomika i polityka w 

Pl:inie Odb11dowr. 
T. Głowacki - Polit} ka zao;:raniczna USA. 
w. Skowron -·Ziemie Odzyskane. 
,\. ((wi;1tkowski - Adm;ni;tracja państwo­

wa :1 s:ospodarka planowa. 
s. Szwalbe - Ruch socjalistyczny wobec 

praco'' n'ków nauki. 
A. Kuryłowicz - Wspomnieni.a o Norber-

cie Ba rl :ck i 11~. 
Kartki z h!storii socjalizmu: 
J. Durko - Józef Montwill - Mirecki 
J. o. - Zamach na ,Pierzynę". 

S. P. - Norbert Barlicki. 
Na horvzonci~: 
\V Pols-:e. w ZSRR, w Europie, za morza­

mi. 
.Idee - myśli - zagaJnienia: 
K. Dorosz - .Uwagi o Narodach Zjedno­

czonych. 
M. Elczewski - Kierownictwo przeds'ę-

biorstwa paiis!wowego. 
M. Rybicki - Społeczne oblicze sądow­

nicll\a 'polskiego. 
St. Płoski - Terror jako metoda rządów 

niem'e~kkh w Polsc~. 
L. Bukowiecki - fotogeniczność literatury. 
M. Drohner - O upowszechnieniu muzyki. 

·A. An'1alt - Z literatury marksizmu. 
Z życ:a .iartii. 
Książki ; czasopisma nadesłane. 
Notatnik referenta. 

Cena :zł 20 
Adres Redak.cji i Administracji, Warsz.awa, 

ul. Wiejska 18. 



Nr 42 KU.tNICA 

PRZEGLĄD PRASY 
Likwidator stwo w zakresie )akichkolw.ek 

Poczy.nań ku1turalnych w naszych obecnych 
warunkach gwałtownej emancypacji młodych 
klas społecznych byloby .oczywistym non­
sensem. Książek dobrych i czasopism rze­
telnie informujących o tym wszystkim, co 
się dzieje w dziedzinie kultury i sxtuki ciąg• 
13 jest z.a mato. Dlatego też na wieść o pro· 
jektowanym wydaniu jeszcze kilku pisim li· 
terackich nie mogę, jeśli chcę być w zgo­
dzie z. rnzsądkiem, nap·sać w tel kronice 
poświęoo.nej spraw.om czasopiśmiennktwa: 
nie pozwalam. 

Wolno mi natomiast przedstawić obi.ektyw­
nie stan rzeczy istni~iący w chwili obecnej 
w dziedzinie czasopism typu literacko·spo· 
lecznego, wolno rfil .również wyprowadz ić 
odpowiednitl wni-0ski z teg.o stanu rzeczy. 

Obiektywny stan rzeczy w -0gólnik!owym 
zarysie przedstawia się następująco: począt· 
kowy okres „lube1ski" kontentował się j~d­
nym pismem społec~no-lHeraokim. Rzecz 
z.rozuimiała, ze w.zgilędu na ówczesne warun· 
ki j terytorium. Dodajmy do tego niewielką 
ilość piszący<;h na terenie U!bJi.na oraz na· 
strój Politycznej jedności. Lub !lskie „Odro· 
dzenie" zaspakajal'0 catkowicie w owym 
czasie pisarzy i czytelników. Sielanka mu· 
siał.a ulec zmianie z chwilą, gdy cale te· 
rytoriu.m państw.a zostało uwolnio~ spod 
okupacji, z chwilą gdy automatycznie zwlęk· 
szyła się ilaść czytelników i powróciili do 
pracy pisarze przebywający d-0tąd Pod oku· 
pacią. Prasa periodyczna powoli rosła liczeb· 
ni.:. Rzecz zrozumiała, że .ambicją wszyst­
kich na nowo po wojnie sformowanych 
(n.aturalnie czy sztucznie) ośrodków kultu· 
ralnych było wydawanie wl.asinych pism Il· 
terackich. W wielu wyt>adk.ach ukazanie się 
takich pism byto podyktowane względami 
zasadniczymi, względami po1itykl kultural­
nej: myślę tu o ~ląslku. Te pozycje są lstot11ie 
ważne l celowe, Inna sprawa, że możn.a 
by kłócić się .z redakcjami tych pism, czy 
i>rowa·dzą polltykę kllllturalną l>O linii słusz­
nych potrzeb. Polemiki w tych sprawach 
prowadzon.e byty •nl!iednokrotnle i sądzę, 
że wynik ich był pożyteczny d1a ob.w stron. 

z Q,rugieJ zd strony byliśmy świadkami 
powstaw.ania pis.ro literackich w ośrodkach 
takich. jak a.p. uU1b1in, a więc 111a terytoriacll, 
ktbre nie oosiadaią swojej specylfiilkl ktultu· 
raJ.nei. które mogą ; p0>w1inny być trakto­
wane na tyoh samych prawach eo dwa d!We 
ośrodki ~ulturru1tne: K1ra1ków i Łódź - w tym 
stanie rzeczy 1.Ju,1'!im ]>OWi.nl«t był albo stwo· 
rzyć . naprawdę wantościowe iDlsma ałbct też 
zrezyig.nować ~ 111ich na 111z·ecz ws-p61\pra•CY 
czy to z Krakov.; em ezy z Łodzią. Wa11to­
.łoi'Owydh pf..s1111, jak wiem;. iLu!hliin nlę wy.dał. 
Nie były takimi pi.smarni ami . Zdrój'' a.ni wy• 
dawan·a w Ch~mie Luibel.slkiim ,,Kamena''. 
WSipótpraca pisairzy 01Sla1<NY'c!h w Lwh'l!inie z 
plsma1mi Łodz·i ezy Krakowa dałaby diużio lep­
gze l"CZultaty. 

PISl!na uikaz.ują,c'e się w innyclh ośrodkach 
nie wnoszą 'll•i.c noweigo do 111aszeJ 1iterahtlilY 
i ku!lbury, często J.ekbura ich S1Prawia wra:te­
nfe, że terrnivy z którynni raidzhbyśmy wszy· 
scy sikwii tować: •• centrum'' - „prCl'wincja", 
~ą Jlrzecież termiinami cląigile Jeszcze pef.nymi 
treści. 

Niewątpliwą i ca1nk!owutą rację i.stn i•C!Jllia 
mają pisima, które reprez.ie.ntuią rozimaii te, czę­
isto ba.rdzo róż:niące s i ę od siebie od·cien ie 
myśli katolickiej , 

Ten, kto przyjrzał się uważnie literack:m 
p i.simom francmskim, może stwi erdzić z łat­
wością. :te poziom lkidlk!u na.szych pi&tn ty,god-
11iowych nie ies.t wcalo '?Mszy e>d 11>oziomu 
1Dism fraill'cuskidh. lsitnieje mię-Ozy n imi i·eid.· 
na tylko rówica: tyc!h ki1J.ka tyge>d11iików o 
którydh myślę odpo·wia.da w.ai11cus'kilm miesdę· 
cwlkom. Pisma ty.godniowe w Pol·soe pr,zy· 
jęły na si.ebl<e obowiąizki m iesięoznk&w z 
dwóclh dhyiba PO'W-Odów: 1Stn~eie jedino tyl\1ko 
11>isimo literacl<ie iuikazulące się iako mies·ięcz· 
nbk („Twórczość"), J)l'Oihlemy, iktóre isą w tel 
Qbwifli rzeezy•WllŚcie ~~Otilre i rlvteres.ujące 
czyteJ·nika przekraczają .7Jnacmie objętość 
charakterystycz,nych <lila tyig-0dniowego pi1sma 
fef ietonów. Tę cechę naszyoh kHku tygodni­
ków poczytal·bym ra<:zej za cechę wyibitlllie 
dcda.tnią. 

Gdyby sytiuacja ułożyła S1ię w ·te.n s,posM>, 
te piSll11a litenaickie i.stnlalyby zgod.nle z li· 
n·ią po·d·z i a~ ideoLogioz.nego 1i w propor•Cii do 
illośoi p:sarzy 111ue mieil ibyśmy do CZYlJliecia 
z wciąż zwiększaiąicą si ę ich liczbą. Smiem 
itw l e rdz : ć, ż e istn ieją·ce dotyohicza czasoPi· 
Di.sima l.terackie zmspalkaja j ą ryneik ca.lkowicie, 
iie jeśli czego brak dzisiaj to raczej piszące· 
gio ni·ż czytelnika. Przykłaidy „Zdroju'', „Ka· 
meny" i inny·ah pow'.nny raczej działać od· 
s·tra.szaiąco. Tyimczas•e.m WYda.Je mi s i ę, że 
nfe tylko każde skup:sko pisarzy rad<e by 
mi·eć \,•la sai y organ, lecz. że "Pisma tworzy s i ę 
na wet dla s.pe·cJalnych zagadn ień. Trzy nume­
ry „Pok·olenla" poPuszaJące się, Jak w kole 
kredowyim, w kręgiu za·gadmeń stosunku b. 
boiowców i\K do rzeczyw:LStoścl 'POl1s.kieJ. 
je;t tego wybomym świadectwem. Ni·e świad 

czy to bynajmniej, ż•e 'Illie dooeniam waigii 1•e· 
go pierws.zo.rzę.dnego U11gad1tJ.ienia, przeciw­
nie, zdaje mi się, :be arty.lmtly te, .zamiesziczone 
w ,,Od1rodzeniiu'1 czy ,,J<iuwi·cy" wywolafytby 
żywszą dyskiusję i 1d:otarlyiby d•o szerszych 
rzesz czytelniczyClh. 

Weźmy skol·ei !lla sitę.p .ny d1.li.wolą.g: uka:z.uią 
s i ę dwa pis.ma IJ)OŚWięoone sn>raworn t'eatru. 
fod:no z nich re:prez.en tu,je, jaik mi isię wydaje, 
Olfiiciał~111e op'nie, ·cLru:gie - QJ)m:e !Pisarzy. Nie­
poroz.uimienie tkwi w tym, że nie mOIŻemy 
sobie pozwOilić na fokisru·s 111i·eobo·v.;fią.ziująicego 
mó'Wli1enia o S1Ptawa1oh teatnu, że 111iewątplii·wie 
iedmo omfraiLne pis.mo .teatralne mialo·by więk 
szy wpływ na 10, co się w t eatrach dzieje. 

P,rzykla.d Warszawy, 1DowaiWego .dziś oś otl 
ka Meiradkie.go i iklulturatLneigo, świadczy wy-­
raźnie o tym, że n•: e wszystko j.est w porzą.d­
lm w dziiedziniie czasQIJJ!.s:m. .Aini bowiem 
„Wa,rszawa", a ni dodat·ek !Literacki „Gaze­
ty Ludowej" n ie są ·v.i•emy.m odibi·aiem na· 
szei~o ży·o:a Merackieg·o. Jeśli zostaną Zfiea· 
Jjzowane zaJlllli•e.rz.einia wy.daW11i:cz,e, Wa·J'lszawa 
zarrnia'Slt „WaI1S1ZaWy' ', a raczej -Olbok niei, er 
trz.yma dw.a nowe pi1Sma !lliteraoki1e. Rz.cez ja­

wti.eirnym czytie:lmhkiern pisim da:wll1ych, IJ)l!s!lll 
o·brosly·ch w tradycję. W·rześniowa „Twór­
czość' ' (nr 9) prezentule nann ł"Y\P d·oskonałego 
miiesięcz:niik.a ltiterackiego. Niewą!ul'liwie „Twór 
cz.ość'' jest pisnnem elklektycznyim, ale w nai­
Je,pszym teigio is!owa zna·czeninl. Ten eklektyWl 
tworzy z ni•ej a11Jmanach po1ltskiej me1ratiury. 
W oomerze wrześn i'Owym, który otwiera p i ~k­
ny wier.s.z Cz.esiława Mi-łosza ;,Dwaj w Rzy· 
mie" zin.ajdiuiiemy fa1teresujący debiwt prozato,... 
s•k!i Wrnlhelma Maoha. W okresie triiumf,u -
łatwego re11>ortażiu w prozie, ira,giment pow.ie­
ścJ Macha naileży ipowitać z umaniem. 

Poza 1y1m w ruuimerze zna·iduiemy wypow'.•edź 
reprezentantów młodej 1plastyk.i IJ>Olskiei na 
temat mala1rstwa. Tadeusz Kantor i Mieczy· 
sław Porębskrl wyipowia1diają credo mlodyich 
pJas1y·ków pcj]silddh w sei!IBiie obrony warboścli 
sz·tuki ail>straikcyj.nei przeciwko 1t1aiawowi na­
tura:liW1111 a lj)OOhO'dn'Y'Ch kierunków. Autorzy ar· 
ty1knl!u 11>odikreiślaią iil11te1lektua.tną postawę milo~ 
dyoh ~ruS'tyków ~ soliidainność z ideologią de­
mokra•cj1l, j.ed:nooześ11iie je·d1na1k oponują prze­
ciw.kio !Próbom wu:J1garyziowania plastyki i bro­
nią wi•eilk;idh ulobyczy mafarstwa nowocze-

sna, że z <trzedh r· i·sm dwa nie będą moigly snego. 
się ll'trzymać, a i·eśli na v:et lbędą naKlal wy· „Twór.czość" j.e.st i•ednym z n iewie!Lu pism 
chodzić, to treść udh nie wiele r6ż.n1ić s i ę hę- Hteraakidh, które 1PO.święca Wli·eJe m1eisca 
dzie Old ,,Warszawy". plastyce. Ta s ymbioza litera<łnl•ry i plastyki 

Tworzenie nowych pisim literacki® re- dawała ;n,ieiednoikrotn ie doskonale wyri :ki, są­
iDrezentuiącyoh i·de-0logię lewi cową n ue ma dzę więc. że artyiku1l Kantora i Porębsk1i e.go 
cel'.iu. ~orora'bn '.aui e bowiem sL! by.toby mar· będzli1e mila.I echo n:e 1y11ko wśród pila.styków. 
111otrav.stwem - WYS!arczy SJprawidz.!ć listę iPodkreślałean 11ieiied111o.krotnie wartiość re· 
piszących, by .zori 1eintować się, iak sz.c'Zlll!>łe portaiży Pra.p.cisz.ka Gila (1dnukowanyah w 
są .szere,gi. i .to zaróWllo 1po tej i tamroej .stro- „Odrodzeni'll''). z tym wi.ę~szą saty15faikclą 
nie ideoJo.gi·cznei baryik.aidy. Motna oczywiiści·e pocfaię do wia•domości moioh czy1t·eJniików, że 
prowaidv: ć po!Hyikę druikowa.nia ka.żdego, kto w nr. 41 „Odirodzenia'' Franciszek Q ;[ zami•e­
siię nawtifiie. Sku•tki bej polityki bywają ied· śclilt reportaż 0 zjeź.<tz ie działaczy ludowych, 
nak QP!akane. Wystarczy 1Przeirzeć svp.ail- b. wy.c.howa.nków ooiwersytetów w Gaci i w 
ty miektórych cygodników. by się o tym IJ)rze- Sz~act. ,,Kailosz pro1etariusza d pancerz 
konać. ohilopa", t<l!k bowiem brzmi tytuł tej ip.racy, 

Jeśli czego nam trz·eba w <tei chwili, to nie zasli~·ie zreszrtą na Lnne miano n i.l .reportaż. 
nowych tr.zy,dz:estu cz.asCl[)ism, a i·edineigi> J·eist to bCl'wiem świ etny art-y1kul ipoliityczny, 
paważJPego pisma literackiego w Warszawie, w którym a'lltor .precyzyj1ni·e a:nalii.;.uje syitua· 
)Jlsma, n:e wsity1dźmy się tieg<> powiedzieć, cię chlopshva w nowej Po~s.ce, odsłaniając z 
0k1ektycznego, biorą•cego mrii1ejszy 'llldZliał w wielkim ta•ktem proces sta1qeriiia się duńsiki·ei 
SiPoraicli iJdeolo·grlczny1ch, bo a:i:Sll11a tego ty,pu koncepcjj odr-0dze11ia wsii, l'ltanowiącej w <>'bee 
istnl·eią, lecz :z.a to dok~adnie i1111formująoe.go Cłlle.j sytuacji, w jakiej dziekii wielJ:kiej refor· 
nais o sprawaclh kuilturalnydh zagranic·ą i o mie 2'11.ada ,zła 5ię W1iieiś, OCZl wiSlty anacJuo· 
dorobku krajowym. Powsta111iie tak!'e.go pdlsma nizim. Precyzyjność analizy sltanow~.sk i id~o­
Jl'()zwoll p i•sanoon i•deolog'. cznyim, · bez, rzecz logH 1udc>wych, stosunek Jdlasy robotruiczej d-0 
ial!ma, rezy;gnowania z druk1u 11>rac anteraokicll., warstwy chtoPsikiej i ws·pólzaGetności tych 
n.a prowa·dzenj.e żyW1s.zyah i owocnJejs,zydh dwóch wie1kidh warstw s1po!ecznych w pro· 
dyslu1sii. Wzrastatąca natormas-t -stml~ 1łość --.:es~~aej!,- ooarakterystyka 'P'f'Zeży· wa­
czas.OIJ}ism jest raczej ziawisJkiem ciepo.koią- ne.go przez na:s okresu •• łagodnej rewoLucj:", 
cym, WzrOtSt ten bowiem odibyw.a się, iak 1la· W6zystkQ t.o stanowi treść tej pra·cy, na•p.J sa­
two to można zauważyć, !koszt.em j akości. nej 1J1ie ityillco z wtiediki:m umiarem i taktem, 

W miarę tego, jak redakcyjna poczta p1zy- Iecz i z dużym talentem litera.ck!im. 
nos.i mi coraz to nowe czas·opisma, staję isię ph. 

Z WYDAWNICTW 
Stanisław Knauff: Wojna zaczęła. się w 

Gdańsku. Wyd. PZWS, Warszawa, 1946. 

Wojna, której początkiem był dla świata 
dzień pierwszy września, w Gdańsku zaczę­

ła się już kilka miesięcy przedtem. Nigdzie 
indziej nie dawała się też tak wyraźnie od­
czuć w owych przedwrześniowych miesią­

cach 1939 roku, jak właśnie w Wolnym Mie­
ście. Autor przedstawia nam zdarzenia, któ­
re przeżył (z wyjątkiem opisu obrony We­
sterplatte) osobiście. Ich wartość historyczna 
jest tym większa, że Stanisław Knauff był 
urzędnikiem b. Komisariatu Generalnego RP 
w Gdańsku, a fakty przezeń opisywane, choć 
miały miejsce na przełomie pokoju i wojny 
są na.ogół nieznane. 

A więc wojna w Gdańsku zaczęła się już 
ostatecznie w drugiej połowie sierpnia. Po­
ciągiem, którym autor 23 sierpnia zdążał na 
rozkaz władz do Wolnego Miasta jechał prócz 
niego jeszcze jeden człowiek - pociągi do 
Warszawy natomiast były przepełnione ucie­
kinierami Polakami. Nieprzerwana strzelani­
na, coraz częstsze wystąpienia antypolskie 
i ciężka, pełna podniecenia atmosfera nie po­
zostawiały żadnych złudzeń. Wieil'zyła jesz­
cze tylko Warszawa, nie zezwalając na ewa­
kuację urzędników. Dzień 31 sierpnia zastaje 
więc jeszcze wielu Polaków w Gdańsku- zo. 
stali kolejarze, pocztowcy, straż portowa, 
„W odległych wioskach gdańskich, samdtnl 
i zewsząd -0saczeni pełnią, już tylko nomi­
na.nie, swą ciężką służbę celnicy. Jest wia­
dome, że tym nie przepuszczą. Więc idzie do 
Warszawy propozycja wycofania, ewakuacji. 
Warszawa się oburza: jakto, dlaczego? Po­
winni wytrwać! Więc trwają aż do zgonu!" 
Zgon miał nastąpić rychlej niż przypuszcza­
no. Kilka godzin po telefonie z Warszawy, że 
w sytuacji politycznej następuje odprężenie 

pierwsze oddziały niemieckie przekroczyły 
Nogat, a gdy Wojska Rzeszy wkraczały w za­
chodnie ziemie Rzeczpospolitej w Gdańsku 
odbywały się już pierwsze egzekucje Pola· 
ków. z całego terenu Gdal\ska, a później 1 z 
Kaszub zwożono ich - pobitych i zmaltre­
towanych - do gdańskiej Victoria Schule, 
gdzie katdy „z miejscowych Niemców„. miał 
prawo przyjść wyszukać sobie upatrzoną 

ofiarę i skatować do-woli. Skorzystało z tego 
przywileju bardzo wielu". To były pierwsze 
godziny rozładowywania się niemieckości, 
drzemiącej dotąd w mieszczuchach gdań­

skich. To były pierwsze, jakże rozkoszne dla 
zwycięzców, chwile napawania się ludzką mę­
ką 1 bólem. Trzymała. się jeszcze Poczta Pol­
ska, ale wkrótce miała paść, a nieliczni po­
zostali przy życiu obrońcy, przeważnie ran­
ni, zostali na miejscu zamordowani. Jeszcze 
trzymało się Westerplatte, by przez cały ty­
dzień ratować honor-Polski, ale cóż z tego, 
jeśli „milczały działa na Helu„.. ani jeden 
samolot nie pojawił się nad miastem, ani je­
dm·, bomba nie spadła . z pogodnego nieba na 
to „gniazdo morderców". Natomiast rozpoczy­
nał już swoją pracę obóz w Stutthofie, do­
kąd skierowano tych Polaków, którzy prze­
trzymali tortury Victoria Schule. Dzięki in­
terwencji dyplomatycZ11ej b. Wysokiego Ko­
misarza Ligi Narodów w Gdańsku, prof. 
Burchardta zostali zwolnieni urzędnicy Kom. 
Generalnego R. P. i odstawieni do gra­
nicy litewskiej, w Tylży. W ten to sposób 
autor uniknął śmierci, która czekała wszy­
stkich Polaków mieszkańców i obywateli 
gdańskich. 

Mimo, że znane r.am są. dzieje 1 czyny nie­
mieckich barbarzyńców, książeczka Knauffa 
jest bardzo ciekawym przyczynkiem histo­
rycznym. Jej wadą jest może tylko liryczno­
impresyjny i zawiły styl, który nie licuje z 
treścią 1 powagą opisywanych faktów. 

· Dbałość o jasny styl i poprąwną formę 
powinna być tu _tym większa, że książka jest 
polecona przez Ministerstwo Oświaty dla bi­
bliotek szkolnych. 

Marginesowo porusza autor bar<izo cieka­
we zagadnienie zniemczonych Polaków gdań- ' 
skich którzy nie wyzbyli się polskiej świado­
mości narodowej i nielicznych Niemców gdań­
skich, którzy - nieraz kosztem życia 
wyrzekali się nie tylko brunatnego wandali­
si:mu ale nawet przynależności do raey pa­
nów. Wypadki takie bodajże właśnie na sku­
tek swej rzadkości, są tak ciekawe, że .bra­
łaby ochota, by autor, jako jeden ze znaw­
ców terenu i zagadnienia temat ten szerzej 
rozważył, Mariusz Margał. 
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Nowy zarząd oddziału łódzkiego 
ZZLP 

W dniu 6 października 1946 r. odbyły sit 
w Oddziale Lódzklm Związku Zawodowego 
Literatów Polskich wybory na których d6 
Zarządu Oddziału wybrani zostali następujący 
pisarze: 

1. Jan Brzechwa - prezes. 
2. Juliusz ~uławski - wiceprezes. 
3. Seweryn Pollak - sekretarz. 
4. Kazimierz Brandys - skarbnik. 
5. Stanl.$ław Dygat - członek Zarządu. 

6. Stan. Ryszard Dobrowolski - cz. Zarz. 
7. Ryszard Matuszewski czł. Zarządu. 

Zacofane obyczaje Malagasi:6w 
Od pewnego czasu publikuje „Przekrój" 

madagaskarskie reportaże Arkadego Fiedle­
ra. W ostatnim odcinku swych opowiadań 
(Przekrój nr 78) nasz czarujący włóczęga. • 
podaje fakty tak rewelacyjne, iż przeoczenie 
lch byłoby ciężkim grzechem wobec kultu„ 
ry. Szczególnie socjologom-ludoznawcom l 
przyszłym biografom Fiedlera radzimy zapo­
znać się z umieszczonymi w wspomnianym 
piśmie fragmentami. Biografowie znajdą tam 
szczególnie ciekawy materiał do rozdziału: 

La vie inti.me d'Arcade Fiedler. 
Sprawa wygląda mniej więcej tak. Jelt 

słońce, bujna przyroda 1 Fiedler sam na Ma„ 
daga.skarze. Clą.gie sam w palącym słońcu 

i wśród bujnej wegetacji. Dlatego też czuje 
brak i w ogóle. Pod wpływem tych uczuć chy­
trymi sposobami podróżnik uzyskuje od tu­
bylców dar w postaci „kolonialnej żony", 

Prolog nocy poślubnej odmalowany jest wy­
raziście. Rano dziewczyna ueieka. Wobec te„ 
go Fiedler dostaje w zastępstwie jej siostrę 

(„A to co, do licha!?" brzmi tytuł stresz­
czonego rozdziału. I słusznie brzmi). Z tą sio­
strą sprawa podobna. Nie upilnował jej czuj­
ny Fiedler. Już, już zaczynamy się wstydzić 
za naszego rodaka, kiedy zagadka ucieczek 
zostaje wyjaśniona. Ciemne, · niekulturalne 
dztkuski uczuły się dotknięte faktem sto110-
wania przez Fiedlera antykoncepcyjnych 
środków będących chlubą naszej cywilizacji. 
Głupie dziewczyny chciały mieć dzieci. 

Gwoli ścl11łości. Fiedler nie miał nic prze­
ciwko populacji. Zajmował stanowisko natu­
ry czysto antylnfekcyjnej. 

Jak się rzecz rozstrzygnęła ostatecznie te­
go jeszcze nie wiemy. Wtemy natomiast do­
akonale, że trudno nam uwolnić się od wąt­
pliwości czy istotnie pisarstwo Fiedlera stra­
ciłoby SWlł wartość, gdyby pozbawić je owych 
szczegółów alkowy. Proponujemy Fiedlerowi 
powrót do Kanady. Tam zimniej, Jeżeli jed­
nak musi już zostać na Madagaskarze, niech 
koniecznie nosl tropikalny ka11k. Instrument 
ten doskonale podobno chroni głowę przed 
promieniami słońca. mn 

Kaiqłkl zagraniczne 
W kslęgarniaCh „Czytelinilkia" i innych d1U" 

.ty.eh firnn wy.dawn i·czy.ch coraz więcej je.st 
książek -Olbcojęzycznyah. Wł.aśc liwie nie 1y1liko 
w Warsz.aiwle, ale ~ w mia.stach prowincional­
vych można lat\t.o d•ostać prawie wszys ~kie 
pOIJ)ulame nowości frnnouski-e i an.giel skie, 

A jednak .s.prawy krąże1nia ks i ą żek i wr daw 
n i·ctw między Pl()ll s.ką i zagrai11i cą nie są jesz­
cze uregud-Owane osta !et.wie. 
Skarży mi s:ę w li·ście ieden ze r.na1ko111i­

tyoh naszych poetów, c;;;lov.; iek rze teln ie 
! umie j ętnie troszczący si ę o sprawy kuJt.ury, 
że styka s i ę iako pracownik 11aszej p.lacówki 
konswlamei w Ameryce z dużymi 1rndności a­
mi w zwjązkiu z wyisylką k.siążek. Dotyczy to 
zidaie się IJ)rywatinydh nadawców. Pomo·c osób 
1Prywatnych - Bli1e firm wydaw:n i·czycb 
przy \VY11llianie dr.uków J.es.t bal'ldzo waż.n.a. 
Na1~1ady · ~sią:żeJk za·granicą iSą tak mate, i.ż 

cenne wydawi11Ictwa fachowe z,ni.kają z rynklu 
na tyohimiast, odra.z.u 1przyd·zielane odpowied­
nim in·styitueJom na~kowym. W i<em o tym z 
własn·ego doświadczenia. Ozekam Już rok, mi­
mo przyjamych starań wiel!Ju żyiczJiiwyclh dda 
mnie ludzi w A·ng!i i i USA. Przy tego rodzaju 
(dla uczonego ks i ążki ip ierwszorzęd11eJ wagi!) 
posz,ukiwa.nia-c!h :nie motna liczyć na wyda~i­
otwa. Taiką rzadką ks ! ążkę musi umiejętnie 
male·:tć fachowie•c. Zwłaszcza, że wyidawni1c• 
twa nie wiedzą po prostu jaiki·oh kJSiątek ~w~ 
kać mają z da•nej trudnej s,pecjalności. A J)Ol1• • 
ski fachowiec ni•e może im dać wskaizówek od­
cięty przez lata okupacj i od bil>liografii. Ko• 
niecz.na Jest tu ży<ezlliwa p·omoC' znajomego, 
prywatnego fadhowca zagranicą, który zfla 
bl eżą.cą produkcję ze swojej dz!edzi1ny, i wie 
co trzeba niezwl·oczn"e wysiać badaczowi, 
chcącemu !ść z Postę.pem swojej wiedzy. 
Żródlo trudności tkwi bu w koniecz,nych za.; 

rzą.dzen : ach M1nis terstwa Skarbu. 
Trzeba jedn ak d.Ia dobra kultury i nauki zna 

leźć Jaki eś wy i śc: e. Choćby przez ogloszen:e 
oficjalne przez fl asze placówki zagraniczne :n. 
stytucyj, zakładów, sem iflariów, izb lekar­
skich i t.p., które swobodnie mogą otrzyimy­
wać według jak i egoś klucza rozra•chun.kowe• 
g-0 iprzeiSyłiki 1kisiąiżk~we. złk. 
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Harold Laski o PSL 
Harn' d Laski , przyw ódca angielskiclh s-0-

cjal'·~ tów, dm.kuje w ty godniku „Forward'' 
swoie wrażen ia z odbytej podróży do Pol­
sk·, w których ze zdwm i ewai ą1cą, biorąc pod 
uwaigę kró tki czas pobytu tratności ą i god1nym 
uznan ia ob iektywizmem nakreśla wewnęt.rzną 
sytua:ci ę politty·ozną Polski, a s.zczególnie iro­
lę, jaką w nowej 011ganizacii państwowego 
bytu gra Po.J.sk ie Stromn'ctwo Ludowe. 

Lasiki określ a PSL jako opozycję podwój­
ną : wewnętrzną w łon i e samego r.ządu któ­
rej przewodzi Mikolajozyk i w stosunlm do 
rzą d·u zew.nętrzną, prowadzoną przez boga­
ty ch chłopów. powsta•lą bur.tuazję i prz,edsta­
w ideli kości oła rzymsko - katolick 'ego z kar­
dy.natem Iilondem na czele. Jete:li chodzi o 
opozycję zewnętrzną, to jest (]Ila oczywiści·e 
nie zawsize zorgan ;zowa.na w partyj'llych ra­
mach PSL-u. Laski -or:entuje się, że w.szelk.ie 
odłaimy wsteczne ze w~ględów kllasov,yclh 
czy ooobis·tyc'h wrogo UtSIPOSOlbione wobec 
programu reaJ:•zowa•nego przez rzą•d iPOJski j·ed 
11oczą si ę dzi1siaj mnlej lub 1bardziej jawnie 
pod szta11darem PSL-u, iktórynn lekkomyiśl­
nie '\vyw:ja pan Mikołajczyk. Od d.ziałająicego 
z •ukrycia ale jawnie szerunującego &krajni·e 

. - faszys towskimi :deałami NSZ-u, pOi]Jrzez 
szczegó'.•nie w Pol.sce zacofany kler, poprzez 
burżuazję różuych 01dcieni aż do wzboga co· 
nego chłopstwa przeżartego okupacy jną demo­
ral i zac j ą i rozmyślającego nad wznowie•niem 
Pol~ki ziema11skie j, v, szyscy w:dzą słusm : e 
możl i wości realizowania swoich prog;ran:ów 
w wy1padku dojścia PSL-llt do władzy, Nic 
wi-ę<: dz:wriego, że mimo postę,p-0wego na po­
.kaz programu, PSL jest ańrakcyj.ną !Partią dla 
wszelk icih elementów wsiteaznych, poni·e·waż 
program nie na pokaz zmierza do odrodzenia 
Polski g,pned 1939 roku d wvr0iwadzenia w 
razie zwyc'ęstwa !])rawicowej dyk.tatntry. To 
też niechęć do ZSRR. jak równ·i eż antysemi­
tyzm, potlstawpwe instrumenty walki reakcji 
o swój wsteczmy byt, krążą i rozw! .jają się w 
PSL-O\Y<'ik im · św: ec: e, ukryte za oficjalnymi 
wypow:edziami przywódców. . 
„Był to pierwszy pogrom w nowej Poosce 

- mówi Laski o wypadkacti kieleckich 
ale jeśliby PSL ciosz.Io do władzy, nie byiłby 
ostatni". Pogromu tego ka.r.dynał tHond nie 
po.tęp '.•! wca.Je. a .Mikołajczyk wahar się iz po­
ręp „eoiem trzy dni. Na zakończenie, Laski od­
s•tan la skryte za sztaindarami interesów ludo­
wych, ohłkze PSL-u .prawdz;w ie i dobitnie 
charakteryzujące M!kołaj.czyka: 

Pra\\'dziwe perspektywy PSL - to obez­
wladoien :e fobotników do czasu odbudowy 
ziem 'ańskie! Polski ,przeszłości w ramach pół­
dyktat·ury prawky. I to są perspektywy, vod­
trzymywane przez takidh liu1di~i. jak ,Kardymał 
Hlond. M;kolajczykowi moż.e się z.daiwać, że 
potrafi on uchroITTić Polskę przed ta·ką trage­
d i ą. Co w:G-cej - i to jest bar.dzo złe - ohc& 
oo zostać premierem. 

Nie jes t on s '•lnym człowieki em (na którego 
ła t wo mu brio pozować w Londynie), wailiczą 
cym za demokratyczne id•ealy. Jest słabym 
cz!O\\'iekiem, użytym za przykryw.kę dla ce­
lów, które bezwątp'enia, są mu uierrniłe, ale 
k tóre - po zwyc i ęstw' e - musiatlby pmy­
i'!ć wobec alternatywy wygnania. 

I wreszcie wyciąga ostateczne wnioski, w · 
skali św iatowej: 

I dl a te ~o - wedlątg me.go zdar1ia - Londyn 
i \\'aszyngtoo wykazal~"by mądrość, 'ieśli•bY 
u z nały. że czas uawrotu do klasycznej demo­
kra cji w Polsce riadszedł. Jest to bardzo cho­
ry kraj i moie tylko s topniowo powracać do 
zdrowa. Przede wszystkim potrzeba roZlbro­
ien ia zarówno wewnętrznych, jak i zev.Tlę­
trznych wrogów Polski .. Po drugie - dodać 
otuchy rz;idowi przez zaniechanie doo.radzainia 
dróg i środków, które sprowaidzają się ostate­
crn e do stworzonia „cywHnyclh P~lsud·czy­
ków'' . Po trzecie - trzeba udzielić Po1•sce 
pomocy go.s-poda11czej na wie1!1ką sika1lę dlll!go­
term'c1owej. 

Na'Prawdę cza.s, aby mi·nistrowie spraw za­
granicwych pojęl i takie fakty jak: 1) że ,,cy­
w 'foy Piłsudski'' to iedyriie \\'\Stęp do „woj­
skowego P ibudskiego", i 2) że .nie chcemy 
uczynić z Polski, uosobiooia ni·eszcizęścia, te­
a•ru trzeciej wojny światowej. Trzeba tu 
szybko w~e~•ki·ej dozy realizimu, a czym prędzej 
przyjdzie on z Londy·wu · Waszyngtonu, tym 
prędzej będziemy mogli zoba·czyć uzid<rowie-

• nie Polski". (w). 
s.d. 

Churchill w Szwajcarii 

W związku z po.bytem Chur.cJhiO.Ja w Szwaj­
carii l zgotowan~•m mu prz•ez pew'1e kala 
-0wacyj.nym przyjęc; em, socjahstyczne p~suno 
berneńsk i e „Berner Tagwacht'' przypomitla 

KU.tNICA 

N o 
odważ.trą postawę szwaJ.cautskiego pastoira 

·Gerbera ~od czas woj.ny. 
W ro.ku 1943 rpastor Gei:;her zamieścił w 

swo:m rp i śm:e „Odhll'd:owa'' artykuł. w .którym 
zaatakował .niem:eck~ch ./nerre!JllT1enszów'', 
przedsta1w:aictc rich ja.ker .najwięksre, śmieirtel­
ne n '·ebe•zpieczel1s.two dla Europy i ca1!e.go 
świata . W tyun samym a.rtyku'le autor su.ge­
rowa1l, że po W-O·!ITTi•e Ang.!ia ; Aaneryka nad.al 
potrzoe.bne bę:dą, jako p.rzeciww.a:ga przeciw­
ko odrodzen:u się potężny.eh Niemiec. 

Coovu.ra szwa j.cans.ka u.dzieliła wówczas 
autorowi artykułu naga·ny. moty•wując ją tym, 
że „argumentacja autora wychodzi z zaloże­
n ~a" jakoby zwyc ięstwo Aing'!osasów było aib­
siolutni·e zrupewn"cme. To jednak s.ta.nowi prze­
kroczen:e parag;rafu 2-a 1i r&wrJoznaczne jest 
poza tym z przejęciem brytyjskiej te•zy- p,ro­
pagandowej, wedil•u·g której Ni'emcy są śmier­
teilriym n'ebezpieczeń1stwem dla Ś'Yiata". 

!Pikantnym s:oczególem tej ca.lej h's-torii jest 
fa.kit , ż·e list, który past-Or Gerber otrzymał od 
cerizury, ipoctp:sa1ny byl rprzez n:e.jaki·e-go pul· 
k<>Włlika Chapuisat, te1go sameg-0 paina, który 
jako fi'1ar Czerwonego Krzytia se1rdecz.11'e w i­
tał Ohurchilla w Genewie. Pu!.kowri'k Oha.pui­
.sat jest czł-0•\'11' ekiem IOOnsekwentnyim„. 

bs . 

Uduchowione PSL 
J)z i \\<ną formę ·prawo·zd.a(1 pra c•wy'ch obra­

ła sobie . ,Gazera Ludowa". W numerzp 277 z 
dn 'a 8 paźdz : er.n i ka rib. mię.Jzy innymi n ap i­
sa.no: 

„z zapartym oddechem wyoS'ł·uchafa Rada 
Na•czelna !'ego przert1-,ióW1·en'a (p, M,iko!aj­
czyika - przyp. r·eod.). tak św:e '. ne·go, jak'.e­
go, j1uż dawno nie było nam <larie słyszeć. 
Entuzjazm ogarną•! s<łuahaczów, pomiędzy 
mówcą a salą powstało wys·okie s1pięcie oa.j­
p i ę.kn i ejszych uczuć, d.uoh jednośc:. ufoośc i 
i v„1'.ary <J•biął władzę na·d umysłam i uczest­
n;,ków zjazdiu''. 

Zapraw<lę, imponujące! Warto by tylko jesz 
c;ze magiczny stolik sprowadzić a ko,nierencia 
R.a<ly Na·czel.nei PSL w1ie11'1laby s· ę w pos:e­
dz·eni1e okultyistyczne. I jesizcze 1nne dudhy -
dobr.e i zie - „CJlb i ęlyby wla•dze nad umysła­
mi uczes.tników zjazdu". 

Nazbyt duchG\\·a, na mój chłopski rozum, 
polityka! 

W konstelacji Raka 

Krr•tyka u uas \veszla w okres z1tpelnego 
upa·dk:u, Wychodzą nowe książki, pojawia)ą 
się uowe zjawis1ka w prozie i w poęzji, o 1kitó­
ry:dh klrytyka ni·e umie ·nic rzeczowego, n:c 
twó11czego powi·edzi eć. Krytycy drzemia. Na-

JMA /t..Ftf n tA.. '+& . ' ' 
Pa..r4Ul. i ~ei..ol4rUf..<r 

T y 
W'et jeden z naj.ooolnieiszydh eSiSayistów Ka­
zinnie.rz WY'ka !Przestał zainnować się książka­
mi, J wraz z innymi król·ewiczami krytyki za­
pa·dł w se11 krakow.s k', w którym podsłuchuje 
duchy voetów, u.s;• '.iU j ą.c naśi! a-dować ich styl 
i maini•erę ja.ło'WYCh w zam i•erze-:11iu tylko 
dowctpnych s.trofach. 

Oto ua rprzy.kład: Telmajer w :nteriprntacii 
naszego sip;1ry•tysty: 

Pof'llJdTiia oudna to godzina, 
Dusza by pomknąć chciała w dal -

- Jak głaz ją więzi dawna w:na. 
P.rzyg.niata ból, zatruwa żal. 

. DowciPrJy muw~t w sprośnym żarcie. z.nako­
mfty zawsze BQy, w inter,pretacji kry•tyka -
poe·ty z.miooia si ię w odrażającego sui:e.nera. 
Urocze strofy Boya potwomieją w podsł:uchu 
W}.;ki: 

Jęknęłaś czamobrewo 
· Ja'k jakaś uimfa wa1na: 

Odpinaj, drogi, w lewo, 

Jestem o-ry-gi-na•l-na„. 

Nic dz:w.nego, że przera·~ociy tym stanem 
kuhury literackiej w PoltS·ce kiw w „OcLro­
dzeni·u'' zalkta.da ,,szkolę krytyków" w rubry­
ce pod tym tytułem porusz.ając różne za·gaid­
n'enia zw i ązane z trudną sztuką pisania. Nie­
stety, klw, m 'mo dobrycih chęci, cier:pi na aib­
solll!mą n ; emoŻriość. Przyldadem tej absolut­
nej niemożc1ości jest je1go fet'i eto.nik na temat 
liry·cznego żartu K. I. Galczyńsk;ego: „Kol­
czyki Izoldy''. Klw bardzo uc·ze.n :e wywodz:, 
jak to uowoczesna l'ryka nie nazywa '!Lczuć 
wprost, iak •. n.a miejscu wzr.uszenia właściwe­
go pozwa'1a s i·ę roi.róść wzrnszeniCJ1111 u.bocz­
nyim, peryferyj.nym''. Dipie-rając się na tej 
podsł.uchanej u kogoś teo11ii 1Pomy·slowy kiry­
tyk ·pasuje s:kecz łirycwy Gałczyńskie·go na 
orator:um narodowe, na poemat męczel1stwa 
i bohaterstwa. Zd.umiewająca je·st łatwość, z 
i a>ką w oczach naszych krytyków byle kaba­
ret zm'enia się w Ar'kę Przymierza. Jak z.a 
czasów Wysip iai1skie;;o, jak w poety·cwych 
impres;ach Ko!aczkowsk:ego. Galczy(ls!Qi n!e 
zdz iwi się, on to j.t1ż znat, już przedwojną oeme­
ro\\'·cy robil·i z niego w 'eszcza fiarodowego, za 
to ty:iko, że odwalał modne wówcz.as ka wały 
antyży·dowskie i mod!.'ł się o „noc długi<:h no­
ż)-" dla lewicy .polsk iej, Poczekajmy trochę, a 
usłyszymy o Gałczyńskim. 'n'eustraszonyc'll bo 
jowniku d&mokracj:. A et'! śmieje Ił! w kul;M.; 
bo mu wszys1tko jedno: 

Kto? Iwlda? Pod Cecorą? 
Demokracja. Kaut dziadowski. 
Nas z Krakowa nie nah'.orą 
Trzetrzewil1siki, Krupczafowski. 

fymczasem klw bredzi na man(nesi~ ka· 
wału Gałczyńskiego: „Po Z\\ycięstw:·e Sobies-

Jan Ko'tt na tle Paryża i Żółkiewskiego 

Nr a 

kie1go zawisla na f.irmamencie Tarcza Sobieis· 
kiego, &'Wiaz:dozbiór jego '.mienia. B::> gw.·a'll · 
dy i poimn''k w nich są trwails.ze na•d marmury. 
Mało kto pam i ęta, że gw:azdy też poJ !egają 
mchom, od jak ich rozsyp'e s · ę k'.edyś k<z'.~it 
obeooych konstelacyj, a ułożą się nowe". 

Ist1otuie uie pamiętamy, że gwiady podle-
gają mobom, n:ł!tom i as'1 pam'. ętamy pcwioo 
w!erszyk Iieinego: 

Iiei'den wie der Iiel-d Sob:eski 
Wie Seihe·!muski ood Umińsik l. 
Eskrokew'tsch, Sch,ub'nkslkii 
Und der grosse EseE.n ki. 

Dziwna przewrotność losu! Ant~cpolskł 
marsz lie.hnego prz·oobraża się u GatoiyńSlkiego 
w kant dziadowski. 

Stwjerdzamy z całym - rprzek()(i.a11:'.em, że 
gwiaz.faztb:ór Wyki oraz kiw wsze.dl w kon­
stetlację Raka. 

rkm. 

Jeszcze jedna książka francuska 
o Polsce 

Kslą.żka R. Gary'ego „Bducation europeen„ 
ne", której tematem jest życ:e partyzantów w 
Polsce PO·d okupacją niemiecką, ooezeka•la się 
jwż u 11a1S k'.Lka w;zrrnia11e,k m. in. w „Odrodze­
niu'' u „Twórczości". Obe·oo!e !Prasa framauska 
syignaliz.uje ukazanie się nov.'ej pow:eści na te 
maty polskie, której autorką jest młoda, 30-Jet 
nia pisarka Agnes Ohatrier. 

Pow:eść ta nosi ty.tul ,J..a vie des morts'' ł 
wstała odznaczona niedawuo na1girodą kryty­
ków (Le Prix des Cr:.tiques). .,La GazeMe 
litteraire" o·patnuje tę wiadomość komenta­
rzem dotyiczącym a0lccii 11>owiieści d .gełlezy }ej 
powst·am1ia. Anges Chatrier. córka zamożnrch 
przemysłowców, przebywała rprzeid woj.ną w 
lkJlJ<'u krajach emQIJejski-0h m. iu. w N'1e.m­
czech, 111a Węgrzech,, w Austri,i, R.urmunii, An­
glfri i P~Isce. Przed rok!·em wydala u Gras· 
set'a swoją p:arwszą powi·eść p.t. ,,Royaume 
~nterrnediaire". W tej „opow!eści o oh.arakte­
rze mistycmy1111" mloda powieści.opi.sa•11ka dała 
ibustrację następującej tezy: mężczyzna i ko­
bieta nie rpotrafią nigdy zr-0zum:eć, jaką krzyw 
dę wyrząid.zaiją sobie nawzajem. Są obcy so­
bie jak wi.aitr zachodni i wiatr w.s•clhodni. Po• 
przez JJ'(Jśredni·e .król-est.wo cierpienia i blędu 
muszą odna.Ieźć w 1DOśw1ięcen'lll się mo21!iwość 
porozumienia się ,i sPełni·enia'', Cytat 1en iprzy 
nosi 11am oprócz pewnej iJ1fo!'lI1acji <> ohara:k­
te.rze twórczości .illteresuiacei nas .nowieśoi. 
zabawny .przyklad stylu, iaki nierza{\ko moi· 
na S1Potikać we wspótcze511ej pra.sie francus­
~;·ei. C?ś .a:iośredniego rniędzy~·eobowiązującą 
1mpres1ą 1 anonsem reklamo.., . 

Na temat „La ,vri•e des morts'', zytamy da.Je!: 

,,Ksiąiika Oi]Jatrzona j·esit dedykacją: „DrOl&'iei 
pamięci narzeczOJJe.go mego Romana Sikory, 
który padł w bi·twie pod Falaise w sienpniu 
1944 rokiu". Ka:Pifan Sikora, b:orąicy udzi'ał w • 
walka•ch we Fra.ncii w 1940 r." przedostał się 
d-0 Anglii po dwu lata.eh poby11tu '" obozie h'sz­
pań.skirrn w Mirandzie. Wróci~, by walczyć o 
wyzwol·e·n'e Francj i. Zginął w· krnka dni po 
wy.Jądowan:.u, ja;ko dowódca oddz;alu pancer­
,nego, Ale tematem książki ,la vie des morts" 
.nie iest tkapitan Sikora. To dzieje całego na-· 
rodu po!.skiegn. „Akcja rozgrywa s'.ę \\' War­
szawie w ośrodku wa.lki .podz·'·emne:. w atmo­
sferze wciąż zagrażającej sm.erci, pośród 
wa:lk, 01d 'których sp!yuęla krn· 'ą stoJ:ca Pol­
ski". 

jb. 

KOMUNIKAT 
W ostatnich czasach dało się zauważy<! we 

Francji żywe zainteresowanie polską litera· 
turą, zarówno przedwojenną, jak i współcze­
sną. Szereg poważnych francuskich wydaw· 
ców zgłosiło się ostatnio do Związku Auto­
rów, Kompozytor_ów i Wydawców ZAIKS w 
Warszawie, o licencje na tłumaczenie na ję­

zyk francuski powieści Zeromskiego, Goja• 
wiczyńskiej, Orzeszkowej, Hołuja i innych. 
Zainteresowano się również głośną już· powie­
ścią Szmaglewskiej „Dymy nad Birkenau". 

W związku z powyższym, przybyła do War­
szawy przedstawicielka ZAIKS-u w Paryżu, 
p. Z. Rudnicka-Lubieńska. Pobyt p. Lubień­
skiej w Polsce P?trwa około 10 dni. Wszysc~ 
polscy autorzy ,a także i kompozytorzy, któ­
rzy mają do załatwienia jakiekolwiek sprawy 
z d:z;iedziny prawa autorskiego na terenie 
Francji proszeni są o osobiste, bądź listowne 
skomunikowanie się z p. Rudnicką-Łubieńską 
pod adresem: Związek Autorów, Kompozyto­
rów i Wydawców ZAIKS, Warszawa, ul. 
śniadeckich 10, telefon 8-56-01. 

CENY OGLOSZE~: Y mmna zł 60.000: Y! kl.}lumny zł 30.00U; •/, kolumny zł 15.000; I /8 kolumny zł 8,000 1116 kolumny zł 5 000; Probne ogłoszenia 25 zł 1 mw na I upaltę. 
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